
192 K SIĘGA l i r .  ROZDZIAŁ XVIL

R O Z D Z IA Ł  XVII.

W szelk ą  trosk ę o s ieb ie  B ogu  
poruczyć n ależy .

1. C hrystus. Synu, dozwól mi czy­
nić z Tobą, co chcą; ja  wiem, co ci 
je s t potrzebne.

Ty myślisz, jak  człowiek; ty  czu­
jesz w wielu rzeczach, jak ci dora­
dza skłonność ludzka.

Uczeń. Panie, p raw dą jest, co m ó­
wisz. W iększa jes t Tw oja o mnie tro ­
skliwość, niż wszelkie staran ie, k tó re  
sam  o sobie mieć m ogę.

Zbyt niepewny jes t los tego , kto 
wszelkiej trosk i o siebie nie powie­
rzył Tobie.

Pan ie, byleby tylko szczera wola 
m oja stale, skierow aną była ku T o ­
bie, w tedy czyń ze m ną wszystko, 
cokolw iek Ci się spodoba.

Albowiem  w szystko, cokolwiek ze 
m ną uczynisz, nie m oże być, jak  tyl­
ko dobre.

2. Jeśli chcesz, abym był w cie­
m nościach, bądź błogosław iony; jeśli 
chcesz, abym był w światłości, bądź 
również błogosław iony; jeśli mię p o ­
cieszać raczysz, bądź błogosław io-



O NAŚLADOW ANIU CHRYSTUSA. 193

ny; a jeśli chcesz zsyłać na  mnie 
strapienia, bądź zarówno zawsze b ło ­
gosławiony.

3. C hrystus. Takim  być powinie­
neś, jeśli pragniesz ze m ną obcować.

Powinieneś być tak  skorym  do 
cierpienia, jak  do radości.

Powinieneś tak  chętnie przyjm o­
wać ubóstw o i nędzę, jak  do sta tek  
i bogactw o.

4. Uczeń. Panie, chętnie zniosę to  
wszystko dla Ciebie, cokolwiek ze­
chcesz na mnie dopuścić.

Chcę przyjąć z ręki Twojej bez 
różnicy: dobre  i złe, słodycz i go ­
rycz, radość  i sm utek; i dzięki Ci 
składać za wszystko, co mi się przy­
darzy.

Strzeż mię od wszelkiego grzechu, 
a nie będę  bał się, ni śmierci, ni 
piekła.

Byłeś mię tylko nie odrzucił na 
wieki i nie wym azał z księgi żywota'; 
żadne utrapienie, jakiebykolw iek na 
mnie spadło, szkodzić mi nie będzie.

13
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R O Z D Z IA Ł  XVIII.

N ęd ze d oczesn e , na w zór Chry­
stusa , spokojn ie zn osić  należy.

1. C hrystus. Synu, jam  z nieba z stą ­
pił dla tw ego zbawienia: przyjąłem  na 
siebie tw ą nędzę, nie z konieczności, 
lecz z miłości ku tobie; abyś się na­
uczył cierpliwości, i abyś nędze do ­
czesne bez oburzania się znosił.

A lbowiem  od godziny narodzenia 
m ego aż do śmierci na Krzyżu m ia­
łem boleści do znoszenia.

C ierpiałem  wielki n ied o sta tek  
w rzeczach doczesnych; słyszałem  
często liczne skargi na  siebie, zno­
siłem łagodnie  zaw stydzenia i obel­
gi, za dobrodziejstw a odbierałem  
niewdzięczność, za cuda — bluźńier- 
stw a, za słowa nauki — przygany.

2. Uczeń. Panie, skoro Ty byłeś 
cierpliwy w Twem  życiu i przez to  
głównie spełniłeś wolę O jca Sw ego, 
słuszna jest, abym  ja, nędzny g rze ­
sznik, cierpliwie się zachow ał podług 
woli Twojej i, dopóki sam  zechcesz, 
znosił dla zbawienia m ego ciężar 
znikom ego życia.
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Bo chociaż niniejsze życie daje się 
dotkliwie odczuć, to  jednak dzię­
ki łasce Twojej, sta je  się polem  wiel­
ki ch  ̂ zasług; a przykład Twój i śla­
dy Św iętych Twoich czynią je  dla 
słabych znośniejszem  i jaśniejszem .

W ięcej też  pociechy daje ten  ży­
w ot teraz, aniżeli niegdyś w Starym  
Zakonie, kiedy b ram a niebios zam ­
kniętą  była, kiedy d roga do nieba 
zdaw ała się zbyt ciemną, kiedy tak  
m ała była liczba tych, k tórzy  starali j  
się szukać K rólestw a niebieskiego.

A  i ci naw et, którzy w tedy byli 
sprawiedliwi i zbawieni być mieli, — 
przed  spełnieniem  Męki Twej i przed 
okupem  Przenajśw iętszej śmierci 
Twojej, nie mogli wnijść do K róle­
stw a niebieskiego.

O, ileż dziękczynień składać Ci 
winienem za to , żeś mnie i wszy­
stkim  wiernym raczył w skazać p ro ­
s tą  i dobrą  d rogę do wiekuistego 
Tw ego Królestwa.

Albowiem życie tw oje — jes t d ro ­
g ą  naszą: a przez św iętą cierpliwość 
idziemy do Ciebie, k tóry  je s te ś  ko­
roną naszą.

13 *
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G dybyś Ty nie był szedł przed  
nami i nie nauczył nas, któżby się 
s ta ra ł iść za T obą?

Niestety! jakże wielu pozostałoby 
daleko w tyle, gdyby  nie patrzeli na 
św ietne przykłady Twoje!

O to  te raz  jeszcze stygniem y, choć 
tyle słyszeliśmy o cudach i naukach 
Twoich! C óżby to  było dopiero, g d y ­
byśm y nie mieli tak  wielkiego świa­
tła , aby pójść za śladam i Twoimi!

R O Z D Z IA Ł  XIX.

O zn oszen iu  krzyw d i o zna­
m ionach praw dziw ej c ierp liw o­

ści.

1. C hrystus. Cóż to  jest, co m ó­
wisz, synu? P rzestań  się uskarżać, 
rozważając M ękę m oją i tylu Św ię­
tych cierpienia!

Jeszcześ się nie oparł aż do krw i 
w ylan ia1).

D robnostka  to , co ty  cierpisz, w po ­
równaniu z tymi, którzy  tak  wiele wy-

l ) Do Żyd. 12, 4.
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cierpieli, tak  silnie byli kuszeni, tak  
ciężko utrapieni, w tak  rozm aity spo­
sób dośw iadczani i ćwiczeni.

T rzeba więc cięższe cierpienia in ­
nych przywodzić sobie na myśl, aże­
byś sw oje, tak  drobne, lżej umiał 
znosić.

A  jeśli cierpienia swoje nie wy­
dają  ci się być najmniejszemi, roz­
waż, czy i teg o  nie należy przypisać 
niecierpliwości twojej.

W szakże, czy wielkie, czy m ałe są, 
wszystkie staraj się cierpliwie znosić.

2. Im lepiej usposabiasz się do 
cierpliwości, tem  roztropniej czynisz, 
tern więcej nabywasz zasługi; tem  
łatwiej też  znosić będziesz cierpie­
nia, jeśli nie ospale przygotow any 
będziesz na nie wyrobieniem  ducha 
i dośw iadczeniem  życiowem.

A  nie mów, nie m ogę tego  znieść 
od takiego człowieka, ani też  wo- 
góle takich rzeczy nie powinienem 
znosić: ciężką bowiem  wyrządził mi 
krzywdę i zarzuca mi to, o czem ni­
g dy  naw et nie pomyślałem: od kogo 
innego jednak  chętnie to  zniosę i bę­
dę to  uważał jako rzecz, k tó rą  znieść



198 KSIĘGA III. ROZDZIAŁ XIX.

Nie m ądra jes t myśl taka , k tó ra  
nie m a względu na w ym agania cnoty 
cierpliwości, ani na T eg o , k tóry  ma 
ją  uwieńczyć, ale bardziej zważa na 
osoby i krzywdy, w yrządzone sobie.

3. Nie je s t prawdziwie cierpliwym, 
k to  chce cierpieć tylko tyle, ile sam 
uważa, i od teg o  tylko, od k tó rego  
mu się podoba.

Prawdziwie zaś cierpliwy nie zw ra­
ca uwagi na to , kto go dośw iadcza: 
czy przełożony, czy równy, czy niż­
szy; czy człowiek zacny i święty; czy 
niecny i przew rotny.

Lecz od każdego , bez różnicy, 
stw orzenia, ilekolwiek i kiedykolwiek 
w ydarzy mu się co przeciw nego, 
w szystko, to , jako z ręki Boga, wdzię­
cznie przyjm uje i poczytuje jako o- 
g rom ny zysk.

Bo najdrobniejsze naw et cierpienie, 
byleby je  zniesiono dla Boga, nie 
zdoła przem inąć bez zasługi.

4. Bądźże więc gotow y do walki, 
jeśli chcesz odnieść zwycięstwo.

Bez walki nie możesz osiągnąć ko­
rony cierpliwości-

Jeśli nie chcesz cierpieć, w yrze­
kasz się tem sam em  korony.
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Jeśli zaś tej korony pragniesz, 
walcz mężnie i znoś cierpliwie.

Bez pracy nie dochodzi się do od­
poczynku, a bez walki nie zdobywa 
się zwycięstwa,

5. Uczeń. Panie, niech mi to umo­
żliwi łaska, co mi się niemożliwem 
wydaje dla ułomności natury.

Ty wiesz, że mało znosić umiem 
i że za lada przeciwnością zaraz u- 
padam.

Niech wszelkie strapienie, jakiego 
doświadczam, stanie mi się dla 
Imienia Twego miłem i pożądanem: 
albowiem bardzo jest zbawiennem 
dla duszy cierpieć i znosić ucisk dla 
Ciebie.

ROZDZIAŁ XX.

O w yznaw aniu  w łasnej n iem ocy  
i o n ęd zach  teg o  żywota.

1. Uczeń. W yznam przeciwko so­
bie niesprawiedliwość moją1)', wy­
znam przed Tobą, Panie, niemoc moją.

x) Ps. XXXI, 5.
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Częstokroć nawet drobna rzecz 
wyprowadza mię z równowagi i za­
smuca.

Postanawiam, że będę działał mę­
żnie; lecz skoro mała pokusa przyj­
dzie, wnet wielce się trwożę.

Niekiedy licha bardzo drobnostka 
silną we mnie wywołuje pokusę.

A  nieraz, gdy nie czując pokusy, 
uważam się poniekąd za bezpieczne­
go, spostrzegam, że ledwie lekki po­
wiew już mnie obala.

2. Wejrzyj więc, Panie, na nie­
moc moją i na zewsząd ci znaną mą 
ułomność.

Zmiłuj się nademną i w yrw ij mię 
mię z  błota, abym  w  niem nie u- 
g r z ą z ł*), i nie został zupełnie od­
rzucony.

To właśnie jest, co mię gnębi i wo­
bec Ciebie zawstydza, że jestem  tak 
ułomny i słaby w opieraniu się na­
miętnościom.

Jakkolwiek całkowicie nie przy­
zwalam na nie, to jednak ich napaści 
są mi tak dokuczliwe i ciężkie, że

5) Ps. LXV11I, 15.



O NAŚLADOW ANIU CHRYSTUSA 201

bardzo przykrzy mi się życie w śród 
codziennej utarczki.

S tąd  poznaję niem oc swoją, że o- 
b rzydłe w yobrażenia daleko łatwiej 
w dzierają się do myśli mojej, aniżeli 
ustępu ją  z niej

3. O  najpotężniejszy Boże Izraela, 
gorliwy miłośniku dusz wiernych, 
wejrzyj na tru d  i boleść sługi Tw o­
jego i wspieraj go we wszystkich je ­
go dążeniach!

W zmocnij mię m ęstw em  z niebios, 
ażeby nie przem ógł we mnie i nie 
panow ał s ta ry  człowiek, to  je s t n ę ­
dzne ciało, niezupełnie jeszcze du­
chowi poddane, przeciw którem u po ­
trzeb a  będzie walczyć aż do osta ­
tniego tchnienia tego  tak  nędznego 
żywota.

Ach, czemże je s t to  życie, w któ- 
rem  utrapienia i nędze nie ustają, 
w którem  wszędzie je s t pełno sideł 
i nieprzyjaciół!

Ledwie bowiem jedna przykrość, 
czy pokusa, ustąpi, w net nadchodzi 
druga; a niekiedy naw et, gdy jeszcze 
pierw sza walka w nas nie ustaje , 
już wiele innych uderza na nas znie­
nacka.
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4. I jakże można polubić to życie, 
tyłu goryczami przepełnione, tylu klę­
skom i nędzom podległe?

Jakże nawet nazwać je życiem, sko­
ro tyle rodzi śmierci i zguby?

A  jednak lubią je ludzie, i wielu 
pragnie w niem się rozkoszować.

Przyganiamy nieraz światu, że jest 
zwodniczy i marny, a przecież nie 
łatwo go porzucamy, bo żądze cie­
lesne nazbyt w nas panują.

Lecz inne powody pociągają do 
miłowania go — a inne do jego 
wzgardy.

Żądze ciała, pożądliwości oczu 
i pycha żyw ota1) ciągnie do miło­
wania świata; lecz kary i nędza, któ­
re słusznie za niemi idą, wzniecają 
do niego nienawiść i obrzydzenie.

5. Ale niestety, występne upodo­
banie pokonywa umysł oddany świa­
tu i uważa za rozkosz, być pod wpły­
wem zmysłów; albowiem słodyczy 
Bożej i wewnętrznego wdzięku cno­
ty nie dostrzega, ani jej nie od­
czuwa.

*) Jan 2, 16.
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Ci zaś, k tórzy doskonale w zgar­
dzili św iatem  i sta ra ją  się żyć w Bo­
gu w świętej karności, ci znają sło­
dycz Boskiej pociechy, obiecaną tym, 
którzy się prawdziwie wyrzekli wszy­
stkiego dla Boga; ci w idzą jaśniej, 
jak ciężko św iat błądzi i jak  różnie 
zwodzi sam siebie.

R O Z D Z IA Ł  XXI.

Nad w szy stk ie  dary i dobra,
w  B ogu n ależy szukać odpo- 

czn ien ia .
1. Uczeń. N ad w szystko i we wszy- 

stkiem, duszo moja, zawsze miej od ­
poczynek w Panu, bo O n sam  jes t 
wiecznem odpocznieniern Świętych.

N ajsłodszy i najukochańszy Jezu! 
daj mi spoczywać w Tobie nad wszel­
kie stworzenie: nad  wszelkie zdro­
wie i piękność, nad  wszelką cześć 
i chwałę, nad  wszelką m ożność i g o ­
dność, nad wszelką wiedzę i zdol­
ność, nad  wszelkie bogactw a i roz­
kosze sztuki, nad  wszelką radość 
i uniesienie; nad wszelką sławę i po­
chwałę, nad wszelką słodycz i po-
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ciechę, nad  wszelkie nadzieje i obie­
tnice, nad wszelką zasługą i wszelkie 
pragnienie!

N ad wszelkie dary  i łaski, jakie 
mi dać lub we m nie wlać możesz, 
nad  wszelkie radości i zachwyt, ja ­
kie tylko dusza pojąć i odczuć zdoła.

Nakoniec, nad  Aniołów i A rcha­
niołów i n ad  wszystkie zastępy  nie­
bieskie: nad w szystkie rzeczy w ido­
me i niewidome, i nad  w szystko, 
czem nie jes teś  Ty, Boże mój!

2. Albowiem  Ty, Panie i Boże mój, 
nad w szystko lepszy jesteś; Ty jeden 
najwyższy, Ty jed en  najpotężniejszy, 
Ty jeden  najdostateczniejszy i na j­
zupełniejszy; Ty jeden  najsłodszy 
i obfitujący dla nas w pociechy.

Tyś jeden  najpiękniejszy i najw ię­
cej kochania godny; Ty sam  jeden 
najszlachetniejszy i najchw alebniej­
szy nad w szystko, albowiem w T o­
bie jednym  wszelkie d obra  razem  
i w stopniu doskonałym  zawsze by­
ły i zawsze będą.

I d latego  w szystko, cokolwiek mi 
dajesz, prócz Siebie sam ego, albo 
co mi o Sobie sam ym  objawiasz, lub 
od Siebie obiecujesz, — mniejszem
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jest i niewystarczającem, jeśli nie wi­
dzę i nie posiadam zupełnie Ciebie.

Zaiste bowiem, serce moje nie mo­
że ani prawdziwie spocząć, ani zu­
pełnie się nasycić, dopóki nie spo­
cznie w I obie i nie wzniesie się nad 
wszystkie dary i stworzenia Twoje.

3. O najmilszy Oblubieńcze, Jezu 
Chryste, Miłośniku najczystszy, Wła- 
dzco wszelkiego stworzenia. K tóż m i 
da skrzydła prawdziwej wolności, 
abym wzleciał ku Tobie i spoczął 
w Tobie1).

Kiedyż będzie mi dane w zupeł­
nej swobodzie ducha widzieć, jak 
słodkim jesteś Panie i Boże mój!

Kiedyż zupełnie skupię się w To­
bie, abym zachwycony miłością ku 
Tobie, nie czuł już siebie, ale tylko 
Ciebie samego, nad wszelki zmysł 
i miarę, w sposób znany nie wszy­
stkim!

Teraz zaś często jęczę i nieszczę­
ście moje dźwigam z boleścią.

Bo na tym padole nędzy wiele 
nieszczęść się wydarza, które mnie 
częstokroć trwożą, zasmucają i u-
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mysł mi zaciemniają; często mi prze­
szkadzają, sprawiają roztargnienie, 
nęcą i wikłają, ażebym wolnego przy­
stępu nie miał do Ciebie i nie spo­
czywał radośnie w objęciu Twojem, 
zawsze gotowem na przyjęcie dusz 
błogosławionych!

Niech Cię wzruszy wzdychanie 
moje i rozliczne udręczenia na zie­
mi !

4. O Jezu, jasności chwały wie­
kuistej! pociecho pielgrzymującej du­
szy, przed Tobą głos w ustach mo­
ich zamiera, a milczenie moje woła 
ku Tobie.

Dopókiż Pan mój z przyjściem 
swojem ociągać się będzie?

O niech przyjdzie do mnie, ubo­
żuchnego sługi swego, i niech go u- 
weselić raczy. Niech poda mu swą 
rękę i niech wyrwie nędznego z wszel­
kiego ucisku!

Przyjdź, przyjdź! bo bez Ciebie 
nie będzie u mnie ani jednego dnia 
wesołego, ani jednej godziny; bo Tyś 
jest weselem mojem, a bez Ciebie 
pusto w umyśle moim.

Nędzny jestem, i jakby więzień, 
kajdanami obciążony: póki mnie świa-
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tłem obecności Twojej nie zasilisz, 
wolnością nie udarujesz i nie uka­
żesz mi miłosiernego oblicza Two- 
jego.

5. Chociażby inni zamiast Ciebie 
szukali tego, co się im podoba; mnie 
jednak nic się innego obecnie nie 
podoba i podobać nie będzie, jak 
tylko Ty, Boże mój, nadziejo moja 
i wieczne zbawienie moje.

Nie zamilknę i nie przestanę bła­
gać, dopóki mi nie wróci łaska Two­
ja, dopóki do serca mi nie przemó­
wisz.

6. Chrystus. Oto jestem1). Otom 
ja z Tobą, iżeś mnie wezwał. Łzy 
twoje i pragnienie duszy twej, uni­
żenie twoje i skrucha serca skłoniły 
mnie i przywiodły do Ciebie.

7. Uczeń. Panie, wezwałem Cię 
i zapragnąłem cieszyć się obecnością 
Twoją i gotów jestem wzgardzić wszy- 
stkiem dla Ciebie.

Ty bowiem pierwszy pobudziłeś 
mnie do szukania Ciebie.

Bądźże więc pochwalony, o Panie, 
który tak wielką dobroć okazałeś

*) Izaj. LVIII, 9.
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słudze Twemu, według- nadm iaru  mi­
łosierdzia Sw ego.

Cóż ma rzec jeszcze sługa Twój 
wobec C iebie? —  U pokorzyć się chy­
ba głęboko przed  T obą i wciąż p a ­
m iętać na w łasną niepraw ość i nędzę.

N iem a bowiem podobnego  T obie 
we wszystkich przedziw nych tw orach 
na niebie i na ziemi.

Dzieła Twoje są bardzo dobre , są ­
dy prawdziwe, a O p a trzność  Twoja 
rządzi całym św iatem .

C ześć Ci więc i chwała, o M ądro­
ści Ojca! Niech Cię chwalą i b łogo­
sławią usta  moje, dusza m oja i wszy­
stkie razem  stw orzenia.

R O Z D Z IA Ł  XXII.

O rozp am iętyw aniu  licznych  d o ­
b rodziejstw  B ożych.

1. Uczeń. O tw órz, Panie, serce 
moje na praw o Tw oje i naucz mnie 
chodzić d ro g ą  przykazań Twoich.

Daj mi zrozum ieć wolę Twoją i 
z wielką czcią a pilną rozw agą w spo­
minać dobrodziejstw a T w oje: tak  
w ogólności, jak  każde z osobna, a-
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bym o d tąd  potrafił godnie Ci za nie 
dziękować.

W iem wprawdzie i wyznaję, że na­
wet za najm niejszą odrobinę nie zdo­
łam Ci złożyć należytego dziękczy­
nienia.

Mniejszy bowiem jestem , niż te  
wszystkie dobra, których mi udzie­
liłeś; kiedy zaś zwrócę uw agę na go ­
dność Twoją, to  wobec jej ogrom u 
usta je  dusza moja.

2. W szystko, co mamy w duszy 
i w ciele, cokolwiek zew nątrz lub w e­
wnątrz nas w porządku na tury  i ła ­
ski posiadam y, — w szystko to  Two­
je są dary, zalecające nam  Ciebie, 
jako łaskaw ego i m iłościwego D obro­
czyńcę, od k tó rego  w szystkie dobra  
otrzymaliśmy,

A  chociaż jeden  otrzym ał więcej, 
drugi mniej, w szystko jednak  jes t 
Twoje; a bez Ciebie najm niejszej na ­
w et rzeczy mieć nie można.

Kto więcej otrzym ał, nie może się 
chełpić z tego , jako ze swojej za­
sługi, ani nad  innych się wynosić, 
a tern mniej u rągać mniejszym od 
s ie b ie : albowiem ten  je s t wyższy 
i lepszy, k to  mniej sobie przypisuje,
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a w dziękczynieniu je s t pokorn iej­
szy i pobożniejszy.

A  kto się uważa za najlichszego 
i najniegodniejszego ze wszystkich, 
ten  zdolniejszy je s t do otrzym yw a­
nia darów  większych,

3. K to zaś mniej otrzym ał, nie p o ­
winien się sm ucić ani oburzać, ani 
zazdrościć hojniej obdarzonem u, lecz 
powinien raczej do C iebie swój u- 
m ysł zw racać i D obroć Tw oją wiel­
ce wychwalać, że tak  obficie, darm o 
i ochotnie rozdajesz dary  swoje, bez 
w zględu na osoby.

W szystko od C iebie pochodzi, i d la­
teg o  we wszystkiem  T obie należy 
się chwała.

Ty wiesz, jaki dar dla każdego sto ­
sowny; dlaczego zaś jed en  m a mniej, 
a drugi więcej, o tem  sądzić nie na ­
szą je s t rzeczą, lecz Twoją: bo  Ty 
orzekasz o zasługach każdego z o- 
sobna.

4. A  p rzeto  ja, Panie Boże, i to  
także  za wielkie dobrodziejstw o po­
czytuję, jeśli k to  nie m a wielu zalet., 
k tó re  na zew nątrz i w edług oceny 
ludzkiej budzą cześć i chwałę; w te­
dy bowiem człowiek, pa trząc  na u-
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bóstwo i nędzą osoby swojej, nie tyl­
ko nie doznaje stąd żadnego uciśnie- 
nia na duszy ani smutku ani przy­
gnębienia, lecz owszem pociechy i ra­
dości.

Tyś bowiem, o Boże, wybrał so­
bie ubogich, uniżonych i wzgardzo­
nych od świata za powierników i do­
mowników swoich.

Świadkami tego są sami Aposto­
łowie Twoi, których postanowiłeś 
książętami nad wszystką ziemią1).

Bez narzekania żyli oni na świecie, 
tak pokorni i prości, bez cienia zło­
śliwości i zdrady, że nawet radowali 
się, iż mogli zelżywość cierpieć dla 
Imienia Twego2), i z wielkim zapa­
łem podejmowali to, od czego świat 
się ze wstrętem odwraca.

5. Tego więc, co Ciebie miłuje 
i poznał dobrodziejstwa Twoje, nie po­
winno nic tak rozweselać, jak wola 
Twoja, która się w nim spełnia, i u- 
podobanie, jakie znajduje w odwie­
cznych wyrokach Twoich.

x) Ps. XL1V, 17; -  2) Dz. Ap. V, 
41.
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Powinien w tem  tak iego  dozna­
wać zadowolenia i takiej pociechy, 
iżby równie ochoczo p rag n ął być naj­
mniejszym, jak  inni życzą sobie być 
najwyższymi.

I tak  powinien być spokojny i za­
dowolony na ostatn iem  m iejscu, jak  
na pierwszem ; i z niem niejszą chę- 
cią powinien gotow y być na  w zgar­
dę i lekcew ażenie, na  u tra tę  naw et 
imienia i sławy, jak  na to , by p rze ­
wyższał drugich  poważaniem  i zna­
czeniem w świecie.

A lbowiem  wola Twoja i um iłow a­
nie chwały Twojej nad wszystkiem  
powinna górow ać, i więcej człowieka 
cieszyć i zadowalać, niż w szystkie 
dobrodziejstw a, którem iś go o b d a­
rzył, lub obdarzyć możesz.

RO ZD ZIA Ł XXIII.

O czterech prawidłach, które 
w ielki przynoszą pokój.

1- C hrystus. Synu! teraz  wskażę 
ci d rogę pokoju i prawdziwej wol­
ności. •
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Uczeń. Uczyń to, Panie, co m ó­
wisz; albowiem chętnie tego  posłu­
cham.

C hrystus. S ta raj się, synu, raczej 
cudzą pełnić wolę, niż swoją!

W ybieraj sta le  posiadać mniej, niż 
więcej.

O bieraj sobie zawsze pośledniej­
sze miejsce, i pragnij ustępow ać d ru ­
gim, w czem tylko możesz!

Sercem  i modlitwą zawsze do te ­
go zmierzaj, aby wola Boża całko­
wicie spełniała się w tobie!

O to  taki człowiek wchodzi w k ra ­
inę niezam ąconego pokoju.

2. Uczeń. Panie! ta  k ró tka  nauka 
Twoja zawiera w sobie wielką do­
skonałość.

Mało w niej słów, ale głębokie jej 
znaczenie i obfity owoc.

G dybym  bowiem umiał w iernie jej 
p rzestrzegać, nie powinnoby we mnie 
pow staw ać zaniepokojenie, o k tóre  
u mnie tak  łatw o.

Ilekroć bowiem czuję w sobie nie­
pokój i sm utek, spostrzegam , żem 
odstąpił od tej nauki.

ly  jednak , k tóry  w szystko m o­
żesz i zawsze miłujesz postęp  duszy,
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przymnóż mi więcej Twej łaski, abym 
mógł spełnić te słowa Twoje i za­
pewnić sobie zbawienie.

MODLITWA
o zwalczanie złych myśli

3. Uczeń. Panie i Boże mój, nie 
oddalaj się odemnie: Boże mój, wej­
rzy j ku ratunkowi memu1), albowiem 
powstały we mnie różne myśli i wiel­
kie obawy, które trapią mą duszę.

Jakże wyjdę z nich bez szwanku? 
Jakże je pokonam?

Chrystus. Ja pójdę przed Tobą 
i poniżę dumnych tej ziemi. Otwo­
rzę bramę więzienia i objawię ci skry- 
tości tajemnic2).

Uczeń. Panie, uczyń według sło­
wa Twego, a niech przed obliczem 
Twojem pierzchną wszystkie myśli 
nieprawe.

Jedyna to nadzieja i pociecha mo­
ja, gdy do Ciebie uciekam się w ka­
żdym ucisku, gdy Tobie zaufam, Cie-

*) Ps. LXX, 12; — 2) Por, Izaj. 
XLV, 2-3.
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bie z głębi se rca  wzywam i cierpli- 
pliwie oczekuję pociechy Twojej.

M O D L ITW A
o oświecenie serca.

4. Uczeń. O św ieć mię, dobry  J e ­
zu, jasnością św iatła w ew nętrznego, 
a z przybytku serca  m ojego w ypro­
w adź w szystką ciemność. Pow strzy­
maj liczne roztargn ien ia  i stłum  po­
kusy, k tó re  mi gw ałt zadają. W alcz 
silnie za mnie i poskrom  dzikie be- 
stye, to  je s t pożądliwości zwodnicze, 
aby sta ł się p o k ó j w  m ocy T w o je j1) 
i chwała Twoja rozbrzm iew ała w peł­
nej obfitości w przybytku świętym, 
to  jes t w czystem  sumieniu. Rozkaż 
w iatrom  i burzom , powiedz m orzu: 
Ucisz się! a wiatrowi z p ó łn o cy : 
nie będziesz wiał, a nastanie cisza 
g łęboka.

5. W yślij św iatło  Tw oje i praw dę2) 
aby świeciły po ziemi, ponieważ je ­
stem  ziemią pustą  i niepłodną, do­
póki mnie nie oświecisz.

Zlej łaskę z w ysoka i ro są  niebie­
ską zwilż serce  moje, użycz w ód na-

!) Ps. CXX1, 7; -  2) Ps. XL1I, 3.
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bożeństw a dla odśw ieżenia oblicza 
ziemi, dla zrodzenia owoców dobrych 
i jak  najlepszych. Podźwignij duszę 
moją, przywaloną ciężarem  win, a całe 
pragnienie m oje przywiąż do rzeczy 
niebieskich, ażebym , zakosztow aw szy 
raz  słodkości szczęścia nadziem skie­
go, odczuw ał niesm ak w myślach 
o ziemi.

6. Pochw yć mnie i wyrwij ze w szy­
stkich nietrw ałych pociech stw orze­
nia, albowiem żadna rzecz stw orzo­
na nie może zupełnie zaspokoić i na­
sycić pcfżądania m ojego. Złącz m nie 
ze Sobą  zupełnie nierozerw alnym  w ę­
złem miłości; Ty jeden  bowiem  wy­
starczasz  m iłującem u, a bez Ciebie 
w szystko je s t czczem.

R O Z D Z IA Ł  XXIV.

O unikaniu c iek aw ego  w g lą d a ­
n ia w  cud ze życie.

1. C hrystus. Synu, nie bądź cie­
kawy, a próżnych tro sk  nie chciej 
żywić w  duszy.

Co cię obchodzi to  lub ow o? Ty 
za m ną idź!
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Cóż to  bowiem do ciebie należy, 
czy ów jes t tak i lub owaki, albo ten 
tak  lub inaczej postępuje lub mówi?

Ty za innych nie potrzebujesz o d ­
powiadać, lecz zdasz rachunek sam 
za siebie. Pocóż się więc wdajesz 
w nieswoje rzeczy ?

O to  ja  znam  w szystkich i widzę 
wszystko, cokolwiek dzieje się pod 
słońcem; i wiem dobrze, co się dzie­
je  z każdym , co on myśli, czego p ra ­
gnie i do jakiego celu zmierza.

Mnie zatem  trzeba  w szystko po- 
ruczyć; ty  zaś trwaj w spokoju mi­
łym, a pozwól m iotać się niespokoj­
nemu, ile zechce.

Spadnie nań, cokolwiek uczyni lub 
wypowie, bo mnie oszukać nie zdoła.

2. Nie troszcz się o złudny blask 
wielkiego imienia, ani o liczne znajo­
mości, ani o osobistą miłość u ludzi.

W szystko to  bowiem rodzi roz­
prószenia i wielkie w sercu ciem­
ności.

Z chęcią udzielałbym  ci słów m o­
ich i objawiałbym ci rzeczy zakryte, 
gdybyś pilnie uważał na przyjście 
m oje i otw ierał mi drzwi do serca 
sw ojego.
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Bądź ted y  baczny i czuwaj w m o­
dlitwach, a we w szystkiem  się u- 
niżaj.

. R O ZD ZIA Ł XXV.

Na czem  p o leg a  sta ły  pokój 
serca i p raw d ziw y p ostęp  du­

chow ny.
1. C hrystus. Synu, powiedziałem:
„Pokój zostaw uję wam , p o k ó j m ój 

daję wam , nie ja k o  św ia t dawa, ja  
w am  daję1).

Pokoju wszyscy pragną, ale nie 
wszyscy troszczą się o to , co p o trze ­
bne jes t do praw dziw ego pokoju.

Pokój mój je s t z pokornym i i ci­
chego serca . Pokój twój znajdziesz 
w wielkiej cierpliwości

Jeśli mnie usłuchasz i pójdziesz za 
głosem  moim, będziesz m ógł obfi­
cie zażywać pokoju.

Uczeń. Cóż ted y  m am  czynić.
C hrystus. W  każdej spraw ie bacz 

na to , co robisz i co mówisz, a całą 
myśl kieruj do teg o , abyś tylko mnie

') Jan  XIV. 27.
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się podobał, a poza m ną niczego nie 
pragnął, ani nie szukał.

O  tem  zaś, co inni mówią lub ro ­
bią, nie sądź płocho, i nie wdawaj 
się w  sprawy, k tórych  ci nie zlecono, 
a w tedy stać  się to  może, że rzadko 
lub mało doznasz niepokoju.

2. N igdy jednak  nie odczuwać n ie ' 
pokoju i nie cierpieć żadnej przy­
krości na duszy i na ciele, to  nie 
je s t udziałem  teraźniejszego czasu, 
lecz cechą sta łego pokoju wieczności.

Nie sądź więc, że znalazłeś praw ­
dziwy pokój dla tego , że nic ci nie 
dolega; ani nie myśl, że wszystko 
jes t dobrze, skoro ci się nikt nie 
sprzeciwia ani też, że w tem  jes t do ­
skonałość, iż w szystko dzieje się we­
dług tw ego życzenia.

Nie uważaj się też  za coś wielkiego, 
albo za szczególnie um iłow anego 
w tedy, gdy ogarnie cię bardzo  b ło­
gie uczucie pobożności; bo nie po 
tem  poznaje się praw dziw ego miło­
śnika cnoty, i nie na tem  polega po­
stęp  i doskonałość człowieka.

Uczeń. Na czemże tedy  polega, 
Panie?

C hrystus. Na tem , abyś całem ser-
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cem  oddał się woli Bożej, nie szu­
kając tego , co twoje, ani w małych 
ani w wielkich rzeczach, ani w cza­
sie, ani w  wieczności, tak, iżbyś za­
wsze z jednakow em  usposobieniem  
trw ał na składaniu mi dziękczynie­
nia, w śród pow odzeń i przeciwności, 
rów ną m iarą w szystko m ierząc.

K iedy staniesz się tak  silnym i 
wytrwałym  w nadziei, że naw et po 
odjęciu wew nętrznej pociechy p rzy­
gotujesz serce do zniesienia w ięk­
szych ucisków, a nie będziesz się 
usprawiedliwiał, że tego  rodzaju cier­
pień nie powinienbyś znosić, — lecz 
owszem, we w szystkich zarządze­
niach będziesz sławił m oją spraw ie­
dliwość i św iętość, w tedy  kroczyć 
będziesz na prawdziwej i p roste j d ro ­
dze pokoju, i niewątpliwa będzie n a ­
dzieja, że znowu w śród radosnego  
uniesienia będziesz oglądał tw arz 
moją.

A  skoro dojdziesz do zupełnej 
w zgardy sam ego siebie, wiedz, że 
w tedy opływać będziesz w tak ą  obfi­
tość  pokoju, jak a  tylko je s t możliwa 
na ziemi.
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R O ZD ZIA Ł XXVI.

O w zniosłej w olności duchow ej, 
która je s t  raczej ow ocem  m od li­

tw y , n iż w iedzy, zdobytej 
czytaniem .

1. Uczeń. Panie, to  je s t zadaniem  
męża doskonałego, nie spuszczać ni­
gdy z oczu rzeczy niebieskich, i tak  
postępow ać w śród m nogich trosk , 
jakoby nic mu nie dolegało, i to  nie 
z obojętności na w szystko, ale w sku­
tek  szczególniejszej wolności, jaką 
cieszy się dusza po wyzbyciu się 
wszelkich nieum iarkowanych uczuć 
ku stworzeniom .

2. Błagam Cię, najmiłościwszy Bo­
że mój, strzeż mię przed  zbytniem  
zajmowaniem się sprawam i docze- 
snemi, abym  nie uwikłał się w nie; 
zachowaj od licznych po trzeb  ciała, 
aby nie uwi<3tiła mnie rozkosz; uwol­
nij mą duszę od wszelkich przeszkód, 
abym, złam any dolegliwościami, nie 
upadł na duchu.

Nie mówię, abyś mnie chronił przed 
umiłowaniem rzeczy, za którem i u ga­
nia się skwapliwie św iatowa pró-
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żność; lecz od tych obroń mię nędz, 
k tó re  w skutek  pow szechnego prze­
kleństw a ciążą jako kara  na śm ier­
teln ikach i u trudniają  nam osiągnię­
cie duchowej wolności, ilekroć dusza 
zrywa się ku niej.

3. O  Boże mój, Słodyczy niewy­
m owna, obróć mi w gorycz wszelką 
cielesną pociechę, k tó ra  odryw a mię 
od miłości rzeczy wiecznych, a nęci 
niegodziwie do siebie widokiem  o- 
becnej rozkoszy.

Niech m nie nie podbija , Boże mój, 
niech nie zwycięża ciało i krew; niech 
m nie nie zwodzi św iat i chwilowa 
jeg o  chwała; niech mnie nie podcho­
dzi szatan  i chy trość  jego.

Daj mi moc do oparcia się im, 
cierpliwość do zniesienia, sta łość  do 
wytrwania.

Za w szystkie pociechy św iata daj 
mi to  najsłodsze nam aszczenie D u­
cha Twojego, a za miłość cielesną 
daj mi umiłowanie św iętego Imie­
nia Twojego.

4. O to  pokarm , napój, odzienie 
i w szystkie rzeczy, służące do u trzy ­
m ania ciała, są  ciężarem  dla ducha 
gorliw ego.
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Daj, abym  z um iarkowaniem  uży­
wał tych rzeczy, k tó re  podtrzym ują 
życie m oje i nie pożądał ich bez miary.

W szystkiego odrzucić nie można, 
ponieważ trzeb a  utrzym yw ać życie; 
praw o jednak  św ięte zabrania szu­
kać tego , co je s t zbyteczne i służy 
bardziej do uprzyjem niania sobie ży­
cia: inaczej rozzuchwaliłoby się ciało 
przeciw  duchowi.

W  tem  wszystkiem , proszę, niech 
mię ręka Twoja prow adzi i udzieli 
mi wskazówek, abym  w ystrzegał się 
w szelkiego zbytku.

RO ZD ZIA Ł XXVII.

M iłość w łasn a  najbardziej nas 
w strzym u je od m iłości Najwyż­

szeg o  Dobra.
1. C hrystus. Synu! za wszystko 

winieneś oddać mi w szystko, a w ni- 
czem już nie należeć do siebie.

Pam iętaj o tem , że nic na  świecie 
nie szkodzi ci tyle, ile miłość własna.

W  m iarę miłości i przywiązania, 
jak ie  żywisz w duszy, każda rzecz 
mniej lub więcej czepia się ciebie.
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G dy miłość tw oja będzie czysta, 
szczera i w należne k arby  ujęta, nie 
ujarzmi cię żadne stw orzenie.

Nie chciej pożądać, czego posia­
dać ci nie wolno.

N ie pragnij mieć teg o , co może 
ci być przeszkodą i pozbaw ić cię w e­
wnętrznej wolności.

Dziwi mię to , że nie poruczasz 
się Mnie z całej g łębi serca  ze wszy- 
stkiem , co m ożesz zapragnąć i p o ­
siadać.

2. Czem u darem nie traw isz się 
sm utkiem ? Czem u się zbytecznie t r u ­
dzisz?

T rzym aj się m ojego upodobania, 
a nic na tern nie stracisz.

Jeśli uganiać się będziesz za tern 
i owem, jeśli będziesz chciał być tu  
i tam  dla schlebiania w łasnej w ygo­
dzie i zachciankom  swoim, nigdy nie 
osiągniesz pokoju i nie uwolnisz się 
od udręczenia; bo w każdej rzeczy 
znajdzie się jakiś b rak  i na  każdem  
miejscu jak iś przeciwnik.

3. S tąd  nie wychodzi tyle na ko­
rzyść, że zdobyw am y jakieś dobro 
doczesne, lub go sobie przym naża­
my, ile raczej, że gardzim y niem
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i z korzeniem  wyrywamy z duszy 
przywiązanie do niego.

A  ma się to  rozumieć nietylko o 
zasobach złota i m ajętności, ale tak  
samo o pogoni za zaszczytam i i żą­
dzy próżnej chwały: bo to  wszystko 
przem ija wraz ze światem.

Mało nas ubezpiecza miejsce, gdzie 
b rak  żarliwości ducha; ani nie ostoi 
się długo pokój, k tó rego  szukam y 
poza sobą, jeśli na gruncie serca b rak  
prawdziwego fundam entu, czyli: jeśli 
na mnie opierać się będziesz, m o­
żesz się wprawdzie zmienić, ale le­
pszym się stać  nie możesz.

G dy bowiem nastręczy ci się spo­
sobność a ulegniesz jej, znajdziesz 
znów to, przed  czem uciekałeś, a 
może więcej jeszcze udręczeń .

M O D LITW A
o oczyszczenie serca i o m ądrość  

z  w ysoka.

4. Uczeń. Umocnij mnie, Panie, 
łaską D ucha Św iętego.

Daj mi siłę, abym  utw ierdził się 
w życiu w ewnętrznem , i z serca  wy­
dalił wszelką niepotrzebną troskę
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i obawę; abym  nie szedł za różne- 
mi pożądaniam i rzeczy m arnych lub 
cennych, lecz na w szystko patrzał 
jako  na rzeczy znikome, pam iętając, 
że i ja  wraz z niemi przem inę.

Niema bowiem  nic sta łego  pod 
słońcem , gdzie w szystko m arność 
i udręczenie duszy. O  jak  m ądry ten , 
co tak  myśli.

Daj mi, Panie, m ądrość z wysoka, 
ażebym  nauczył się C iebie nade- 
w szystko szukać i znajdywać, nade- 
w szystko Cię miłować i w Tobie sm a­
kować, a w szystko inne, jak  je s t w i- 
stocie, rozum ieć w edług porządku 
m ądrości Twojej.

Pozwól mi roztropnie  uchylać się 
od  pochlebców , a  przeciw ników zno­
sić z cierpliwością; w ielka to  bowiem  
m ądrość je s t nie chwiać się za lada 
powiewem  słów; ani też  zdradliw e­
mu pochlebcy ucha nie nadstaw iać; 
ta k  bowiem  bezpiecznie postępuje 
się rozpoczętą drogą.
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R O ZD ZIA Ł XXVIII.

O niezważaniu na mowy 
potwarców.

1. C hrystus. Synu, nie trap  się tem , 
jeśli niektórzy o tobie źle sądzą i m ó­
wią to , co niechętnie słyszysz.

Ty jeszcze gorzej o sobie rozu­
mieć powinieneś, i wierzyć, że nikt 
nie je s t ułomniejszym od ciebie.

Jeśli żyjesz życiem wewnętrznem, 
nie wiele będziesz zważał na  ulotne 
tak ie  słowa

Nie m ałą to  je s t roztropnością, mil­
czeć w złej godzinie, a serce  ku mnie 
zwrócić: a sądam i ludzkimi nie kło­
pocie się.

2. Nie pokładaj pokoju swego 
w słowach ludzkich, albowiem czy 
dobrze, czy źle o tob ie  sądzić będą, 
nie staniesz się przez to  innym czło­
wiekiem. Gdzież je s t prawdziwy po ­
kój i prawdziwa chwała? Czyż nie we 
m nie?

K to nie p ragnie  podobać się lu­
dziom, ani się obawia im niepodo- 
bać, ten  w obfity pokój opływać b ę ­
dzie.
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W szelki zaś niepokój serca  i roz­
targn ien ie  pochodzą z niepom iarko- 
wanej miłości i z próżnej bojaźni.

R O Z D Z IA Ł  XXIX.

Jak przy nastającem  utrapieniu
B oga w zy w a ć  i b ło g o s ła w ić  

n ależy .
1. Uczeń. Niech będzie na wieki 

błogosław ione Imię Twoje, Panie! 
k tóryś chciał, aby ta  pokusa i to  u- 
trap ien ie  przyszły na mnie.

Nie m ogę uniknąć tego , p rzeto  
do C iebie uciec mi się trzeb a, abyś 
mię w spom ógł, i w szystko mi na do­
b re  obrócił.

Panie! O to  teraz  jestem  w ucisku 
i nie dobrze się dzieje w sercu mo- 
jem; obecna boleść wielce mię trap

A  teraz, Ojcze N ajm ilszy, cóż pc  
iwiem? Srogi ucisk schwycił mię i c- 
garnął. W ybawię mię od tej godz
ny1)-

Lecz oto d latego  przyszła na  mn 
ta  godzina, byś Ty był uwielbiony,

x) Jan  XII. 27.
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gdy mnie z takiego upokorzenia pod­
nieść i wyzwolić raczysz.

Niech Ci się spodoba, Panie, wy­
bawić mnie: albowiem, cóż ja bie­
dny pocznę i dokąd pójdę bez Cie­
bie?

Daj P anie cierpliwość jeszcze i tym 
razem. Wspomóż mię, Boże mój, a nie 
u'ęknę się największego nawet u- 
cisku.

2. A teraz wśród tego wszystkie­
go, cóż powiem? Panie! bądź wola 
Twoja1)- Jam bardzo zasłużył na u- 
cisk i utrapienie.

Trzeba więc ze wszech miar, abym 
je znosił; oby tylko cierpliwie, do­
póki burza nie przejdzie i nie nastą­
pi ulga.

Albowiem wszechmocna Twa rę ­
ka zdoła i tę pokusę odemnie od­
dalić i złagodzić jej natarczywość, 
ażebym nie upadł zupełnie: tak jak 
i dawniej czyniłeś to raz po raz ze 
mną, Boże mój, miłosierdzie moje!

A im dla mnie trudniejszą, tern dla 
Ciebie łatwiejszą jest ta  odmiana 
prawicy Najwyższego2).

x) Mat. VI. 10. 2) Psalm LXXVI. 11.
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ROZDZIAŁ XXX.
0  wzywaniu pom ocy Bożej

i o ufności, że odzyskam y łaskę
Jego-

1. Chrystus. Synu, jam jest Pan, 
posilający w dzień utrapienia1).

Przychodź do mnie, ilekroć ci nie 
dobrze na sercu.

Oto to właśnie najwięcej oddala 
pociechę z Nieba, że zbyt późno u- 
ciekasz się do modlitwy.

Albowiem nim zaczniesz usilnie 
mnie błagać, pierwej szukasz rozli­
cznych pociech i ulgi w rozrywkach 
na zewnątrz.

1 dlatego wszystko na mało ci się 
przyda, dopóki nie uznasz, iż ja  je ­
stem, który wybawiam mających z 
mnie nadzieję2)-, i że poza mną r 
ma ani skutecznej pomocy, ani po­
żytecznej rady, ani trwałego leke 
stwa.

Lecz po burzy, odzyskawszy du­
cha, pokrzepiaj twe siły w jasności 
miłosierdzia mego: ponieważ bliski

!) Nah. I. 7. -  2) Psalm XVI. 7
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jestem ciebie, abym wszystkie dary 
nie tylko zupełnie odnowił, lecz hoj­
nie i obficie pomnożył.

2. A  czyliż jest m i co trudnego1), 
alboż będę podobny temu, który mó­
wi a nie czyni?

Gdzież jest wiara twoja? stój mo­
cno a wytrwale.

Bądź cierpliwy i mężny; pociecha 
przyjdzie w swym czasie.

Czekaj mię, czekaj: przyjdę i u- 
zdrowię cię2).

To, czem się tak dręczysz, jest 
tylko pokusą; a to czem się tak trwo­
żysz, próżnym tylko strachem.

Na co ci się przyda troszczyć o nie­
pewną przyszłość? Na to chyba, a- 
byś przydawał smutek do smutku. 
Dosyć ci ma dzień na swej nędzy3).

Próżno i niepożytecznie jest za­
trważać się lub cieszyć rzeczami przy- 
szłemi, które może nigdy się nie 
zdarzą.

3. Takiemi przywidzeniami łudzić 
się, znak to jest słabości ludzkiej: 
a tak łatwo poddawać się podusz-

x) Jer. XXXII, 27; -  2) Mat. VIII, 
7; -  3) Mat. VI, 34.
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czeniom nieprzyjaciela, znak to  jest 
m ałego jeszcze serca.

Nieprzyjaciel zaś nie dba o to , czy 
cię prawdziwem i, czy też  zmyślone- 
mi rzeczam i zwiedzie i omami: czy 
zamiłowaniem rzeczy obecnych, czy 
trw ogą  przyszłych złam ie cię i obali.

Niech się nie trw o ży  serce twoje, 
an i się lęka1).

W ierz w e m n ie2) i miej ufność w mi­
łosierdziu mojem.

Kiedy mniem asz, żeś bardzo o d ­
dalony ode mnie, częstokroć w tedy 
jestem  bliżej ciebie.

K iedy rozumiesz, że wszystko s tra ­
cone dla ciebie, w tedy częstokroć 
nadchodzi chwila większej zasługi 
i nagrody.

Nie je s t w szystko stracone, gdy 
spraw a jakaś wręcz przeciwnie dla 
cię wypada.

Nie powinieneś sądzić podług o- 
becnego wrażenia: ani też tak  się 
poddaw ać jakiem ukolwiek uciskowi, 
jak  gdyby już wszelka znikła na ­
dzieja podźwignienia się.

J) Jan  XlV, 27. — *) Jan  XIV, 27.



O NAŚLADOW ANIU CHRYSTUSA. 233

4. Nie sądź, żeś zupełnie opusz­
czony, chociaż ześlę na ciebie do 
czasu jakie strapienie, albo ci odej­
mę upragnioną pociechę: albowiem 
je s t to  d roga  do K rólestw a N iebie­
skiego.

S tąd  bez wątpienia, tobie i innym 
sługom  moim, pożyteczniej jest, a- 
byście byli doświadczani przeciwno­
ściami, aniżeli żebyście wszystko mieli 
podług woli waszej.

Ja  znam ukry te  przed  to b ą  zam ia­
ry  i wiem, że bardzo po trzeba dla 
zbawienia tw ego, abyś niekiedy do­
znawał oschłości, a to  dla tego, iżby 
cię dobre  powodzenie nie wzbijało 
w pychę, i aby przez m arne upodo­
banie w sobie samym, nie zdawało 
ci się, że jesteś tern, czem nie je ­
steś.

Co dałem , m ogę odjąć i zwrócić, 
kiedy mi się podoba.

5. To, co daję, m oje jest: to  co 
odbieram , nie twoje: albowiem wszel­
kie dobro  i wszelki dar doskonały 
— m oje są.

Jeśli ześlę na ciebie ucisk lub prze­
ciwność jaką, nie narzekaj i serca
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nie trac, ja prędko mogę podźwi- 
gnąć i wszelki smutek w wesele prze­
mienić.

Zaiste, jestem sprawiedliwy i go ­
dny uwielbienia, gdy tak z tobą czy­
nię.

6. Jeśli zdrowo sądzisz, i w świe­
tle prawdy rzecz oceniasz, nigdy nie 
powinieneś tak bardzo zasmucać się 
wśród przeciwności, lecz raczej cie­
szyć się niemi i za nie dziękować.

I owszem winieneś to sobie mieć 
za osobliwsze wesele, że trapiąc cię 
boleściami, nie fo lguję c i1).

Jako mią um iłował Ojciec, i ja  
umiłowałem was2), rzekłem do u- 
kochanych uczniów moich: których 
wszakże nie posłałem na wesele do­
czesne; ale na wielkie boje; nie na 
zaszczyty, ale na zelżywości; nie na 
próżnowanie, ale na pracę; nie na 
wypoczynek, ale na zbieranie w cier­
pliwości obfitych owoców3). Pomnij 
na te słowa, synu mój.

x) Job VI, 10; — 2) Jan XV, 9;
3) Jan XV, 16.
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R O Z D Z IA Ł  XXXI.
O zaniechaniu  w sze lk ieg o  s tw o ­

rzenia, aby zn a leźć  stw órcą.
1. Uczeń. Panie, bardzo po trze­

bują jeszcze większej łaski, abym  tam  
doszedł, gdzieby mi już żaden czło­
wiek i żadne stw orzenie nie było 
przeszkodą.

A lbowiem  dopóki mię zatrzym uje 
rzecz jaka, nie m ogą sw obodnie wzle- 
cieć ku Tobie, Ten p rag n ął sw obo­
dnie wzlecieć ku Tobie, k tóry  mówił: 
któż m i da skrzydeł, ja k  gołębicy ? 
a będę latał i odpoczyw ał1).

Cóż spokojniejszego, jak  oko czło­
wieka, k tóry  ma serce  p ro s te?  I cóż 
sw obodniejszego, jak  ten, k tóry  ni­
czego nie pożąda na ziemi?

T rzeba więc wznieść się nad  wszel­
kie stworzenie; i z siebie sam ego 
wyzuć się zupełnie i wzlecieć n ad  
myśl swoją i widzieć, że Ty, S tw órca 
w szystkiego, nic w spólnego ze stw o­
rzeniami nie masz.

I k to  nie oderwie się od wszel­
kich stworzeń, ten  nie zdoła swo­
bodnie oddać się Bogu.

Psalm  LIV, 7.
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D la tego  tak  mało je s t ludzi bo- 
gom yślnych, bo mało je s t takich, k tó ­
rzy um ieją zupełnie oderw ać się od 

' rzeczy stw orzonych i znikomych.
A  dopóki człowiek nie wzniesie się 

w  duchu, nie oderw ie się od wszel­
kich stw orzeń i nie połączy się z Bo­
giem  zupełnie i doskonale, dopóty 
w szystko cokolw iekby umiał i cokol- 
w iekby posiadał, zbyt małej je s t wagi.

D ługo będzie małym i nizko po 
ziemi czołgać się będzie, kto myśli, 
że może być coś wielkiego prócz 
jedynego, niezm iernego, wiecznego 
D obra.

W szystko, co nie je s t Bogiem, ni- 
czem  je s t i za nic powinno być po­
czytane.

W ielka zachodzi różnica m iędzy 
m ądrością m ęża ośw ieconego przez 
B oga i pobożnego, a nauką oczyta­
nego i uczonego księdza.

Daleko wyższą i szlachetniejszą 
je s t  um iejętność, m ająca źródło w na­
tchnieniu Bożem; aniżeli ta , k tó rą  
zdobyw a się mozolnie p racą  umysłu 
ludzkiego.

3. W ielu p ragnie  daru  bogom yśl-
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ności, lecz nie usiłuje ćwiczyć się 
w tem , co do niego przysposabia.

W ielce to  zawadza, poprzestaw ać 
na podpadających pod zmysły ob­
jaw ach, a mało sobie ważyć ducha 
doskonałego um artwienia.

Nie wiem, co to  je s t i jakim  du­
chem powodujemy się i do czego 
zmierzamy my, którzy się mamy za 
duchownych; skoro z tak  wielką p ra ­
cą, a z większą jeszcze usilnością u- 
biegam y się o rzeczy m arne i zniko­
me, a mało kiedy, w zupełnem  sku­
pieniu ducha, zastanaw iam y się nad 
wewnętrznem i potrzebam i naszemi.

4. N iestety! po powierzchownem  
skupieniu duszy, w net wylewamy się 
na zewnątrz: a nigdy, przez ścisły 
rachunek  sumienia, spraw  naszych 
nie rozstrząsam y.

Nie zważamy na to, gdzie uwię- 
zły upodobania nasze: i nie ubole­
wamy nad tem , że w szystko w nas 
;est tak  jeszcze nieczyste.

Zaiste, w szelk ie  ciało popsow ało  
rogę sw o ją 1), i d latego nastąpił wiel­

ki potop.

Ks. Rozdz. VI, 12.
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G dy więc w ew nętrzne uczucie na ­
sze je s t  wielce zepsutem , koniecznie 
też  musi się szerzyć zepsucie w  u- 
czynkach, k tó re  b ędą  objaw em  na­
szej niemocy.

Z czystego serca  rodzi się owoc 
d o b reg o  życia.

5. Pytam y, ile k to  czyni; lecz z jak  
wielkiej cno ty  i z jak ich  pobudek  
działa, na  to  nie zważamy ta k  pilnie.

D ow iadujem y się o każdym , czy 
m ocny, czy b ogaty , czy piękny, czy 
zręczny, czy dobry  pisarz, czy do­
b ry  śpiewak, czy pilny robotnik; ale 
m ało k to  pyta, jak  dalece k to  ubo­
g i duchem , cierpliwy i cichy, po b o ­
żny i oddany  w ew nętrznem u życiu.

Człowiek, sądzący po ludzku, pa ­
trzy  na  zew nętrzne przym ioty, lecz 
człow iek oświecony łaską  ku wewnę­
trznym  wzrok swój obraca.

T am ten  często się myli, ten  zaś 
aby  się nie omylić, w Bogu pokłada 
nadzieję.
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R O ZD ZIA Ł XXXII.

O zaparciu sam ego  sieb ie  i w y ­
rzeczen iu  s ię  w szelk iej żądzy.

1. C hrystus. Synu, nie możesz po­
siadać doskonałej wolności, jeśli sa ­
m ego siebie zupełnie nie zaprzesz.

Ciężkie pę ta  dźw igają ci wszyscy, 
k tórzy sią przywiązali do d óbr ziem­
skich i są miłośnikami siebie samych; 
ludzie chciwi, ciekawi, niespokojni 
ubiegają się za tem , co zmysłom do­
gadza, a nie szukają C hrystusa, lecz 
często uganiają się za urojeniami, i 
zakładają sw e szczęście na tem , co 
trw ać nie będzie.

Zginie bowiem to  wszystko, co się 
nie poczęło z Boga.

Pam iętaj zawsze na to  krótk ie a 
jęd rn e  hasło: O puść wszystko, a znaj­
dziesz wszystko; porzuć wszelką żą­
dzę, a znajdziesz spoczynek.

Rozważaj to  w sercu, a gdy  to 
spełnisz, wszystko zrozum iesz.

2. Uczeń. Panie, to  co mówisz, nie 
je s t dziełem jednego  dnia, ani za­
baw ką dziecięcą; lecz w tej krótkiej 
zasadzie mieści się wszelka dosko­
nałość zakonników.
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3. Chrystus. Synu, nie powinieneś 
się zrażać ani zaraz upadać na du­
chu, skoro słyszysz o drodze ludzi 
doskonałych; lecz tem więcej masz 
się pobudzać do postępowania tą 
drogą, a przynajmniej tęsknić za tem 
całą duszą.

Oby tak było z tobą! obyś do­
szedł do tego, iżbyś nie był miło­
śnikiem samego siebie, lecz szcze­
rze stanął w pogotowiu na skinienie 
moje i twego ojca duchownego, któ- 
regom postawił nad tobą.

W tedy bardzobyś mi się spodo­
bał, a całe życie twoje przeszłoby 
ci w weselu i w pokoju.

Dużo jeszcze masz opuścić, a je­
śli się tego całkowicie nie wyrze- 
czesz dla mnie, nie osiągniesz tego, 
czego żądasz.

Radzę ci, abyś sobie kup ił u mnie 
złota w ogniu doświadczonego, że­
byś się zbogacił *), to jest mądrość 
z niebios, depcącą wszystko, co jest 
poziome.

Przenieś ją nad wszelką mądrość

x) Objaw. III, 18.
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ziemską, nad  w szystko, co się po­
doba ludziom i tobie sam em u.

4. Powiadam  ci, to  co św iat zo­
wie drogiem  i wspaniałem, zamień 
na rzecz podług niego podlejszą.

Albowiem za rzecz bardzo lichą 
i drobną, za rzecz praw ie zupełnie 
zapom nianą, św iat uw aża prawdziwą 
m ądrość niebieską, k tó ra  nie rozu­
mie wysoko o sobie, ani szuka sła­
wy na ziemi. W ielu chwali tę  m ą­
drość ustami, ale życiem swojem b a r­
dzo od niej o d s tę p u ją : a przecież 
ona je s t drogą p erłą 1), ukrytą  przed 
wielu.

ROZDZIAŁ XXXIII.
O n iesta ło śc i serca i o zw raca­
niu m yśli n aszych  do B oga, jako  
do osta teczn eg o  celu  n aszego .

1. C hrystus. Synu, nie dowierzaj 
uczuciu twemu; to, k tó re  dziś jest, 
prędko się zmieni na inne.

Póki ci życia stanie, przem ianom  
podlegać będziesz, chociażbyś nie

x) Mat. XIII, 46.

16
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chciał; tak  iż ci się zdarzy być w e­
sołym  i znowu sm utnym ; uspokojo­
nym i znowu zatrwożonym ; naboż­
nym i znowu nienabożnym ; pilnym 
i znowu niedbałym ; poważnym  i zno­
wu lekkim.

Lecz człowiek m ądry  i duchowo 
w yrobiony wznosi się nad  tę  zmien­
ność; nie zważa na  to , co w  sobie 
odczuw a, lub z k tórej strony wieje 
w iatr niestałości; lecz całem w ytęże­
niem myśli zm ierza ku należnem u 
i pożądanem u celowi.

A lbowiem  tym  sposobem  będzie 
m ógł zawsze pozostać jednym  i tym 
sam ym, niewzruszenie, skoro w śród 
tylu rozlicznych w ydarzeń okiem 
szczerej intencyi sta le  we m nie w pa­
tryw ać się będzie.

2. A  im czystsze będzie w ejrze­
nie myśli jego , tern stateczniej w śród 
rozm aitych burz przechodzić będzie.

Lecz u wielu ten  w zrok czystej 
intencyi zaćm iewa się, bo chciwie się 
zw raca ku rzeczom  ponętnym , k tó re  
się nastręczają.

A lbow iem  rzadko  trafia  się czło­
wiek, k tó ryby  był zupełnie wolny od 
skazy szukania sam ego siebie.
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Tak niegdyś żydowie przyszli do 
Betanii, do Marty i Maryi: nie tyl­
ko dla Jezusa, ale żeby byli ujrzeli 
Łazarza, którego wzbudził od umar­
łych1).

Trzeba więc oczyścić oko intencyi, 
aby było szczere i prawe, i aby po­
mijając wszystko pośrednie, do mnie 
jednego zmierzało.

ROZDZIAŁ XXXIV.
Kto prawdziwie Boga miłuje, 

temu Bóg podoba się  w e w szy- 
stkiem  i nade w szystko.

1. Uczeń. Oto Bóg mój i moje 
wszystko.

Czegóż chcę więcej, i cóż szczęśli­
wszego pożądać mogę?

O słodkie i urocze słowo! lecz temu 
tylko, który umiłował Słowo przed­
wieczne, nie zaś świat i te rzeczy, 
które są na świecie.

Bóg mój, i wszystko. Dość tych 
słów temu, który je rozumie; a praw­
dziwie miłujący Boga, często, a ęa-

l) Jan XII, 9.
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wsze z uniesieniem  radości po w ta ­
rzać je  będzie.

W  obecności Twojej w szystko je s t 
przyjem ne, a  gdy  C iebie niema, wszy­
stko  budzi niesmak,

Ty uciszasz serce i dajesz wielki 
spokój i prawdziw ie św iąteczne w e­
sele.

Ty spraw iasz, że dobrze sądzim y 
o wszystkiem  i wielbimy C iebie we 
wszystkiem: bez C iebie zaś nic dłu­
go podobać się nie może; i nic nie 
m a wdzięku i słodyczy, czego nie 
uświęciła łaska  Twoja, i n ie zap ra ­
wiła m ądrość  Twoja.

2. K to w T obie zasm akuje, jakże 
m iałby w czemś niewłaśćiwem  p o d o ­
bać sobie?  A  k to  w  T obie nie po ­
łożył upodobania  sw ego, cóż go u- 
cieszyć m oże?

Ale dalekimi są  od Twojej m ą­
drości ci, k tórym  św iat i ciało są 
miłe, bo w pierw szym  dużo bardzo 
kryje się m arności, a w drugiem  za­
ro d ek  śmierci.

Ci zaś, którzy  idą za T obą przez 
w zgardę św iata i um artw ienie ciała, 
prawdziwie uchodzą za m ądrych, bo
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porzucają próżność dla prawdy, a 
ciało dla ducha.

Ci um ieją podobać sobie w Bogu: 
i cokolwiek dobrego  znajdują w stw o­
rzeniach, w szystko to  ku chwale 
S tw órcy odnoszą.

W szakże różna i bardzo odm ien­
na je s t słodycz, płynąca ze S tw ór­
cy — a ze stw orzenia, z wieczności 

a z czasu, ze światłości odwie­
cznej — a z św iatła, k tó re  z niej 
pochodzi.

3. O  światło wiekuiste, wyższe nad 
wszystkie św iatła stw orzone, z wy­
sokości Twojej spuść prom ień jasno­
ści, k tóryby przeszył najgłębsze ta j­
niki m ego serca.

O czyść, rozraduj, rozjaśnij i ożyw 
ducha m ojego i w szystkie jego wła­
dze, abym  w uniesieniu nieprzebra­
nego w esela lgnął do Ciebie.

O kiedyż to  nadejdzie ta  b łogo­
sławiona i pożądana godzina, w k tó ­
rej nasycisz mię obecnością Twoją, 
i stan iesz  się dla mnie wszystkiem  
we w szystkiem ?

Dopóki ta  łaska nie będzie mi 
dana, nie będzie też we mnie peł­
nego wesela.
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Jeszcze niestety żyje we mnie sta­
ry człowiek, jeszcze niezupełnie u- 
krzyżowany, nie ze wszystkiem u- 
marły.

Jeszcze pożąda silnie przeciw du­
chow i1), wszczyna walki wewnętrzne 
i nie daje duszy mojej spokojnie pa­
nować.

4. Lecz Ty, który panujesz nad  
mocą morza, i wzruszenie nawałno- 
ści jego uśmierzasz2), powstań i we­
sprzyj mię.

Rozprósz narody, które wojen 
chcą3), a roztrąć moc ich mocą Two-
■J44)- . .

Okaż proszę, wielmożność Twoją, 
a niech będzie uwielbiona prawica 
Twoja5); albowiem niema dla mnie 
innej nadziei, ani ucieczki innej, tyl­
ko w Tobie, Panie i Boże mój.

l) Gal. V, 17; -  2) Ps. LXXXVI11, 
10; — 3) Ps. LXVII, 32; -  4) Jud. 
IX, U , -  5) Ekkl. XXXVI, 7.
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ROZDZIAŁ XXXV.
W  tem  życiu  n ie  m ożna być  

w olnym  od pokus.
1. Chrystus. Synu, nigdy nie je­

steś bezpieczny w tem życiu: lecz 
dopóki żyć będziesz, zawsze broń 
duchowna potrzebną ci będzie.

Przebywasz tu między nieprzyja­
ciółmi, którzy i z prawej i z lewej 
strony nacierają na Ciebie.

Jeśli więc zewsząd tarczą cierpli­
wości zastawiać się nie będziesz, 
nie długo uchronisz się rany.

Nadto, jeśli stale we mnie nie 
ugruntujesz serca swego ze szczerą 
wolą znoszenia wszystkiego dla mnie, 
nie potrafisz wytrzymać natarczywych 
pokus i nie zdobędziesz palmy bło­
gosławionych.

Trzeba ci więc mężnie przejść przez 
to wszystko i mocną ręką łamać 
wszystkie przeszkody.

Albowiem zwycięzcy dam m an­
nę1), a udziałem gnuśnego pozosta­
nie wielka nędza.

2. Jeśli szukasz spoczynku w tem

a) Objaw. II. 17.



248 KSIĘGA II I . ROZDZIAŁ XXXV.

życiu, jakże wieczny odpoczynek wy­
służyć zdo łasz?

Nie zabieraj się więc teraz  do odpo­
czywania, lecz gotu j się na wielką 
cierpliwość.

Szukaj praw dziw ego pokoju nie na 
ziemi, ale w niebie; nie w ludziach 
ani w innych stw orzeniach, lecz w Bo­
gu samym.

Dla miłości B oga winieneś w szyst­
ko cierpliwie znosić, jako  t o : pracę 
i boleści, pokusy, prześladow ania, 
tęskno tę , trw ogi, n iedosta tek , cho­
robę, krzywdy, obmowy, napom nie­
nia, upokorzenia, zaw stydzenie, k a ­
ranie i w zgardę.

To w szystko w zm aga cno tą , d o ­
św iadcza now ego żołnierza C hry ­
stusow ego i sp la ta  niebieską koronę.

Za k ró tk ą  p racę  dam  wieczną 
zapłatę, a za przem ijające upoko­
rzenie dam  chwałę bez końca.

3. Czy ty  myślisz, że zawsze po 
tw ej woli duchow e pociechy mieć 
będziesz?

Święci moi nie zawsze je  mieli, a 
mieli wielkie uciski, rozliczne poku­
sy i wielkie oschłości duszy.

W e wszystkiem  zaś zachowali się
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cierpliwie i więcej zaufali Bogu ani­
żeli sobie: wiedząc iż utrapienia tego 
czasu niniejszego nie są godne przy­
szłej chwały, która się w nas ob­
jaw i x).

Czy ty chcesz mieć natychmiast 
to, co wielu zdobywało ledwie po 
mnogich łzach i pracach?

Oczekiwaj Pana, mężnie czyń, 
i niech się wzmocni serce tw o je !2) 
Nie trać ufności, nie ustawaj; lecz 
ciało i duszę twoją stale poświęcaj 
dla chwały Bożej.

Ja ci sowicie wynagrodzę i będę 
z  tobą w każdym  ucisku3 j.

ROZDZIAŁ XXXVI.
O m arności sąd ów  ludzkich.
1. Chrystus. Synu, oddaj na zaw­

sze serce twoje Panu, a nie bój się 
sądów ludzkich, kiedy sumienie ci 
świadczy, żeś pobożny i bez winy.

Dobrze to i błogo znosić sądy 
ludzkie, a nie przyjdzie to ciężko

M Do Rzym. VIII. 18. -  2) Psalm 
XXVI. 14. 3) Psalm XC. 15.
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sercu pokornemu i ufającemu więcej 
Bogu jak sobie.

Wielu dużo mówi i dlatego mało na­
leży wierzyć. Niepodobna też wszyst­
kim zadość uczynić.

A  chociaż Ś. Paweł starał się 
wszystkim w Panu podobać, i w szyst­
kim  sta ł się w szystko  x); ale u niego 
to było najmniejsza, ze by ł sądzony 
od ludzi, albo od dnia ludzkiego  2).

2. Czynił dosyć dla zbudowania 
i zbawienia drugich, bo czynił wszyst­
ko, co było w jego mocy, lecz nie 
mógł temu zapobiedz, ażeby niekiedy 
nie był przez nich potępiony lub 
wzgardzony.

A  przeto wszystko poruczył Bogu, 
który wie wszystko; a cierpliwością 
tylko i pokorą zastawiał się prze­
ciwko złym i kłamliwym językom, 
miotającym fałsze i potwarze.

Jednakże niekiedy odpowiadał, 
ażeby milczenie jego nie stało się 
powodem zgorszenia dla nieutwier- 
dzonych we wierze

3. Któżeś ty, abyś się m iał ba

l. Kor. IX. 22. 2) Por. I.
Kor. IV. 3. —
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człowieka śmiertelnego x) ? Dziś on 
jest, a jutro już go nie będzie.

Boga się bój, a postrachów ludz­
kich lękać się nie będziesz.

Cóż ci może uczynić człowiek 
słowami i obelgami ? Sobie raczej 
szkodzi, jak tobie: a ktokolwiek on 
jest, nie zdoła uniknąć sądu Boga.

Ty miej Boga przed oczyma, a nie 
spieraj się swarliwemi słowy.

A chociażby chwilowo zdawało 
się, że ulegasz i że ponosisz nieza­
służone zawstydzenie: nie zżymaj 
się na to i niecierpliwością nie zmniej­
szaj zasługi twojej.

Lecz spojrzyj w niebo, ku mnie, 
który mocen jestem wyrwać cię ze 
wszelkiej zelżywości i krzywdy, i któ ­
ry oddam każdemu podług uczyn­
ków jeg o 2). _________

ROZDZIAŁ XXXVII.
O szczerem  a zu pełnem  w yrze­
czen iu  s ię  sam ego s ieb ie  d la

osiągn ięc ia  w olności serca .
1. Chrystus. Synu, opuść siebie, 

a znajdziesz mię.

ł) Izai. LI. 12. — 2) Do Rzym. II. 6.
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Nie miej nic sw ego, ani naw et 
woli swojej, a zawsze zysk mieć 
będziesz.

Bo w net spłynie na ciebie obfita 
łaska, skoro  tylko szczerze wyrze- 
czesz się sam  siebie, a już się nie 
cofniesz.

Uczeń. Panie, ileż razy i w jakich 
rzeczach mam siebie opuścić ?

C hrystus Zaw sze i w każdej g o ­
dzinie, tak  w m ałych rzeczach, jak  
i w wielkich. Nie robię żadnego 
wyjątku, lecz chcę, abyś się ogołocił 
z 3 w szystkiego.

Jakżebyś inaczej m ógł być moim, 
a ja  twoim, jeślibyś się nie wyzuł 
zupełnie ze wszelkiej w łasnej woli 
w ew nątrz i z ew n ą trz?

Im prędzej to  uczynisz, tem  lepiej 
ci będzie, a im szczerzej i zupeł­
niej, tem  więcej mi się przypodobasz, 
i tem  więcej uzyskasz.

2. N iektórzy w yrzekają się siebie, 
lecz z pew nem  zastrzeżeniem , a że 
niezupełnie nadzieję sw oją w Bogu 
położyli, przeto  frasu ją  się o to, jak  
sobie zaradzić mają.

N iektórzy znowu zrazu wszystko 
mi oddają; lecz potem  przynęceni
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i pchnięci pokusą, w racają do tego, 
co dali: i dla teg o  bynajmniej nie 
czynią postępu w cnocie.

Ni jedni, ni drudzy nie uzyskują 
prawdziwej wolności czystego serca 
i nie dostąpią słodkiej poufałości 
łaski mojej, chyba, że wpierw całko­
wite uczynią wyrzeczenie się siebie 
sam ych i codzienną z siebie złożą 
ofiarę, bez której ani się ze mną 
zjednoczyć, ani tego  słodkiego i zba­
wiennego zjednoczenia zażywać nie 
podobna.

3. Mówiłem ci tylekroć i teraz 
znowu p o w tarzam : opuść sam ego 
siebie, oddaj mi się zupełnie, a wiel­
kiego w ew nętrznego pokoju używać 
będziesz.

Daj w szystko za wszystko; niczego 
nie szukaj, o nic się nie upominaj: 
trwaj we mnie szczerze i niew zru­
szenie, a  posiędziesz mię.

Będziesz miał serce wolne, a ciem­
ności nie ogarną cię.

O  to  usilnie się staraj, o to  się 
módl, i tego  pragnij, abyś m ógł się 
ogołocić ze w szystkiego, i tak  obna­
żony iść za obnażonym  Jezusem ;
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abyś m ógł sobie um rzeć, a m nie żyć 
wiecznie.

W ted y  znikną w szystkie m arne 
złudzenia, w szystkie złośliwe n iepo­
koje; i w szystk ie zbyteczne zabiegi.

W ted y  tak że  ustąpi zbytnia bojaźń, 
a  n ieporządna m iłość obum rze.

R O Z D Z IA Ł  XXXVIII.

O należytem  zachowaniu się  
względem  rzeczy zewnętrznych, 

i o uciekaniu się  do Boga 
w  niebezpieczeństwach.

1. C h ry stu s. Synu, ku tem u usilnie 
zm ierzać powinieneś, ażebyś w  każ- 
dem  m iejscu i w każdej czynności 
i w  każdem  zajęciu zewnętrznem , 
był w ew nętrznie wolnym i zachował 
panow anie n ad  sobą, ażeby w szyst­
kie rzeczy były pod  tob ą , nie zaś 
ty  pod  niemi.

A żebyś był panem  i rządcą  spraw 
swoich, nie zaś ich sługą lub najem ­
nikiem; abyś był raczej podobny  do 
wyzwolenego i praw ego H ebrejczyka, 
k tó ry  dostąpił wolności i dziedzictw a 
synów Bożych.
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Ci bowiem wznoszą się ponad 
doczesność, a rozm yślają o wieczno­
ści, ci zam rużają oczy na to, co 
przem ija, a w ytężają je ku niebu.

Nie dają się oni powodow ać rze­
czom doczesnym , nie lgną do nich, 
lecz owszem sami kierują niemi i ob ra­
cają je  na  sw ą korzyść: stosow nie 
do tego , jak  je  postanow ił i p rze­
znaczył Bóg, spraw ca wszech rzeczy, 
k tó ry  w dziele stw orzenia swojego 
nie zostaw ił żadnego nieładu.

2. Jeśli zaś w żadnym  wypadku 
nie poprzesta jesz  na  zewnętrznych 
pozorach, ani też  okiem cielesnem 
nie spoglądasz na to , coś widział 
lub słyszał, lecz w każdej sprawie 
na w zór M ojżesza, w net wchodzisz 
do przybytku Pańskiego, abyś się 
P ana  poradził: usłyszysz naówczas 
odpowiedź Bożą, i wrócisz nauczony 
o wielu rzeczach niniejszych i przy­
szłych.

Zawsze bowiem Mojżesz uciekał 
się do arki Pańskiej dla rozwiązania 
zapytań i wątpliwości i uciekał się 
do m odlitwy dla odwrócenia niebez­
pieczeństw  i nieprawości ludzkich.

T ak i ty  powinieneś wejść w naj-
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głębsze tajniki serca  tw ego i usilniej 
b łagać o pom oc Bożą.

C zytam y bowiem, iż Jozue i sy­
nowie Izraela, d latego  przez G abao- 
nitów  zostali zd rad ą  oszukani, ze  się 
ust P ańskich  p ierw ej nie ra d z il i1), 
lecz zbyt łatwow ierni słodkiem i słowy 
i u daną  pobożnością uwieść się dali.

R O Z D Z IA Ł  XXXIX.

Człowiek w sprawach swoich 
nagłym  być nie powinien.

1. C hrystus. Synu, poruczaj mi 
zawsze sprawy twoje, ja  dobrze 
urządzę je  w  czasie swoim.

C zekaj rozporządzenia m ojego, a 
odniesiesz s tąd  korzyść.

Uczeń. Panie, chętnie ci wszystko 
poruczam: albowiem m oje w łasne 
obm yślanie na mało się przyda.

O bym  nie zap rząta ł ta k  bardzo  
serca  wydarzeniam i przyszłemi lecz 
oddał się bez w ahania woli Twojej.

2. C hryslus. Synu, często człowiek 
zajmuje się gw ałtow nie spraw ą, któ-

x) Jozue IX. 14.
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rej pożąda, lecz skoro ją otrzyma, 
inaczej sądzić poczyna; albowiem 
upodobania ludzkie nie są stałe, lecz 

| raczej nagle od jednej rzeczy prze­
rzucają się na drugą.

Nie jest to więc małą rzeczą wy- ; 
j  rzekać się samego siebie, nawet 

w najdrobniejszych rzeczach.
3. Prawdziwe udoskonalenie czło- 

! wieka, polega na zaparciu się samego 
siebie; i człowiek, który się zaparł 
sam siebie, jest bardzo swobodny 
i bezpieczny.

Ale odwieczny nieprzyjaciel, prze­
ciwnik wszelkiego dobra, kusić nie 
przestaje, lecz dniem i nocą stawia 
straszliwe zasadzki, aby w nie usidlić 
nieostrożnego.

Czuwajcie i módlcie się, abyście 
nie weszli w pokusę 1).

ROZDZIAŁ XL.
Człowiek n ie  ma nic dobrego sam  
ze siebie i niczem chełpić się nie 

może.
1. Uczeń. Panie, cóż jest człowiek,

*) Mat. XXIV. 41.
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He nań pam iętasz ? albo syn  czło­
w ieczy, iż go n a w ied za sz1)-

Czem że zasłużył się człowiek, iz 
m u dajesz łaskę T w o ją?  _ ,

Panie, jakież m am  praw o uskarżać 
się, jeśli m ię opuszczasz ?  albo szem ­
rać, gdy nie uczynisz teg o , o co pro- 
S Z ę  ?

Zaiste, to  tylko sprawiedliwie m y­
śleć i mówić m ogę: Panie, jestem  
niczem, nic nie m ogę; nic d o brego  
nie m am  sam  ze siebie,^ | ec^ we 
wszystkiem  czuję słabość i nicość 
m oją i zawsze ku nicości dążę.

A  skoro Ty mnie nie w spierasz, 
nie ośw iecasz i nie um acniasz w e- 
w nątrz, w net w padam  w oziębłość 
i rozprzężenie.

2- T y  zaś, Panie, zaw sze  tenże  
jesteś, jed en  i tenże sam , i trw asz  
na w ie k i2), zawsze dobry, spraw ie­
dliwy i św ięty, i wszystko^ dobrze, 
sprawiedliwie i święcie czynisz i urzą­
dzasz w m ądrości Twojej.

Lecz ja, k tó ry  bardziej ku  zepsu­
ciu, jak ku doskonaleniu się skłonny 
jestem , nie zawsze trw am  w jednem ,

i) Psalm  VIII. 5. — 2) Psalm  CI- 28.
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bo siedm  czasów nadem ną się zmie­
nia, siedm  wichrów m ną miota.

W szakże, skoro Ci się spodoba 
wyciągnąć ku mnie w spierającą rękę 
Twoją, wnet we m nie dobrze się 
dzieje; bo Ty jeden bez ludzkiej 
pom ocy w esprzeć i tak  utw ierdzić 
mię możesz, aby tw arz m oja już się 
nie mieniła i ku T obie  jednem u 
zwrócona była, aby serce m oje w T o­
bie jedynie na zawsze spoczęło.

3. A  przeto, gdybym  umiał od ­
rzucić wszelką pociechę ludzką, bądź 
dla dostąpienia daru  pobożności, 
bądź z konieczności, k tó ra  mię nagli, 
abym  Cię szukał, gdy  nie mam czło­
wieka, któryby mię pocieszył; w tedy 
słusznie m ógłbym  spodziew ać się 
Twej łaski, i radow ać się darem  
nowej pociechy Twojej.

4. Dzięki Tobie, od k tórego po ­
chodzi wszelkie dobro, k tó re  mi się 
zdarza.

Ja  zaś, człowiek niestały, ułomny 
i m arny, niczem jestem  przed Tobą.

Czem że się chlubić m o g ę?  i z cze­
góż pom iędzy ludźmi zasłynąć p ra ­
g n ę ?

17*
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Czyliż z n iczeg o ?  T o  w łaśnie jes t 
najw iększą próżnością!

Z aiste, p różna chw ała je s t naj­
w iększą m arnością i zgubą; a lbo­
wiem odciąga nas od prawdziwej 
chwały, i z łask niebieskich obdziera 
nas.

A lbowiem , gd y  człowiek podoba 
się sobie, nie p o d o b a  się Tobie; a 
gdy się u b iega  za pochw ałą ludzką, 
w tedy traci praw dziw ą cnotę.

5. Praw dziw ą zaś chw ałą i ra d o ­
ścią jes t, chlubić się w Tobie, nie 
zaś w sobie: weselić się w Imieniu 
Twojem , nie zaś we w łasnej cnocie;

nie podobać sobie w żadnem  stwo­
rzeniu Twojem , chyba z miłości ku 
T obie.

Niech będzie pochw alone Imię 
Twoje, nie moje: niech b ęd ą  uwiel­
bione spraw y Twoje, nie moje: niech 
będzie błogosław ione św ięte Imię 
Twoje, a  ja  niech nie m am  żadnej 
chwały ludzkiej.

Tyś chwała moja, Tyś uradow anie 
serca  m ojego.

W  T obie chlubić się i radow ać 
będę, przez cały dzień, a z  siebie
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nie będę się nic przechwalał, jedno  
z  krewkości moich x).

6. Niech inni na wzór Żydów szu­
kają chwały, którą jeden od dru­
giego bierze: ja zaś tej tylko pragnąć 
i szukać b ’dę, która jes t od samego 
B oga2).

Wszelka bowiem ludzka chwała, 
wszelka cześć doczesna, wszelka 
wielkość światowa, w porównaniu 
z wieczną chwałą Twoją jest mar­
nością i głupstwem.

O! Prawdo moja i miłosierdzie 
moje! Boże mój, Trójco Przenajświę­
tsza! Tobie jedynie cześć, uwielbie­
nie, moc i chwała, przez nieskończo­
ne wieki wieków!

ROZDZIAŁ XLI.
0  wzgardzie wszelkiej czci 

doczesnej.
1. Chrystus. Synu, nie bierz sobie 

tego do serca, gdy widzisz, że in­
nych czczą i wynoszą, a ciebie lekce­
ważą i poniżają.

x) II. Kor. XII. 5. -  2) Jan V. 44.
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W znieś serce tw oje ku mnie w nie­
bo, a w zgarda ludzka na ziemi nie 
zasmuci cię.

2. Uczeń. Panie, jesteśm y w za­
ślepieniu, a  próżność p rędko  uwodzi 
nas.

Jeśli się dobrze  w sobie rozpa­
tru ję , widzę, żem nigdy nie doznał 
krzyw dy od żadnego stw orzenia, a 
p rzeto  nie mam słusznego pow odu 
użalać się na Ciebie.

Lecz, że często  i ciężko grzeszy­
łem przeciw ko Tobie, słusznie po­
w staje na mnie stw orzenie wszelkie.

A  przeto , słusznie należy mi się 
zaw stydzenie i pogarda; T obie zaś 
cześć, uwielbienie i chwała.

I dopóki się ta k  nie usposobię, 
abym  chętnie p rag n ął być w zgar­
dzony i opuszczony od wszelkiego 
stw orzenia, i za nic zgoła miany, 
dopóty  nie b ędę  m ógł ani się ustalić 
i uspokoić w duszy, ani być oświe­
conym w duchu, ani zupełnie połą­
czyć się z Tobą.
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R O Z D Z IA Ł  XLII.

Pokoju swego na ludziach zakładać 
nie należy,

1. C hrystus. Jeśli zakładasz na 
kim pokój, dla tego , żeś z nim w po­
życiu i zgodzie, nietrw ały i zachm u­
rzony będzie ten  pokój.

Lecz jeśli garniesz się do zawsze 
żyjącej i trw ającej praw dy, nie przy­
gnębi cię ani oddalenie się, ani śm ierć 
przyjaciela.

Na mnie winna się opierać miłość 
przyjaciela: i d la  m nie m a być mi­
łowany, ktokolw iekby ci się zdawał 
dobrym  i wielce ci był drogim  w tern 
życiu.

Bezemnie, przyjaźń nic nie w arta 
i nietrwała, a miłość, k tórej ja  nie 
kojarzę, nie je s t ani czysta, ani p ra ­
wdziwa.

Pow inieneś być tak  obum arły na 
podobne uczucia ludzkie, abyś, o ile 
to  od ciebie zależy, od wszelkich ludz­
kich związków pragnął być wolny.

Człowiek tem  bardziej się zbliża 
do Boga, im bardziej oddala się od 
wszelkiej ziemskiej pociechy.
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T em  wyżej wznosi się ku Bogu, 
im głębiej wchodzi sam  w siebie, 
im bardziej sam  sobie w ydaje się 
lichym.

2. K to  zaś coś dobrego  sobie 
przyznaje, ten  łasce Bożej zagradza 
drogę do siebie: bo łaska D ucha
Św iętego zawsze szuka pokornego  
serca.

G dybyś um iał zupełnie zginąć sa ­
m em u sobie i w ygnać z serca  w szel­
ką  m iłość rzeczy stw orzonych, w ten- 
czasbym  z w ielką łaską  przebyw ał 
w  tobie.

K iedy się w patru jesz w rzeczy 
stw orzone, niknie ci z oczu widok 
Stw orzyciela.

Ucz się we w szystkich rzeczach 
zwyciężać siebie dla Stw órcy, a w tedy  
będziesz zdolnym zbliżyć się do po ­
znania Boga

Rzecz, aczkolw iek drobna, skoro 
się ją nieum iarkow anie kocha albo 
pożąda, kazi duszę, i od najw yższego 
d obra  wielce oddala.
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R O ZD ZIA Ł XLIII. 

Umiejętność światowa marna jest.
1. C hrystus. Synu, niech cię nie 

uwodzą piękne i wyszukane słowa 
ludzkie. A lbow iem  nie w  m ow ie je s t  
K rólestw o B oże, ale w  m o c y 1).

Słuchaj słów moich, k tó re  zapalają 
serca, oświecają myśli, wzbudzają 
skruchę, i do duszy rozliczną wnoszą 
pociechę.

N igdy nie czytaj słowa m ojego 
w tym  celu, abyś m ógł się wydać 
bardziej uczonym lub m ądrym .

D baj o um artw ienie wad swoich, 
ponieważ to  ci się więcej przyda, niż 
znajom ość wielu trudnych zagadnień.

2. G dy wiele przeczytasz i poznasz, 
zawsze do jedynego Początku w ró­
cić ci potrzeba.

Jam  jest, k tóry  człowieka uczę m ą­
drości i maluczkim daję jaśniejsze 
pojęcie, aniżeli wszelka um iejętność 
ludzka dać może.

Do kogo ja  przemawiam, ten  p ręd ­
ko m ądrym  się stanie i wielce p o ­
stąpi w duchu.
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Biada tym! k tórzy  dopytu ją  się u 
ludzi o wiele rzeczy ciekawych, a 
m ało d b a ją  o to , aby znali d rogę  
służenia Bogu.

Przyjdzie czas, kiedy m istrz mi­
strzów  C hrystus, P an  Aniołów, u ka­
że się, aby wysłuchał nauki w szyst­
kich, to je st aby roztrząsnął sum ie­
nie każdego.

1 w tedy, będzie szpera ł Jeruza lem  
ze  św ie ca m i1), i oświeci zakrycia  
c iem n o śc i2), i zam ilkną języki ludzkie-

3. Jam  jest, k tó ry  w m gnieniu o- 
lca tak  wznoszę pokorny umysł, że 
w jednej chwili więcej pozna w ieku­
istej praw dy, aniżeli drugi po dzie­
sięciu latach  szkolnej nauki.

J a  nauczam  bez szum nych słów, 
bez zam ętu zdań, bez chełpliwości, 
bez sporu rozumowań.

J a  jestem , k tó ry  nauczam  gardzić 
rzeczam i ziemskiemi, nie dbać  o do­
czesne, a szukać wiecznych i w nich 
sm akować; unikać zaszczytów, bez 
szkody znosić zgorszenie, w e mnie 
pok ładać nadzieję wszelką, p rócz

Sofoniasz I. 12; — 2) I. Kor. 
IV. 5.
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mnie nie żądać niczego, i nadewszy- 
stko  kochać mnie gorąco.

4. K toś miłując mię serdecznie, na­
był um iejętności Bożej i przedziw ne 
opow iadał rzeczy.

W ięcej uzyskał opuszczając wszy­
stko, aniżeli ucząc się rzeczy g łębo­
kich.

Lecz jednym  opowiadam  praw dy 
ogólne, drugim  szczególne; jednym  
ukazuję się łagodnie pod zasłoną ró ­
żnych znaków i postaci, drugim  zaś 
w wielkiej św iatłości objawiam ta je ­
mnice moje.

T a sam a treść  zawiera się w księ­
gach, lecz nie wszystkich jednakow o 
poucza; bo ja  jestem  m istrzem  p ra ­
wdy, ja  przenikam  serca, wyrozu- 
miewam myśli, pobudzam  do uczyn­
ków, i rozdaję  każdem u, jak  uznaję 
za stosow ne.

RO ZD ZIA Ł XLIV.

Nie należy lgnąć do rzeczy  
zewnętrznych.

1. C hrystus. Synu, po trzeba  abyś 
pozostał w niewiadom ości wielu rze-
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czy, i abyś uważał się jakobyś u- 
marł, i jako ten, któremu świat jest 
ukrzyiow an, a on św iatu1).

Na wiele też rzeczy głuche ucho 
mieć trzeba, a bardziej myśleć o tem, 
co pokój twój ustalić może.

Pożyteczniej jest odwracać oczy 
od  rzeczy, które ci się niepodobają, 
i każdemu zostawić jego własne zda­
nie, aniżeli wdawać się w swarliwe 
spory.

Jeśli będziesz złączony z Bogiem, 
i oglądał się na Jego sądy, łatwiej 
zniesiesz, że inni cię zwyciężają.

2. Uczeń. Panie! do czegośmy 
przyszli? opłakujemy doczesne szko­
dy, dla drobnego zysku łożymy tru ­
dy i zabiegi, a szkody duszy naszej 
idą w zapomnienie, i zaledwie zbyt 
późno o niej myślimy.

Zważamy na to, co się na nic, lub 
na mało przyda, a to pomijamy, co 
nadewszystko jest potrzebne: albo­
wiem człowiek lgnie cały do rzeczy 
zewnętrznych; i jeśli się wcześnie nie 
upamięta, chętnie się w nich pogrąża.

*) Do Gal. VI. 14.
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ROZDZIAŁ XLV.
N ie w szystk im  n a leży  w ierzyć; 
upadek  w  słow ach  ła tw y  jes t.

1. Uczeń. Panie! daj nam ratunek 
z  utrapienia: boć om ylny ratunek 
człowieczy1).

O jakże często nie znalazłem wier­
ności, gdziem ją mieć rozumiał.

O ileż razy tam ją znalazłem, 
gdziem się jej nie spodział.

Zawodna przeto nadzieja w lu­
dziach; a zbawienie sprawiedliwych 
w Tobie jest, Boże.

Bądź błogosławiony, Panie i Bo­
że mój we wszystkiem, co się nam 
przydarza.

Jesteśm y niestali i ułomni, prędko 
zmieniamy się i upadamy.

2. Gdzież jest człowiek, któryby 
zdołał strzedz się we wszystkiem tak  
pilnie i przezornie, aby nie zbłądził 
czasem i nie zawikłał się?

Lecz kto w Tobie Panie ufa i pro- 
stem sercem Cię szuka, ten nie tak 
łatwo upada.

x) Psalm LIX. 13.
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A  jeśli przyjdzie na niego jakie 
strapienie, choćby najbardziej byl 
w nie uwikłany, prędzej go wyrwiesz 
lub pocieszysz; albowiem nie opu­
szczasz tego, który aż do końca w To­
bie pokłada nadzieję.

Rzadko trafia się przyjaciel tak 
wierny, aby trwał przy przyjacielu 
we wszystkich jego uciskach.

Ty Panie! Ty sam jesteś najwier­
niejszy we wszystkiem, i niema dru­
giego po Tobie, któryby Ci doró­
wnał.

3. O! jak mądrze to pojmowała 
owa święta dusza, kiedy mówiła: m yśl 
moja jes t umocniona i ugruntowana  
w  Chrystusie1).

Gdyby ze mną tak było, nie takby 
mię łatwo przejmował strach ludzki, 
aniby mię obruszały złośliwe mowy.

Któż zdoła wszystko przewidzieć, 
któż zdoła zapobiedz przyszłym złym 
przygodom? Jeśli już przewidziane 
wypadki częstokroć nas ranią, to 
chyba nieprzewidziane ciężko nas u- 
derzają.

*) Św. Agata.
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Lecz czemuż ja nędzny nie zabez­
pieczyłem się lepiej? Czemu tak ła­
two ludziom zawierzyłem?

Lecz ludźmi jesteśmy i to ułomny­
mi ludźmi, chociażby nas wielu u- 
ważało za aniołów i aniołami nazy­
wało.

Komuż zawierzę, Panie? komu, je ­
śli nie Tobie? Ty jesteś Prawda, k tó ­
ra ani się omylić, ani nas omylić nie 
może.

Przeciwnie zaś: Każdy człowiek 
kłam ca1), słaby, niestały, i ułomny, 
zwłaszcza w słowach; tak że od ra ­
zu ledwie komu zawierzyć można 
w tern, co w pierwszej chwili brzmi 
jako prawda.

4. Jakże mądrze napominałeś, aby 
się strzedz ludzi: bo nieprzyjaciele 
człowieka, domownicy jego!2), i aby 
nie wierzyć, gdy kto mówić będzie: 
oto tu jest, albo ówdzie1).

Szkoda własna nauczyła mię, oby 
mi to posłużyło do większej ostro­
żności, a nie do dalszego nierozsądku.

*) Psalm CXV. 2. — 2) Mat. X. 
36. -
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Bądź ostrożny, pow iedział mi k toś, 
bądź ostrożny, a co ci powiem, za­
chowaj przy sobie; a gdy  ja  milczę 
i myślę, że w szystko je s t w ta je ­
mnicy, on sam  nie m oże zachow ać 
milczenia, o k tó re  mię prosił, i za­
ledw ie poszedł, zaraz zdradził i mnie 
i siebie.

O d  takich  p lo tek  i od tak  n ieba­
cznych ludzi zachowaj mię Panie, 
i daj, abym  nie popadł w ich ręce, 
i sam  nigdy podobnie  nie czynił.

Słowa praw dziw e i niezm ienne daj 
ustom  moim, a językowi m ojem u 
szczerość i p rosto tę .

C zego w drugich cierpieć nie chcę, 
teg o  się sam  jak  najpilniej w ystrze­
gać  winienem.

5. O! ileż to  przynosi do b ra  i p o ­
koju, milczeć o drugich, nie w ierzyć 
w szystkiem u bez różnicy, i nie rozg ła­
szać nierozważnie słyszanych rzeczy.

Mało kom u się zwierzać, a C iebie 
zawsze wzywać na św iadka sercu 
swojemu.

Nie unosić się za lada słów wia­
trem , a p rag n ąć  jedynie, aby we-

ł) Mat. XXIV, 23.
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w nątrz i zew nątrz nas, w szystko speł­
niało się w edług upodobania woli 
Twojej.

O! jak  to  bezpiecznie, dla zacho­
wania łaski Niebieskiej unikać popi­
sywania się przed  ludźmi i nie po­
żądać tego , co u ludzi podziw zwy­
czajnie wzbudza; lecz z całą usilno- 
ścią ubiegać się za tem  tylko, co do 
popraw y życia prow adzi i w zbudza 
żarliwość.

O ! jak  wielu ludziom to  zaszko­
dziło, że cnota ich była znana i za- 
wcześnie chwalona!

O! jak  obfity owoc przyniosła ła ­
ska, chowana w skrytości w tem  u- 
łom nem  życiu, k tó re  całe nazywam y 
p róbą  i bojowaniem!

R O ZD ZIA Ł XLVI.

0  pokładaniu ufności w  Bogu, 
gdy ostre języki zwracają się

przeciw nam.

1. C hrystus. Synu, stój m ężnie
1 ufaj mnie; Czem że bowiem  są sło­
w a? Słowami tylko.
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U latują w  pow ietrzu, lecz skał nie 
rozsadzają.

Jeżeliś winny, myśl, iż chętn ie po ­
praw ić się pragniesz: jeżeliś niew in­
ny, uważ, iż winieneś w szystko znieść 
chętn ie  d la  miłości B oga.

Miej przynajm niej tę  m ałą zasługę, 
żeś niekiedy ścierpiał p rzykre  słowa, 
jeśli nie m asz jeszcze m ocy do zno­
szenia dotkliw szych ciosów.

I dla czego tak ie  d robnostk i b ie ­
rzesz sobie do se rca?  O to  dla tego , 
żeś jeszcze cielesny, i że więcej, jak  
należy, zważasz na  ludzi.

O baw iasz się być w zgardzonym , 
i d la tego  nie chcesz być upom ina­
nym w przekroczeniach twoich, i o- 
słaniasz je  wymówkami.

2. Lecz wejrzyj lepiej w  siebie, 
a  poznasz, że jeszcze żyje w  tob ie  
św iat i p różna żądza podobania  się 
ludziom.

Kiedy bowiem  unikasz nagany  i 
zaw stydzenia za w ady tw oje, w idać, 
że ani jes teś  prawdziw ie pokorny, 
ani świat ci jest ukrzyżowan, ani ty  
św iatu1).

’) Do G alat. V I. 14
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Słuchaj mojego słowa, a nie bę­
dziesz się bał dziesięciu tysięcy słów 
ludzkich.

Otóż, gdyby mówiono przeciwko 
tobie, wszystko, coby najzłośliwiej 
wymyśleć można: cóżby ci to szko­
dziło, gdybyś wcale na to nie zwa­
żał, nie ceniąc tego więcej jak źdźbło 
lichej plewy? Czyżby ci te  mowy 
choć jeden włosek zerwać zdołały?

3. Lecz kto nie zamyka się w ser­
cu, i nie ma Boga przed oczyma, 
ten łatwo poruszyć się daje słówkiem 
nagany.

Kto zaś mnie ufa, i nie pragnie 
polegać na własnem zdaniu, ten wol­
nym będzie od bojaźni ludzkiej.

Ja bowiem jestem sędzią i znawcą 
wszystkich tajników: ja wiem jak się 
rzecz stała; ja wiem kto zadał krzy­
wdę, a kto ją wycierpiał.

Odemnie wyszło to słowo, za mo- 
jem dopuszczeniem to się przyda­
rzyło, aby m yśli z  wielu serc były 
objawione 1).

x) Łuk. II. 35.
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Ja winnego i niewinnego sądzić 
będą, lecz wpierw obu ukrytym są­
dem doświadczyć chciałem.

4. Świadectwo ludzi często bywa 
mylne, lecz mój sąd jest prawdziwy, 
trwać będzie, nic go nie obali.

Często bywa skryty, i mało komu 
we wszystkiem jest jawny: wszakże 
nigdy nie błądzi, ani błądzić może, 
chociaż w oczach ludzi bezrozum- 
nych niesprawiedliwym się zdaje.

Do mnie więc po wszelki sąd od­
woływać się należy, nie zaś polegać 
na własnem rozumieniu.

Nie zafrasuje sprawiedliwego, co­
kolw iek nań przypadnie1) od Boga.

Chociażby przeciwko niemu nie­
sprawiedliwe sądy miotano, mało o 
to dbać będzie.

Ani też nie będzie się próżno wy­
nosił, jeśli go drudzy sprawiedliwie 
bronią.

Wie bowiem, że ja jestem, który 
badam serca i w nętrzności2), który 
nie sądzę podług twarzy i pozorów 
ludzkich.

J) Przyp. XII. 21. -  2) Ps. VII. 10.
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Często bowiem, jest występnem 
w oczach moich to, co podług ludz­
kiego sądu uchodzi za godne po­
chwały.

5. Uczeń. Panie i Boże, Sędzio 
sprawiedliwy, mocny i cierpliwy, któ­
ry znasz ułomność i złość ludzką; 
bądź siłą moją i całą ufnością moją: 
bo nie wystarcza mi sumienie moje.

Ty znasz, czego ja nie znam: dla 
tego winienem był upokorzyć się, i 
wszelką przyganę łagodnie znosić.

Przebacz mi łaskawie, że tylekroć 
nie tak postąpiłem, a nadał udziel 
mi daru większej cierpliwości.

Lepsze mi jest bowiem obfite miło­
sierdzie Twoje, dla dostąpienia prze­
baczenia 1 wego, aniżeli moja mnie­
mana sprawiedliwość na obronę tego, 
co się ukrywa w sumieniu mojem.

Chociażbym się w niczem winnym  
być nie czuł, nie w  tern byłoby u- 
sprawiedliwienie m oje1)-, bo jeśli u- 
suniesz miłosierdzie Twoje, nie u- 
sprawiedliwi się przed Tobą żaden 
żyjący  2).

x) I. Kor. IV. 4. -  2) Ps. CXLII, 2.
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ROZDZIAŁ XLVII.
Dla życia wiecznego w szystk ie  

przykrości chętnie należy znosić.
1. Chrystus. Synu, nie daj się zła­

mać trudom, które podjąłeś dla mnie, 
a w utrapieniach nie upadaj; lecz 
w każdem wydarzeniu niech cię po­
krzepia i pociesza obietnica moja.

Jam  jest mocen wynagrodzić nad 
wszelki sposób i nad wszelką miarę.

M e długo pracować tu  będziesz, 
i nie zawsze boleściami obciążony 
będziesz.

Poczekaj nieco, a  ujrzysz prędki 
koniec niedoli.

Przyjdzie godzina, w której usta­
nie trud  i wszelki niepokój.

Drobne jes t i krótkie to  wszystko, 
co z czasem mija.

2. Czyn pilnie to , coś czynić wi­
nien: wiernie pracuj w winnicy mo­
jej, ja  będę zapłatą tw oją1).

Pisz, czytaj, śpiewaj, jęcz, milcz, 
módl się, znoś mężnie przeciwności: 
żywot wieczny godny jes t tych wszy-

ł) Ks. Rozdz. 15, 1.
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stkich, i większych jeszcze, bojów 
i znojów.

Przyjdzie pokój w godzinie, która 
wiadoma jest Panu: i wtedy nie b ę ­
dzie już dnia i nocy, ale będzie świa­
tłość wiekuista, jasność nieskończo­
na, pokój trwały, i odpoczynek bez­
pieczny.

Nie powiesz w tenczas: Kto mię 
wybawi od ciała tej śmierci?ł). Ani 
wołać będziesz: Biada mnie, że się 
przedłużyło mieszkanie m oje!2). Al­
bowiem śmierć na wieki strąconą 
będzie2), zniknie wszelka troska, a 
nastanie zbawienie wieczne, obcowa­
nie w chwale i szczęściu, radość bło­
gosławiona.

3. O! gdybyś widział świętych wie­
kuiste korony! O gdybyś widział, ja ­
ką chwałą cieszą się ci, których ten 
świat pogardą okrywał i za niego­
dnych ziemskiego nawet życia uwa­
żał: wnetbyś, padłszy na twarz, u- 
korzył się aż do ziemi, i stokroć wo­
lałbyś wszystkim podlegać, niż nad 
jednym mieć władzę.

Do Rzym. VII, 24. — 2) Psalm 
CXIX. 5. — 3) Izaj. XXV, 8.



280 KSIĘGA III. ROZDZIAŁ XLVII.

I nie p ragnąłbyś dni szczęsnych 
w tem  życiu, lecz radow ałbyś się tem  
w szystkiem , co cierpisz dla Boga; a 
pog ard ę  u ludzi poczytałbyś sobie 
za skarb  najdroższy.

4. O! gdybyś zasm akow ał w tych 
praw dach, i przejął się niemi aż do 
głębi serca, jakżebyś śm iał choć raz 
o co bądź się u skarżać?

Czyż dla żyw ota w iecznego nie 
należy znosić wszelkich trudów ?

Nie m ała to  rzecz, stracić  albo u- 
zyskać K rólestw o Boże.

W znieś więc ku n iebu spojrzenie 
tw oje. O to  ja, a ze m ną wszyscy moi 
Święci, k tó rzy  na tym  świecie wy­
trzym ali wielką walkę, a te raz  ra ­
du ją  się, te raz  są  pocieszeni, teraz  
są  ubezpieczeni, te raz  używają p o ­
koju, i bez końca w K rólestw ie O jca 
m ojego ze m ną m ieszkać będą.

R O Z D Z IA Ł  XLVIII.

O dniu wieczności i o nędzach  
tego  życia.

1. Uczeń. O  błogosław ione miesz­
kanie górnej ojczyzny! O  najczystszy
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dniu wieczności; którego noc nie za­
ciemnia, lecz najwyższa prawda wciąż 
opromienia, dniu zawsze bezpieczny, 
a nigdy nieodmienny !

Oby ten dzień zajaśniał, a wszy­
stkie rzeczy doczesne koniec swój 
wzięły!

Świeci on wprawdzie Świętym Pań­
skim, blaskiem wiekuistej jasności; 
lecz nam pielgrzymującym po te j 
ziemi, lśni tylko z daleka, i tylko 
jakby w zwierciadle.

2. Mieszkańcy nieba weselą się 
w rozradowaniu dnia wiecznego: sy­
nowie Ewy, wygnańcy, jęczą w tę ­
sknocie i goryczy dnia doczesnego.

D ni pielgrzymowania tego są kró­
tkie, a złe 1), pełne boleści i nędzy.

Tu mnogie grzechy szpecą czło­
wieka, mnogie namiętności go wią­
żą, mnogie trwogi przejmują, mno­
gie starania kłopocą, mnogie mar­
ności wikłają, mnogie błędy otacza­
ją i gubią, mnogie prace obciążają; 
pokusy gnębią, rozkosze osłabiają, 
niedostatek dręczy.

3. O ! kiedyż będzie koniec tych

*) Ks. Rodz. XLVI. 9.
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nieszczęść? Kiedyż będę wybawiony 
z nędznej niewoli wad moich? Kie­
dyż, o Panie, na Ciebie jednego tyl­
ko pamiętać b ęd ę?  Kiedyż zupełnie 
rozraduję się w T obie?

Kiedyż będę opływał w prawdziwą 
swobodę, bez żadnej przeszkody, bez 
żadnej dolegliwości umysłu i ciała? 
Kiedyż przyjdzie pokój trwały, pokój 
niezmącony, pokój bezpieczny, pokój 
wewnątrz i zewnątrz, pokój zewsząd 
pewny ?

O Jezu dobry! Kiedyż mię sta­
wisz przed Tobą abym Cię widział? 
Kiedyż będę wpatrywał się z zachwy­
ceniem w chwałę królestwa Twego? 
Kiedyż mi będziesz wszystkiem we 
wszystkiem?

O, kiedyż będę z Tobą w Kró­
lestwie Twojem, które od założenia 
świata zgotowałeś ukochanym  Two­
im ?1).

Jestem  opuszczony, ubogi i wy­
gnaniec w ziemi nieprzyjacielskiej, 
gdzie bój codzienny i największe nie­
szczęścia.

Mat. XXV. 34.
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4. Osłódź mi wygnanie moje, zła­
godź ból mój, bo ku Tobie wzdy­
cham całem pragnieniem mojem.

Albowiem, wszystkie pociechy te­
go świata ciężarem są dla mnie.

Pragnę serdecznie posiąść Cię, ale 
objąć Cię nie zdołam.

Pragnę przylgnąć do rzeczy nie­
bieskich, lecz rzeczy ziemskie i nie­
poskromione namiętności spychają 
mię na dół.

Umysł mój chce zapanować nad 
wszystkiemi rzeczami, a poniewolnie 
muszę być ciałem pod niemi.

Tak ja człowiek nieszczęsny wal­
czę sam z sobą, i stałem się cięża­
rem sam sobie *), gdy duch mój wzla­
tuje ku niebu, a ciało po ziemi się 
czołga.

5. O jakże cierpię w głębi duszy, 
gdy w chwili, kiedy zatapiam się my­
ślą w rzeczach niebieskich, aż oto 
tłumy rzeczy ziemskich cisną się do 
myśli. Boże! nie oddalaj się ode- 
mnie!2) Nie odstępuj zu gniewie od  
sługi Twego2).

x) Job. VII. 20. — 2) Psalm LXX, 
12. — 3) Psalm XXVI, 9.
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Zabłyśnij błyskawicą, a rozpró­
szysz  je , wypuść strzały Twoje1), a 
rozwieją się wszystkie te  widma sza­
tańskie.

Zbierz i zwróć ku Tobie wszystkie 
zmysły moje; daj mi zapomnieć o 
wszystkiem, co jest światowe: daj, 
abym wnet z pogardą odrzucał wszel­
kie ponęty do grzechu.

Wspomóż mię, wieczna Prawdo, 
aby mną nie miotała żadna marność,

Przybądź niebieska Słodyczy, a 
wszelka nieczystość pierzchnie przed 
Oblicznością Twoją.

Odpuść mi też Panie, odpuść mi- 
J łościwie, ilekroć na modlitwie roz­

myślam o czem innem, jak o Tobie.
Albowiem wyznaję szczerze, iż na­

wykłem być bardzo roztargnionym.
Częstokroć nie tam jestem, gdzie 

stoję lub siedzę; lecz tam, gdzie mię 
unoszą myśli moje.

Tam jestem, gdzie jest myśl moja. 
Tam jest częstokroć myśl moja, gdzie 
jest to, co miłuję.

To mi najprędzej do myśli wpada,
■ i -----------------------------

x) Psalm CXLIII, 6.
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| co mi się podoba, już to  z przyro­
dzonej skłonności, już to  z nałogu.

6. S tąd  to, o wieczna Praw do, rze­
kłeś wyraźnie: albow iem  gdzie  j e s t  
skarb tw ój, tam  je s t  i serce tw oje1).

Jeśli miłuję niebo, chętnie rozmy- 
! ślam o rzeczach niebieskich.

Jeśli świat miłuję, cieszą mię jego  
radości, a zasm ucają jego przeci­
wności.

Jeśli miłuję ciało, często cielesność 
j zaprząta myśl moją.

Jeśli ducha miłuję, natenczas roz­
pływam się w rozmyślaniu o rzeczach 

| duchownych.
Cokolwiek więc miłuję, o tem  ra d  

i myślę, mówię i słucham , i w yobra­
żenia tego  zachowuję w pamięci mo- 

I jej, i z sobą do dom u zanoszę.
Lecz błogosław iony ów człowiek, 

k tó ry  dla Ciebie, Panie, pożegnał 
I w szystkie stworzenia; k tóry  ham uje 

przyrodzone skłonności, i pożąd li­
wość ciała krzyżuje żarliwością du­
cha, aby w ypogodzonem  sumieniem 
ku Tobie zanosił czystą modlitwę, i
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wygnawszy z serca  sw ego wszystko, 
co ziem skie, sta ł się godny  należeć 
d o  chórów anielskich.

R O Z D Z IA Ł  XL1X.

O pragnien iu  żyw ota w ieczn eg o , 
i w ielkości dóbr, ob iecanych  

tym , k tórzy  wytrwale w alczą.
1. C hrystus. Synu, k iedy uczuwasz, 

źe spływa na ciebie z w ysoka p ra ­
gnienie wiecznej szczęśliwości, i p ra ­
gniesz wyjść z więzów ciała, abyś 
m ógł w patryw ać się bez przeszkody 
w niczem nieprzyćm ioną św iatłość 
moją: rozszerz serce  tw oje i z całą  
gorącością poddaj się tem u  św ięte­
m u natchnieniu.

O ddaj najpełniejsze dzięki tem u, 
k tó ry  je s t najwyższą dobrocią, k tó ry  
cię ta k  łaskaw ie nawiedza, ta k  żar­
liwie podnieca, ta k  potężnie wznosi, 
abyś własnym  ciężarem  nie opadł 
ku ziemi.

Albowiem  natchnienie to  nie je s t 
dziełem  tw ojego usiłowania i rozm y­
ślania, lecz jedynie litościwego w ej­
rzenia B ożego i łaski Bożej, danej
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ci na to, abyś postępow ał w cnotach, 
i  w zrastał w pokorę, usposabiał się i 

um acniał do przyszłych bojów i a- 
byś usiłował całem sercem  garnąć 
się do mnie i całą wolą mi służyć.

2. Synu, ogień nieraz się pali, lecz 
I płomień nie unosi się bez dymu.

T ak  też  n iektórzy go re ją  żądzą 
rzeczy niebieskich, a jednak  nie są 
wolni od pokus zmysłowych.

D latego  nie czynią całkiem  szcze- 
! rze dla chwały Bożej tego , o co tak  
i usilnie B oga proszą.

Takiem  jes t częstokroć i tw oje p ra ­
gnienie, k tó re  zdradza się niecierpli­
wą p rośbą  twoją.

Albowiem  nie je s t czyste i do ­
skonałe, co je s t skażone żądzą w ła­
snej wygody.

3. Proś, nie o to , co tob ie  miłe 
I i dogodne, lecz o to, co się zgadza

z wolą i z chwałą m oją: albowiem, 
jeśli zdrowo sądzisz, powinieneś zrzą­
dzenie m oje staw iać wyżej nad  two- 
je  pragnienie i nad wszystko, czego 
pożądać możesz.

Znam  ja  pragnienie serca  tw ego, 
i słyszałem  częste w zdychania twoje.

Jużbyś chciał zażywać w chwale
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wolności synów Bożych: już cię za­
chwyca dom wieczności i Ojczyzna 
Niebieska, pełna radości, lecz jesz­
cze nie nadeszła ta  godzina, gdyż 
trw a jeszcze dla ciebie czas inny, to 
jest czas walki, czas pracy, czas próby.

Pragniesz nasycić się Najwyższem 
Dobrem, lecz tego teraz dostąpić 
nie możesz.

Jam jest, czekaj mię, mówi Pan, 
ażby przyszło Królestwo Boże1).

4. Musisz jeszcze próby przecho­
dzić na tej ziemi, i być ćwiczony 
w rozmaity sposób.

Otrzymasz niekiedy pociechę, ale 
nie tak  obfitą, żeby cię zupełnie na­
sycić mogła.

Umacniaj się więc i bądź silnym 2), 
tak  w działaniu jak i w cierpieniu 
tego, co naturze się sprzeciwia.

Trzeba, abyś się oblókł w  nowego 
człowieka3) i odmienił się w  innego 
męża1).

Trzeba ci częstokroć to czynić, 
czego nie chcesz: a zaniechać tego, 
co chcesz.

Łuk. XXII. 18; 
3) Do Efez. IV, 24; -

- 2) Jozue I, 6; 
4) I. Król. X, 6.
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Innym w szystko po myśli iść bę ­
dzie; tob ie  zaś nie będzie się wio­
dło podług- myśli twojej.

Co inni mówią, będzie słuchane; 
co ty  mówisz, za nic mieć będą. Inni 
będą  prosić, i otrzym ają: ty  prosić 
będziesz, a nie uprosisz.

5. Inni będą wielkimi w ustach 
ludzkich, a o tob ie  będzie milczenie.

! Innym  poruczą to lub owo, a cie­
bie osądzą za niezdolnego.

Zasmuci się stąd  nieraz natura, a  
wiele dokażesz, gdy  w milczeniu wszy­
stko  zniesiesz.

Tymi i wielu tym  podobnym i spo­
sobam i bywa dośw iadczany wierny 

j  sługa Pański, aby się okazało, jak  
dalece siebie sam ego zaprzeć, i we 
w szystkiem  przełam ać się umie.

Mało je s t wypadków, w których 
tak  powinieneś um rzeć sam sobie,, 
jak  kiedy ci przychodzi widzieć i zno­
sić to, co przeciwne je s t twej woli; 
a zwłaszcza, gdy ci rozkażą uczynić I 
coś, co za mniej użyteczne, albo za 
niestosow ne uważasz.

A  ponieważ, będąc poddany zwierz­
chności, nie śmiesz oprzeć się jej roz­
kazom , dlatego tak  ci je s t przykro iść
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za wolą drugiego, a własną wolą po­
święcić.

6. Lecz zważ, synu, na owoc tych 
trudów, na ich prędki koniec, na za ­
p ła tę  zb y t  w ielką1): a zamiast cię­
żaru cierpliwość twoja znajdzie w  nich 
niewzruszoną pociechę.

Bo i za tę odrobinę woli, której t e ­
raz dobrowolnie się zrzekasz, zawsze 
będziesz miał wolę swoją w niebie.

Tam zaiste znajdziesz wszystko, 
co zechcesz, wszystko, czegobyś m ógł 
zapragnąć.

Tam będziesz miał obfitość wszel­
kiego dobra, bez obawy utraty.

Tam wola twoja, zawsze ze mną 
zjednoczona, nie będzie miała żadne­
go  pragnienia zewnętrznych i osobi­
stych dóbr.

Tam nikt ci się nie sprzeciwi, nikt 
ci ani przeszkodzi, ani zawadzi, nikt 
się nie użali na ciebie; lecz wszystko, 
czego zapragniesz, będzie ci razem  
obecne, i będzie zaspakajać i aż do 
ostatnich granic nasycać tw oje serce.

Tam ci oddam chwałę za obelgi 
cierpliwie zniesione, szatę wesela za
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smutek, a za ostatnie miejsce sto­
licę królewską na wieki.

Tam się okaże owoc posłuszeństwa, 
tam trud pokuty znajdzie radość swo- 
ją, a pokorne poddanie się będzie 
uwieńczone koroną chwały.

7. Teraz przeto schyl się z poko­
rą pod władzę wszystkich: i nie zważaj 
na to, ktoby to rzekł, albo rozkazał. 
Lecz o to najusilniej się staraj, abyś 
przyjmował za dobre, a szczerze i 
chętnie wykonywał to wszystko, cze- 
gobykolwiek czy przełożony, czy niż­
szy, czy równy, zażądał od ciebie.

Niech sobie jeden szuka tego, a 
drugi owego, niech jeden chełpi się 
w tem, a drugi w czem innem i mi­
lion pochwał otrzymuje: ty zaś ani 
w tem ani w owem, lecz tylko w po­
gardzie samego siebie i w zamiło­
waniu woli i czci mojej szukaj rado­
ści i chluby.

Tego tylko masz pragnąć, aby bądź 
przez żyw ot, bądź przez śmierć, Bóg  
zawsze uwielbion był w tobie1).

*) Do Filip. I, 20.

19*
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ROZDZIAŁ L.
Jak człowiek strapiony ma się  

poruczać w  ręce Boga.
1. Uczeń. Panie Boże, Ojcze Naj­

świętszy, bądź teraz i na wieki po­
chwalony, gdyż, jako chcesz, stało 
się, a co czynisz, dobre jest.

Niech weseli się w Tobie sługa 
Twój, nie zaś w sobie, albo w czem- i 
kolwiekbądź innem: albowiem Tyś 
sam jest prawdziwą radością, Tyś i 
nadzieją moją i koroną moją! Tyś 
weselem mojem i chlubą moją, o Pa- ( 
nie !

Cóż ma sługa Twój, czegoby od 
Ciebie nie w z ią ł1), i to bez żadnej 
zasługi swojej?

W szystko coś dał, i coś uczynił, j 
Twoje jest.

Jam ci je s t ubogi, i w  pracach od  
młodości m o je j2): dusza moja czę­
stokroć aż do łez smutna, a niekie­
dy z powodu powstających namię­
tności trwoży się w sobie.

J) 1. Kor. IV, 7; -  2) Ps. LXXXVII, 
16.
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2. Pragnę wesela, pokoju, błagam
0 pokój synów Twoich, którzy się 
karmią w światłości pociech Twoich.

Jeśli obdarzysz pokojem, jeśli wie­
jesz w nią święte wesele, dusza słu­
gi Twego będzie pełna dźwięcznej 
harmonii i wielce nabożna w opie­
waniu chwały Twojej.

Lecz jeśli Ty, jako częstokroć do­
świadczać zwykłeś, odstąpisz mię; nie 
zdołam ja, sługa Twój, bieżeć drogą 
przykazań Twoich 1), lecz upadnę na 
kolana i w piersi bić się będę: iż nie 
tak  dzieje się ze mną, jak wczoraj
1 dawniej, gdy świeciła światłość 
Twoja nad głową m o ją 2), a cień 
skrzydeł Tw oich3) osłaniał mię od 
napaści pokus.

3, Ojcze sprawiedliwy, i zawsze 
chwalebny, przyszła godzina próby, 
w której ma być doświadczony słu­
ga Twój.

Ojcze miłosierny, słuszna jest, aby 
w tej godzinie sługa Twój nieco wy­
cierpiał dla Ciebie.

*) Psalm CXVIII, 32; — 2) Job. 
XXIX, 2-3; — 3) Psalm XVI, 8.
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O jcze godny w iecznego uwielbie­
nia, przyszła godzina, k tó rąś od wie­
ków przejrzał, aby sługa Twój w o- 
czach św iata u legł na  chwilę, ale 
w sercu żył zawsze w Tobie.

Niech do czasu będzie upokorzo­
ny i w zgardzony, niechaj upadnie 
w oczach ludzi, niech go skruszą na­
m iętności, niech w łasna obali go  nie­
moc: aby tylko pow stał z T obą  w zo­
rzy nowej św iatłości i zajaśniał b la­
skiem  niebieskiej chwały.

Św ięty O jcze, Tyś tak  zrządził i 
chciał, co sam rozkazałeś, to  się stało .

4. Cierpieć i znosić u trap ien ie  na 
świecie dla miłości Twojej, ilekroć 
zechcesz i przez kogobądź zechcesz, 
oto dow ód łaski dla przyjaciela T w e­
go.

Bez planu i bez O patrzności Two­
jej, ani bez przyczyny nic się nie 
dzieje na ziemi.

Dobrze mi, iżeś mię uniżył: abym. 
się nauczył sprawiedliwości Twoich1), 
i precz odrzucił w szelką wyniosłość 
serca  i zarozum iałość.

x). Psalm  CXVIII, 71.
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Z pożytkiem to dla mnie, że zel- 
żywość okryła oblicze moje1): abym 
u Ciebie, nie zaś u ludzi szukał po­
ciechy.

Stąd też nauczyłem się lękać nie­
zbadanych sądów Twoich: gdyż Ty1 
ucisk zsyłasz na sprawiedliwego i bez­
bożnego, ale nie bez słuszności i spra­
wiedliwości.

5. Dzięki Ci, Panie, żeś nie prze­
puścił złościom moim, żeś mię uka­
rał gorzką chłostą, zadawając mi bo­
leści, i zsyłając na mnie udręczenia 
z zewnątrz i wewnątrz.

Niemasz, ktoby mię pocieszył, nie­
ma nikogo pod niebem, tylko Ty, Pa­
nie i Boże mój, niebieski lekarzu du­
szy : albowiem Ty karzesz i zbawiasz, 
przywodzisz do piekła, i zaś wywo­
dzisz 2)

Prawo Twoje nademną, i rózga 
Twoja, ta mię nauczyć).

6. Ojcze ukochany, oto jestem 
w rękach Twoich, i nachylam się pod 
rózgę karania Twego.

Psalm LXVIII, 8; 2) Tob. XIII, 2; 
3) Psalm XVII, 36.
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U derzaj g rzb ie t i kark  mój, u d e­
rzaj, abym  hardość  m oją ugiął przed  
w olą Twoją.

Uczyń mię pobożnym  i pokornym  
uczniem , jakoś to  w  dobroci swojej 
zwykł czynić, abym  postępow ał we 
w szystkiem  w edług  skinienia Tw o­
jeg o .

Siebie i w szystko m oje T obie po- 
ruczam ; ku popraw ie lepiej dla mnie 
być karanym  w tern, aniżeli w przy- 
szłem  życiu.

Ty wiesz w szystko i przenikasz 
myśl każdą, i nic się nie u tai przed  
T o b ą  w sumieniu ludzkiem.

Ty znasz przyszłe rzeczy pierwej 
niżli się staną; i nie potrzebujesz, aby 
cię k to  nauczał albo o strzega ł o tern, 
co się na ziemi dzieje.

Ty wiesz, co służy do postępu  mo- 
jego , i jak  bardzo cierpienie pom a­
g a  do oczyszczenia duszy z rdzy g rze ­
chów.

Uczyń ze m ną w edług up ragnio­
nego upodobania Tw ego, a racz nie 
gardzić  grzesznem  życiem mojem, 
k tó reg o  n ikt nie zna lepiej ani jaśniej 
od  Ciebie.

7. Daj mi, Panie, w iedzieć to , co
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wiedzieć potrzeba; kochać to, co ko­
chać trzeba; to chwalić, co się To­
bie najwięcej podoba; to cenić, co 
ma wartość przed Tobą; a tem gar­
dzić, czem się brzydzą oczy Twoje.

Nie dopuszczaj, abym sądził w e­
dług widzenia oczu, ani według sły­
szenia uszu1); lecz spraw, abym pra­
wdziwym sądem umiał odróżniać rze­
czy widome od duchownych, a prze- 
dewszystkiem szukał zawsze przy­
podobania się woli Twojej.

8. Zmysły ludzkie częstokroć pro­
wadzą do mylnych sądów: mylą się 
także miłośnicy świata, miłujący tyl­
ko rzeczy widome.

Czyż człowiek jest lepszy przez to, 
że go drugi ocenia nad wartość jego?

Omylny omylnego, próżny próżne­
go, ślepy ślepego, ułomny ułomnego 
zwodzi, gdy go wynosi, a w rze­
czy samej raczej poniża, chwaląc go 
na wiatr.

Albowiem ile kto wart jes t w o- 
czach Twoich, Panie, tyle jes t wart 
w  istocie, a nie więcej: mówi pokor­
ny Franciszek Święty,

x) Izaj. XI, 3.
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R O Z D Z IA Ł  LI.

N ależy s ię  oddaw ać zajęciom  
n iższym , g d y  w  ćw iczen iach  
w y ższy ch  siły  n ie  dopisują.
1. C hrystus. Synu, nie zdołasz u- 

trzym ać się wciąż w żarliwszem po ­
żądaniu cnoty, ani trw ać ciągle na 
wyższym stopniu bogom yślności: lecz 
z pow odu p ierw orodnego skażenia 
musisz niekiedy zstąpić do rzeczy 
niższych i dźwigać ciężar tego  ska- 
zitelnego żywota, naw et mimowoli i 
ze w strętem .

Dopóki to  śm iertelne ciało nosisz, 
odczuw ać będziesz zniechęcenie i 
przygnębienie serca.

S tąd  nieraz, będąc w tern ciele, 
żalić się musisz na brzem ię ciała, iż 
nie możesz n ieustannie oddaw ać się 
ćwiczeniom duchownym  i rozm yśla­
niu o Bogu.

W tedy  to  powinieneś uciec się do 
zajęć niższych i zew nętrznych i ro ­
zerw ać się dobrym i uczynkami, a 
przyjścia m ojego i naw iedzenia z gó ­
ry  oczekiwać z niew zruszoną ufno­
ścią oraz znosić cierpliwie wygnanie



0  NAŚLADOW ANIU CHRYSTUSA. 299

swoje i oschłość serca, aż znowu cię 
nie nawiedzę i nie uwolnię od wszel­
kich ucisków.

J a  bowiem sprawię to , że zapo­
m nisz o trudach , a zażyw ać  będziesz 
w ew nętrznego pokoju.

O tw orzę przed to b ą  skarby K siąg 
świętych, ażebyś m ógł bieżeć drógą  
p rzyka za ń  moich, gdy rozszerzę ser­
ce tw oje1).

1 rzekniesz: Utrapienia tego czasu  
niniejszego nie są godne p rzysz łe j  
chw ały, która  się w  nas o b ja w i2).

ROZD ZIA Ł LII.

C złow iek  ma się  u w ażać za g o ­
d n eg o  raczej kary, n iż pociechy .

1 . Uczeń. Panie, nie jestem  go­
dzien  pociechy Twojej, ani też  ja ­
k iegoś duchow nego naw iedzenia: a 
p rzeto  sprawiedliwie czynisz, kiedy 
mię zostawiasz w nędzy i opuszcze­
niu.

G dybym  m orze łez wylał, jeszcze- 
bym  nie był godzien pociechy Twojej,

"') Psalm  CXVI1I, 32; -  2) Do 
Rzym. VIII, 18.
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Przeto niczego nie jestem godzien, 
jedno chłosty i kary; albowiem czę­
sto i ciężko obraziłem Cię, i w wie­
lu rzeczach ciężkom przewinił.

A  więc sprawiedliwie sądząc, nie 
jestem  godzien najmniejszej pocie­
chy.

Ale Ty, łaskawy i miłosierny Bo­
że, który nie chcesz, aby ginęły stwo­
rzenia Twoje, iżbyś okaza ł bogactwo 
chw ały Twej nad naczyniem m iło­
sierdzia1), Ty raczysz pocieszać słu­
gę Twego, nawet bez wszelkiej jego 
zasługi, i ponad ludzką miarę.

Albowiem pociechy Twoje nie są 
jako gadaniny ludzi.

2. Cóżem uczynił, Panie, abyś miał 
zesłać mi pociechę z niebios?

Pamiętam, żem nic dobrego nie 
zdziałał, żem zawsze był skory do 
złego, a leniwy do poprawy.

Prawda to, i zaprzeczyć nie mo­
gę. Gdybym inaczej mówił, Ty po­
wstałbyś przeciwko mnie, a któżby 
mię obronił.

Na cóż zasłużyłem za grzechy moje, 
jeśli nie na piekło i ogień wieczny?

x) Do Rzym. IX, 23.
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W yznaję w szczerości i w p ra ­
wdzie, żem godzien wszelkiego po­
śm iewiska i pogardy , żem nie g o ­
dzien być policzony pom iędzy pobo­
żnych sług Twoich. I chociaż nie mi­
ło mi teg o  słuchać, to  jednak  zgo­
dnie z praw dą, wyznam przed  T obą  
grzechy moje, abym  tern łatwiej za­
służył sobie na uzyskanie m iłosier­
dzia Twojego.

3. Cóż powiem ja  winowajca, o- 
k ry ty  wszelką hańbą i zaw stydze­
niem ?

Zaniemiały usta  moje, i tylko to  
jedno  słowo wymówić mogę: Z grze­
szyłem Panie, zgrzeszyłem ; zmiłuj się 
nadem ną i odpuść mi Panie!

D aj m i odrobinę czasu, abym o- 
p łakał boleść moją; nim pójdę, bez 
powrotu, do ziemi ciemnej i okrytej 
mgłą śm ierci1).

Czegóż bardziej wym agasz od win­
nego  i nędznego grzesznika, jak  a- 
żeby się skruszył i upokorzył za g rze­
chy sw oje?

W  prawdziwej skrusze i pokorze 
se rca  rodzi się nadzieja przebacze-

2) Job. X. 20, 21.
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nia, uspakaja się strwożone sumie­
nie, odzyskuje się straconą łaskę, u- 
bezpiecza się człowiek od przyszłe­
go gniewu Bożego, i spotykają się 
nawzajem w świętym pocałunku Bóg 
i dusza pokutująca.

4. Panie! pokorna skrucha grze­
sznika przyjemną jest ofiarą Tobie, 
i to daleko milej woniejącą przed 
Oblicznością Twoją, aniżeli wonie ka­
dzideł.

Ona jest tym drogim olejem, k tó ­
rym dozwoliłeś oblać święte nogi 
Twoje: bo sercem skruszonem i u- 
niżonem, Boże, nigdy nie wzgardzi­
łeś ').

Tam jest miejsce ucieczki przed 
gniewnem obliczem nieprzyjaciela 
dusz naszych: tam się naprawia złość 
wszelka, i zmywa się wszelkie ska­
żenie.

*) Psalm L. 19.
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R O Z D Z IA Ł  LIII.

Ł aska B oża n ie  u d ziela  s ię  tym , 
co  w  rzeczach  z iem sk ich  mają 

upod oban ie.
1. C hrystus. Synu, łaska  m oja je s t 

drogocenna, a  nie d a  się razem  po­
godzić z dobram i zew nętrznem i i 
ziemskiemi pociecham i.

O drzucić zatem  musisz wszelkie 
zapory łaski, jeśli pragniesz, abym  ją  
zlewał na  ciebie.

W ybierz sobie ustronie, ra d  m ie­
szkaj sam  ze sobą, nie szukaj nieuży­
tecznej rozm ówy z ludźmi, lecz raczej 
wznoś ku Bogu pobożną m odlitwę, 
abyś zachow ał skruszone se rce  i czy­
s te  sumienie.

Miej za nic św iat cały, a  p rzesta ­
w anie z Bogiem  przenoś n ad  wszy­
stk ie  zajęcia zew nętrzne

Nie zdołasz bowiem  obcow ać ze 
m ną a  rów nocześnie szukać rozryw ­
ki w  rzeczach znikom ych.

O d  znajom ych i przyjaciół o d d a­
lić się trzeb a , i  zachow ać umysł wol­
ny  „od wszelkiej doczesnej pociechy.

Św ięty P io tr  A posto ł upom ina, 
aby  wierni C hrystusow i ta k  się za-
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chowywali na  tym  świecie, ja k o  p rze ­
chodnie i goście  x).

2. O! z jakąż ufnością um ierać b ę ­
dzie ten , k tó rego  żadna żądza nie 
przywiązuje do św iata.

Lecz słaby um ysł nie pojm uje je ­
szcze, jak  m ożna mieć serce  tak  od ­
osobnione od wszystkiego; a czło­
wiek zmysłowy nie zna wolności czło­
wieka, oddanego  w ew nętrznem u ży­
ciu.

A  jednak , kto szczerze chce być 
duchownym , ten  wyrzec się musi sto ­
sunków  z obcymi zarówno, jak  z bliz- 
kimi, a nikogo nie w ystrzegać się 
bardziej, jak  siebie sam ego.

Jeśli sam ego siebie doskonale zwy­
ciężysz, łatwiej w szystko inne sobie 
ujarzmisz.

Siebie sam ego pokonać, znaczy to  
odnieść zupełne zwycięstwo.

K to  bowiem  tak  zaw ładnie n ad  so­
bą, aby zmysłowość rozumowi, a ro ­
zum mnie był posłuszny w e wszy- 
stkiem ; ten  na praw dę je s t zwycięz­
cą siebie, i panem  św iata.

3. Jeśli do teg o  szczytu dojść p ra ­
gniesz, trzeb a  ci zacząć mężnie: p rzy-
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łóż siekierę do korzenia 1), abyś wyr­
wał i zniszczył skryte i nieumiarko- 
wane przywiązanie do samego sie­
bie i do wszelkiego, osobistego i zmy­
słowego dobra.

Z tej wady, że człowiek żywi w so­
bie zbyt wybujałą miłość własną, pły­
nie niemal wszystko, co zwycięsko 
wykorzenić trzeba: jeśli się zaś to zło 
pokona i podbije, nastanie w duszy 
wielki pokój i nieustanna cisza.

Lecz ponieważ mało jest takich, 
którzy usiłują obumrzeć całkowicie 
samym sobie i wyzbyć się zupełnie 
siebie, dlatego zawsze pozostają skrę­
powani w sobie i nie zdołają wznieść 
się w duchu ponad siebie.

Kto atoli swobodnie pragnie obco­
wać ze mną, ten powinien umartwić 
wszystkie złe i nieposkromione u- 
czucia i nie lgnąć pożądliwie do ża­
dnego stworzenia uczuciem szcze­
gólniejszej miłości.

!) Mat. III, 10.

20
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R O Z D Z IA Ł  LIV.

O odm iennych  p oruszen iach  
natury i łask i,

1. C hrystus. Synu, pilnie zwracaj 
uw agę na rozm aite poruszenia n a tu ­
ry i łaski, k tó re, jakkolw iek bardzo  
są  sobie przeciw ne, jed n ak  często­
kroć na pozór m ało się różnią: tak  
dalece, że zaledw ie duchow ny i w e­
w nętrznie oświecony człowiek roze­
znać je  zdoła.

A lbowiem  wszyscy p rag n ą  dobra, 
i wszyscy zam ierzają jakieś dobro 
w  m owach lub uczynkach sw o ich ; 
d latego  to  pozór dobra  wielu zwo­
dzi.

2. N a tu ra  chy tra  jest, i wielu przy­
nęca, usidla i oszukuje, a siebie sa ­
m ą zawsze m a na celu.

Ł aska zaś postępu je  w prostocie 
serca , wszelkiego złego unika, sideł 
nie zastaw ia, zwodniczymi pozoram i 
nie łudzi, i w szystko czyni jedynie 
d la Boga, w którym  też  spoczywa, 
jako  w ostatecznym  swym celu.

3. N atu ra  nie chce um artw iać się, 
nie chce być krępow aną, uciśnioną,
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podwładną, i samowolnie ujarzmić 
się nie daje.

Łaska zaś dba o umartwienie, o- 
piera się zmysłowości, szuka ujarz­
mienia, pragnie być zwyciężoną, i nie 
chce kierować się własną wolnością; 
lubi podlegać, nie chce nad nikim 
panować, lecz pragnie zawsze żyć, 
istnieć i trwać pod władzą Boga, i 
wszelkiemu ludzkiem u stworzeniu 
dla Boga poddać się jes t gotow a1).

4. Natura pracuje tylko dla wła­
snej korzyści, i baczy na to, jakieby 
zyski z innych ciągnąć mogła.

Łaska zaś nie na to patrzy, co dla 
niej jest pożyteczne i wygodne, lecz 
bardziej zważa na to, co może być 
z pożytkiem dla wielu.

5. N atura chętnie odbiera cześć i 
poważanie.

Łaska zaś wszelką cześć i chwałę 
wiernie przypisuje Bogu.

Natura obawia się zawstydzenia 
i wzgardy.

Łaska zaś raduje się, iż stała się 
godną dla Imienia Jezusowego zel- 
żywość cierpieć 2).

x) Piotr II, 13; 2) Dzieje Ap. V, 41.

20*
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7. N atura lubi próżnowanie i spo­
czynek cielesny.

Łaska zaś bezczynną być nie mo­
że, lecz chętnie bierze się do pracy

8. N atura radaby mieć wszystko 
osobliwe i wykwintne, a brzydzi się 
tern, co jest pospolite i skromne.

Łaska zaś podoba sobie w tem , 
co jest ubogie i proste, nie wzdry- 
ga się na to, co jest przykre i cier­
pkie, ani się wzbrania chodzić w sta­
rej sukni.

9. N atura ogląda się na rzeczy do­
czesne, raduje się zyskiem a smuci 
szkodą, i oburza się na słowo najlżej­
szej obrazy.

Łaska zaś ma na oku rzeczy wie­
czne, nie przywiązuje się do rzeczy 
doczesnych, nie martwi się ich u- 
tra tą , ani się nie rozgorycza zbyt 
twardemi słowy, bo skarb swój i we­
sele swoje położyła w niebie, gdzie 
nic nie ginie.

10. N atura jes t chciwa i chętniej 
bierze, niż daje, i lubi to, co jest wła­
sne i osobiste.

Łaska zaś jest dobrotliwa i dla 
wszystkich wylana, unika tego, co o- 
sobliwe, sama na małem przestaje i
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sądzi, że szczęśliwsza je s t dawać, ni­
żeli brać1).

11. Natura skłania się ku stwo­
rzeniom, ku własnemu ciału, ku m ar­
ności i rozrywkom-

Łaska zaś pociąga ku Bogu i cno­
tom, wyrzeka się stworzeń, unika 
świata, nienawidzi żądz cielesnych, 
powściąga zbyteczne wylewanie się 
na zewnątrz i wstydzi się występować 
na widok publiczny.

12. Natura lubi mieć zewnętrzną 
jakąś pociechę, któraby dogadzała 
zmysłom.

Łaska zaś jedynie w Bogu szuka 
pociechy, i wznosząc się nad wszy­
stko widome, w tern Najwyższem Do­
bru zakłada wszelką radość swoją.

13. N atura wszystko czyni dla wła­
snej korzyści i wygody, i nic darmo 
uczynić nie zdoła, lecz zawsze działa 
w nadziei albo równego albo wię­
kszego zysku, lub w nadziei pochwał 
łub względów w zamian za świad­
czone usługi; tudzież zawsze pragnie, 
aby jej czyny i dary wielce były ce-

l) Dzieje Apost. XX, 35.
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Łaska zaś nic doczesnego nie ma 
na celu, i żadnej innej nagrody prócz 
Boga samego nie pragnie; i tyle tyl­
ko dba o rzeczy doczesne, o ile mo­
gą posłużyć do dostąpienia rzeczy 
wiecznych.

14. Natura cieszy się z mnogiej 
liczby przyjaciół i krewnych, chełpi 
się z dostojnego miejsca, z wyso­
kiego rodu ; płaszczy się przed mo­
żnymi, pochlebia bogatym, poklasku- 
je podobnym sobie.

Łaska zaś nawet nieprzyjaciół ko­
cha, nie pyszni się wielką liczbą przy­
jaciół, i nie ceni ani dostojeństwa 
ani wysokiego rodu, o ile nie uza- 
cnia ich zarazem większa cnota.

Sprzyja więcej ubogiemu jak bo­
gatemu, więcej niewinności jak po­
tędze, więcej szczerości jak obłudzie.

Dobrych zaś zawsze do tego za­
chęca, aby pragnęli coraz lepszych 
darów  1), aby przez cnoty stawali się 
coraz bardziej podobnymi Synowi 
Bożemu.

15. N atura na dolegliwości i nie­
dostatek prędko się użala.

*) I. Koryn. XII, 31.
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Ł aska zaś sta teczn ie  znosi nędzę
ubóstw o.
16. N atu ra  wszystko odnosi do sie­

bie, za siebie tylko spiera się i wal­
czy.

Ł aska zaś w szystko odnosi do Bo­
ga, k tó ry  je s t początkiem  wszystkie­
go, nic dobrego  nie przypisuje so­
bie, niczego zuchwale nie przedsię­
bierze, nie spiera się, sw ojego zda­
nia nie przenosi nad  cudze; lecz w ka- 
żdem  zdaniu i rozumieniu poddaje  
się św iatłu m ądrości wiekuistej i są ­
dowi Boga.

17. N atura  radaby  znać tajm nice 
i słuchać nowinek; chce wiele do­
świadczać zmysłami, i pokazywać się 
na  zewnątrz; p ragnie być widzianą, 
i czynić to, co budzi podziw i p o ­
chwałę.

Ł aska zaś nie dba o ciekaw e wie­
ści i o nowości: bo wszystko to  po ­
chodzi z p ierw otnego skażenia natu­
ry, a nic nowego i trw ałego  nie m asz 
na z iem i:

A  przeto  uczy zmysły poskram iać, 
próżnej chluby i okazałości unikać, 
uczynki godne podziw ienia i pochw a­
ły skrom nością pokryw ać, a w ka-
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żdej rzeczy, w każdej um iejętności 
szukać pożytku duszy, tudzież czci 
i chwały Bożej.

Nie chce żadnej pochw ały dla sie­
bie, lecz pragnie, aby  za wszystkie 
d a ry  błogosław iony był Bóg, k tó ry  
w szystkiego ze szczerej szczodrobli­
wości udziela.

18. Ł aska ta  je s t  św iatłem  nad- 
przyrodzonem , szczególnym  jakim ś 
darem  Bożym, właściwą cechą wy­
branych, i zadatk iem  wiecznego zba­
wienia: ona to  odryw a człowieka od 
rzeczy ziem skich i wznosi aż do za­
miłowania rzeczy niebieskich, a  zmy­
słow ego w duchow ego przem ienia.

A  przeto  im bardziej człowiek po­
w ściąga i zwycięża na tu rę , tern ła­
sk a  obficiej na  niego zlewać się b ę ­
dzie; i pod wpływem codziennych 
sw ych naw iedzać odnowi całego w e­
w nętrznego człowieka na obraz i po ­
dobieństw o Boże.
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R O ZD ZIA Ł LV.
O skażen iu  natury, i o sk u te­

czn ośc i ła sk i Bożej.
1. Uczeń. Panie  i Boże mój, k tó ­

ryś mię stw orzył na obraz i podo­
bieństw o Twoje, udziel mi tej łaski, 
k tórej doniosłość i konieczność do 
zbawienia mi odkryłeś, abym  zwy­
ciężył skażoną m oją naturę , ciągną­
cą mię do grzechu i zguby.

A lbow iem  czuję w  członkach m o­
ich za ko n  grzechu, sprzeciw iający się 
za ko n o w i u m ysłu  m o jeg o 1), i w iodą­
cy mię jako  niewolnika do ulegania 
zmysłom: ani m ogę oprzeć się na ­
miętnościom , jeśli mię nie wesprze 
najśw iętsza łaska Twoja, któraby, wla­
na we mnie, rozpaliła serce .

_ 2. P o trzeb a  łaski Twojej, i to  wiel­
kiej łaski, aby zwyciężyć naturę , za­
wsze skłonną  do złego od  m łodości 
sw o je j2) .

Albowiem  przez upadek pierw sze­
go człowieka, A dam a, zmaza grze-

x) Do Rzym. VII, 23; -  *) Ks. 
Rodzaju VIII, 21.
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chowa spadła na cały ród ludzki; a 
natura ludzka tak dalece skażoną 
została, że nazwa natury, którą do­
brą i prawą stworzyłeś, oznaczamy 
już wady i ułomności skażonej na­
tury, dlatego że jej poruszenia, zo­
stawione samym sobie, ciągną do 
złego i rzeczy nizkich.

A resztka pierwotnej siły jest tyl­
ko jakby iskierką zagrzebaną w po­
piele.

Tą resztką jest rozum przyrodzo­
ny, który otoczony wielką ciemno­
ścią, ma jeszcze rozeznanie dobrego 
od złego, prawdy od fałszu; lecz nie 
jest już zdolny spełniać to wszystko, 
co uznaje za dobre, i nie posiada już 
ani pełnego światła prawdy, ani pier­
wotnej czystości uczuć swoich.

7. Stąd to pochodzi, o Boże mój, 
iż kocham się zv zakonie Twoim we­
dług wewnętrznego człowieka x) ; bo 
wiem, że zakon Twój święty, i przy­
kazanie Twoje święte, sprawiedliwe 
i dobre 2), bo rozumiem, że wszelkie­
go złego i grzechu unikać należy.

!) Do Rzym. VIT, 22; -  2) Do 
Rzym. VII, 12.
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Lecz ciałem służę zakonowi grze­
chu1), kiedy bardziej posłuszny je­
stem zmysłom niż rozumowi:

Albowiem chcenie przy mnie jest, 
ale wykonania dobrego w sobie nie 
znajduję2).

Stąd często postanawiam sobie 
wiele dobrego, lecz ponieważ brak 
mi łaski, wzmacniającej niemoc moją, 
za lada przeszkodą cofam się i u- 
staję.

Stąd to pochodzi, że pojmuję dro­
gę doskonałości, i dość jasno widzę, 
co czynić winienem: a przecież przy- 
ciśniony ciężarem własnego zepsu­
cia, ku doskonałości wznieść się nie 
mogę.

4. O! jak niezmiernie potrzeba mi 
łaski Twojej, Panie, do rozpoczęcia 
dobrego, do postępu w dobrem i do 
wytrwania w niem do końca.

Bez niej nic począć nie zdołam, a 
z nią wszystko mogę w Tobie, który  
umacniasz m ię3).

4. O! łaska prawdziwie niebieska, 
bez której niema żadnych własnych

Do Rzym. VII, 25; -  2) Do 
Rzym. VII, 18; -  Do Filip. IV. 13.
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zasług aui też żadnych darów natu- 
ry, godnych uwagi.

Niczem sztuka, bogactwo, męstwo, 
piękność; niczem talent i wymowa 
bez" łaski Twojej, Panie!

Albowiem dary przrodzone złym 
i 'dobrym są wspólne: lecz łaska, 
czyli dar miłości Twojej, jest tylko 
udziałem wybranych: którzy ją po- | 
siadają, są godni żywota wiecznego, j

Łaska tak  dalece przewyższa wszy­
stko, że i dar proroctwa, i dar czy­
nienia cudów, i dar najwznioślejsze­
go rozmyślania bez niej byłby ni­
czem.

I ani wiara, ani nadzieja, ani też j 
inne cnoty nie byłyby Ci przyjemne J 
bez miłości i łaski.

5. O! przebłogosławiona łasko, k tó­
ra  ubogiego w duchu cnotami ubo­
gacasz, a bogatego w liczne dary 
czynisz pokornym w sercu!

Przyjdź, zstąp do mnie, od rana  
napełnij mię pociechą Twoja, aby od i 
znużenia i oschłości nie ustała du- I 
sza moja.

Błagam Cię, Panie! niech znajdę 
laskę przed oczyma Twemi: dosyć
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m i bowiem, na łasce T w ojej1), choć­
bym nie otrzymał nic z tego, czego 
pragnie natura.

Jeśli będę kuszony i wielu utra­
pieniami nagabywany, nie będę się 
bał złego, byleby ze mną była łaska 
Twoja.

Ona jest siłą moją, ona mi udzieli 
rady i pomocy.

Ona mocniejsza nad wszystkie nie- 
przyjacioły, i mędrsza nad wszystkich 
mędrców.

6. Ona mistrzynią prawdy, nau­
czycielką karności, światłem serca, 
pociechą w ucisku; ona rozprasza 
smutek, oddala trwogę, karmi pobo­
żność i pobudza do zbawiennych 
łez.

Czemże jestem bez niej? oto drze­
wem uschłem, pniem nieużytecznym, 
godnym odrzucenia.

Niechaj więc, o Panie! łaska Two­
ja  ̂zawsze uprzedza mię i towarzyszy 
mi we wszystkiem, i niech to spra­
wi, abym był ustawicznie oddany do­
brym uczynkom, przez Jezusa Chry­
stusa, Syna Twojego. Amen.
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ROZDZIAŁ LVI. 
P ow inniśm y zaprzeć s ię  sieb ie , 
a  C hrystusa w  d źw igan iu  krzyża  

n aśladow ać.
1. Chrystus. Synu, o ile potrafisz 

wyjść sam z siebie, o tyle zdołasz 
przejść we mnie.

Jakniepożądać niczego z zewnątrz, 
sprawia pokój wewnętrzny, tak we­
wnętrznie zaprzeć się siebie, jedno­
czy z Bogiem.

Chcę cię nauczyć doskonałego za­
parcia siebie samego, i poddania się 
woli mojej, bez sprzeciwiania się i 
bez narzekania.

Pójdź za m ną1)', Jam  jes t droga, 
i prawda, i ż y w o t2). Bez drogi nie 
można postępować, bez prawdy nie 
można nic wiedzieć, bez żywota nie 
można żyć. — Jam jest droga, któ­
rą iść powinieneś. — Jam jest pra­
wda, której wierzyć powinieneś. — 
Jam jest żywot, którego winieneś się 
spodziewać.

Jam jest droga, z której nie wol­
no zstępować, praw da nieomylna, ży­
wot bez końca.

!) Mat. IX, 9; — 2) Jan XIV, 6.
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Jam jest droga najprostsza, pra­
wda najwyższa, żywot prawdziwy, 
żywot błogosławiony, żywot niestwo­
rzony.

Jeśli nie zboczysz z drogi mojej, 
poznasz prawdę, a prawda cię w y­
swobodzi 1), i dostąpisz żywota wie­
cznego2).

2. Jeśli chcesz wnijść do żywota, 
chowaj przykazaniaz).

Jeśli chcesz poznać prawdę, mnie 
uwierz.

Jeśli chcesz być doskonałym, sprze­
daj co m asz4).

Jeśli chcesz być uczniem moim, za­
przyj samego siebie5).

Jeśli chcesz posiąść życie szczęśli­
we, wzgardź życiem niniejszem.

Jeśli chcesz być wywyższony w nie­
bie, uniżaj się na ziemi.

Jeśli chcesz ze mną królować, dźwi­
gaj też krzyż ze mną.

Albowiem sami tylko słudzy Krzy­
ża znajdują drogę do szczęścia i praw­
dziwej światłości.
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. Uczeń. Panie Jezu mój, ponie­
waż życie Twoje było ostre i od 
świata wzgardzone, daj, abym Cię 
naśladował i znosił pogardę świata.

Bo nie jest uczeń nad mistrza, ani 
sługa nad Pana swego1).

Niechże więc sługa Twój ćwiczy 
się w życiu Twojem, bo w niem jest 
zbawienie moje i prawdziwa świętość.

Cokolwiek poza niem czytam lub 
słyszę, ani mię pokrzepić, ani nasy­
cić nie zdoła.

4. Chrystus. Synu, ponieważ to 
wszystko czytałeś i wiesz, błogosła­
w iony będziesz, jeśli to uczynisz1).

Kto ma przykazania moje, a cho­
wa je, ten jest, który mię miłuje. 
/  ja  go będę miłował, i objawię mu  
siebie samego^). I  dam mu siedzieć 
z  sobą na stolicy mojej, w Królestwie 
Ojca mojegoi).

5. Uczeń. Panie Jezu! jakoś rzekł 
i obiecał, niech się tak  stanie; i niech 
na to zasłużę.

Przyjąłem, tak  jest, przyjąłem krzyż 
z Twej ręki; będę go dźwigał, i dźwi-
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gał aż do śmierci, tak, jakeś go na 
mnie włożył.

Zaiste życie dobrego zakonnika 
jest krzyżem, ale krzyżem wiodącym 
do raju.

Zacząłem, cofać się nie wolno, ani 
porzucić go się nie godzi.

6. Nuże bracia, idźmy naprzód ra­
zem, Jezus będzie z nami.

Dla Jezusa wzięliśmy ten krzyż, 
dla Jezusa wytrwajmy w dźwiganiu 
krzyża.

Ten, który jest wodzem i przewo­
dnikiem naszym, będzie wspomoży­
cielem naszym.

O to przed nami Król nasz, który 
za nas walczyć będzie.

Idźmy mężnie za nim, niech się 
nikt nie trwoży, bądźmy gotowi mę­
żnie umrzeć w boju1), a nie czyń­
m y tej zelżywości sławie nasze j2), 
abyśmy Krzyża odstąpić mieli.

II. Mach. VII, 2; — 2) I. Mach. 
IX, 10.

21
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ROZDZIAŁ LVII.
C złow iek  n ie  p o w in ien  zbyt 

upadać na duchu, gd y  natrafia  
na p rzeciw n ości.

1. Chrystus. Synu, więcej mi się 
podoba cierpliwość i pokora w prze­
ciwnościach, niż wielka radość i po­
bożność w szczęściu.

Czemuż mała rzecz, którą ci wy­
rzucają, zasmuca cię?

Chociażby i większą była, nie po­
winieneś się obruszać.

Daj temu teraz spokojnie przemi­
nąć: nie jest to rzecz ani pierwsza, 
ani nowa, ani też ostatnia, jeśli długo 
żyć będziesz.

Jesteś dość mężnym, dopóki ci 
się nic przeciwnego nie zdarzy.

Dobrze też radzisz, i umiesz in­
nych słowami pokrzepiać; lecz kiedy 
nagle strapienie zakołace do drzwi 
twoich, już nie dajesz sobie rady, i 
upadasz na siłach.

Zważ wielką ułomność twoją, k tó ­
ra tak  często pokonywa cię w rze­
czach najdrobniejszych; a jednak, 
czy to, czy co podobnego cię spoty-
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ka, wszystko to  dzieje się dla twe- 
| go zbawienia.

2. Jeśli cię co dotknęło, wyrzuć 
to  ze serca, jak  mniesz najlepiej, a

I jeśli nowa przeciw ność cię dotknie, 
nie upadaj przez to  na duchu, ani 

i d ługo się tem  nie zajmuj.
Jeśli nie zdołasz cierpieć z w ese­

lem, znoś przynajmniej z cierpliwo­
ścią.

Chociaż nie miło ci czegoś słu­
chać i czujesz w sobie oburzenie, po­
wściągnij się i nie dopuść, aby z ust 
twoich wyszło coś niezbożnego, czem- 
by młodsi mogli się zgorszyć.

P rędko  uciszy się pow stałe w zbu­
rzenie, a ból w ew nętrzny ukoi się za 
pow rotem  łaski.

Jeszcze żyję ja, mówi Pan, g o to ­
wy cię w esprzeć i nad  wszelką m ia­
rę pocieszyć; jeśli położysz we mnie 
ufność tw oją, i pobożnie wzywać mię 
będziesz.

3. Bądź spokojniejszego umysłu, 
i sposób się do wytrwałości.

Nie w szystko stracone, chociaż cię 
dośw iadczają sroższe cierpienia lub 
ciężkie pokusy.

21*
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'V

M

Człowiekiem jesteś a nie Bogiem; 
ciałem a nie aniołem.

Jakżebyś mógł trwać zawsze w tym 
samym stopniu cnoty, kiedy ani a- 
nioł w niebie, ani pierwszy człowiek 
w raju tego nie dokazał?

Jam jest, który jęczących w smu­
tku dźwigam, a tych, którzy wyzna­
ją ułomność swoją, aż do Bóstwa 
mego wznoszę.

4. Uczeń. Panie, niech będą bło­
gosławione słowa Twoje; słodsze nad  
m iód ustom moim  1).

A  cóżbym ja począł wśród tak 
wielkich strapień i ucisków moich, 
gdybyś mię nie umacniał świętemi 
słowami Twemi?

Nie dbam o to, co mam cierpieć, 
i ile mam cierpieć, byłem się nako- 
niec dostał do portu zbawienia.

Daj mi koniec dobry: daj mi śmierć 
szczęśliwą.

Pomnij na mnie, Boże mój, i do­
prowadź mię prostą drogą do Kró­
lestwa Twojego. Amen.

*) Psalm CXVIII, 103.
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ROZDZIAŁ LVIII.
T ajem nic i skrytych sąd ów  B o­

żych n ie  n a leży  dociekać.
1. Chrystus. Synu, strzeż się roz­

prawiać o rzeczach wyższych nad po­
jęcie twoje, i o skrytych sądach Bo­
żych: dlaczego ten jest tak opusz­
czony, a tam ten tyle doznaje łask? 
dlaczego ten jest tak  pogrążony 
w smutku, a tam ten tak szczególnie 
wywyższony?

Wszystko to przechodzi wszelkie 
pojęcie ludzkie: i żaden rozum, ża­
dne rozprawy nie zdołają przeniknąć 
sądów Bożych.

Kiedy więc nieprzyjaciel ludzkiego 
zbawienia pobudza cię do takich ba­
dań, albo ludzie ciekawi pytają cię
0 to, odpowiedz im temi słowami 
Proroka: Sprazuiedliwyś jest, Panie,
1 sąd Twój prawy1).

I tem i: Sądy Pańskie prawdziwe, 
usprawiedliwione same w sobie2).

x) Psalm CXVII1, 137; — 2) Psalm 
XVIII, 10.
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Sądów  m oich b ać  się trzeb a , a  nie 
ro z trząsać  ich; albow iem  są  n iepojęte 
rozum ow i ludzkiem u.

2 . N ie chciej tak że  dochodzić am  
rozpraw iać o zasługach Św iętych, k tó ­
ry  z nich je s t  św iętszy od  d ru g ieg o  
lub  w iększy w  K rólestw ie  niebie- 
skiem .

S tą d  się w szczynają częstok roć  nie- 
pożyteczne spory, podsycające py­
chę  i p różną  chwałę; s tą d  też  po­
w sta ją  zazdrości i n iesnaski,, k iedy 
te n  jed n eg o , a  ów d rug iego  Św ięte­
g o  zuchw ale n ad  innych w ynieść u - 
siłuje.

C hcieć  tak ie  rzeczy w iedzieć i śle­
dzić, n ie  przynosi to  żadnego  poży­
tk u , a  Św iętym  się b ardzo  nie po ­
do ba , bo  nie jes tem  Bogiem  niezgo­
dy , lecz pokoju; a  pokój te n  po lega 
na  praw dziw ej pokorze, nie zaś na  
w yw yższaniu się.

3 . N iektórzy  w uniesieniu miło- 
snem  lgną  silniejszem uczuciem  do  
jednych  lub do  drug ich  Św iętych, 
ale  uczuciem  raczej ludzkiem , ani­
żeli Bożem .

J a  w szystkich stw orzyłem  Świę-
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' tych, ja  obdarzyłem ich łaską i u- 
wieńczyłem chwałą.

Ja znam zasługi każdego z n ich:
I ja m  ich uprzedził błogosławieństwy 

słodkości m ojej 1).
Ja  ich przejrzałem i ukochałem 

przed wiekami, jam  ich wybrał ze 
\ świata2), nie zaś oni sami obrali mię3) .

Jam ich wezwał przez łaskę i przy­
ciągnął ich w miłosierdziu Swojem ku 
Sobie: ja przeprowadziłem ich przez 
rozmaite pokusy.

Ja wlewałem w ich serca zdroje 
wzniosłych pociech, ja dałem im wy­
trwałość, ja ukoronowałem ich cier­
pliwość.

4. Ja przyznaję się do pierwszego 
i ostatniego: ja wszystkich obejmuję 
nieogarnioną miłością.

Mnie,należy wychwalać we wszy­
stkich Świętych moich, mnie nade- 
wszystko w każdym z nich czcić i bło­
gosławić: iż bez żadnych uprzednich 

! ich zasług uwielbiłem ich tak wspa­
niale i przejrzałem.

*) Psalm XX, 4; — *) Jan XV, 19.
3) Jan XV, 16.

I____________________________
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Kto więc wzgardzi najmniejszym 
z moich, ten i największego z nich 
nie wielbi, bo ja m  uczyn ił i wielkie- i  

go i małego1).
Ą  kto juwłacza któremukolwiek j 

ze Świętych, ten uwłacza Mnie sa­
memu, i tym wszystkim, którzy są 
w Królestwie niebieskiem.

Wszyscy są złączeni węzłem mi­
łości: jedno myślą, jednego pragną 
i wszyscy miłują się nawzajem.

5. Owszem, co wiele więcej zna­
czy, więcej kochają mnie, jak siebie 
i własne zasługi.

Albowiem nad siebie samych unie­
sieni i z własnej miłości wyzuci, po­
grążają się cali w miłości ku mnie, 
i w niej odpoczywają z rozkoszą.

I nic już nie zdoła odwrócić ich 
odemnie, ani przygnębić na duchu, 
gdyż upojeni wiekuistą Prawdą, pa­
łają ogniem niewygasłej miłości.

Niechże więc umilkną i nie roz- ; 
prawiają o stanie Świętych ludzie cie- 
leśni i zmysłowi, którzy umieją to j 
tylko miłować, co im samym doga- | 
dza; którzy ujmują i dodają im czci j

*) Księgi Mądr. VI, 8.
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w miarę swego przywiązania do nich, 
a nie według upodobania odwiecznej 
Prawdy.

6. U wielu pochodzi to z niewiado- 
mości, zwłaszcza u tych, którzy mało 
oświeceni światłem Bożem, rzadko 
potrafią kogoś miłować doskonałą 
miłością duchowną.

Bardzo jeszcze naturalnem uczu­
ciem i ludzką przyjaźnią dają się oni 
powodować i w stosunkach z tymi 
lub owymi, i według tego, jak po­
stępują w rzeczach ziemskich, wy­
obrażają też sobie rzeczy niebieskie.

Lecz niezmierna zachodzi różnica 
pomiędzy tern co myślą ludzie nie­
doskonali, a tem co widzą w świe­
tle^ objawienia mężowie oświeceni 
światłem niebieskiem.

7. Strzeż się więc, synu, ciekawie 
zapuszczać się w rozprawy o rze­
czach, które przechodzą pojęcie two­
je: lecz raczej ku temu zmierzaj, i o 
to najusilniej się staraj, abyś mógł 
być choćby najmniejszym, w Króle­
stwie Bożem.

A gdyby nawet kto wiedział, kto 
jest od drugiego świętszy lub wię­
kszy w Królestwie niebieskiem; na
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có żb y  m u się  p rz y d a ła  t a  w ia d o ­
m o ść , g d y b y  m u  m e b y ła  n o w ą  p o ­
b u d k ą  d o  u p o k o rz e n ia  się  p rz e d e m n ą , 
i d o  te rn  w ięk szeg o  uw ie lb ian ia  Im ie­
n ia  m e g o ?  . „

D a le k o  p rzy jem n ie jszą  rz ecz  B ogu  
czyni te n , k tó ry  ro zm y śla  o w ie lko ­
śc i g rzech ó w , a  m ało śc i c n ó t sw o ­
ich , o raz  o te rn , ja k  m u  d a le k o  je ­
szcze  d o  d o sk o n a ło śc i Ś w ię ty ch  an i­
żeli te n , co ro z p ra w ia  o ich  w iększej 
lub  m n ie jsze j św ię tośc i.

L ep ie j je s t  w  p o b o ż n y c h  m o d łach  
i łzach  u c ie k a ć  się  d o  Ś w ię ty ch  F a ń ­
sk ich , i p o k o rn y m  u m ysłem  b ła g a ć
0 ch w a leb n e  ich  w s taw ien n ic tw o , a- 
niżeli p ró żn em  d o c iek an iem  chciec  
zg łęb ić  ta je m n ic e  ich  chwały.^

8. Ś w ięci z a d o w a la ją  się  n a jzu p e ł­
niej s to p n iem  sw ej chw ały : oby  w ięc
1 ludzie  um ieli p o p rz e s ta w a ć  n a  te rn  
i p o w śc iąg ać  p ró ż n e  ro z trz ą sa n ia
sw oje . t ,

Św ięci n ie  ch e łp ią  się  z w łasn y ch  
zas łu g ; w szak  w sze lk ie  za le ty  n ie  so ­
b ie , a le  m nie p rzy p isu ją , g d y ż  ja  d ą ­
łem  im  w szy stk o  z n iesk o ń czo n e j m i­
ło śc i m o je j. . .

T a k  w ie lk a  m iłość  B o g a , i ta k i
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nadm iar wesela ich napełnia, iż do 
chwały i szczęśliwości nic im nie 
b raku je  ani braknąć nie może.

Święci wszyscy, im bardziej są wy­
wyższeni w chwale, tern też pokor­
niejsi są sami w sobie: a Mnie bliżsi 
i milsi.

D latego napisano jest: Porzucali 
ko ro n y  swe przed  stolicą; i upadali 
na oblicze sw oje p rzed  Barankiem ;  
i k łan ia li się ży jącem u na w iek i wie­
k ó w 1).

9. W ielu pyta, k to  w iększy  je s t  
w  królestw ie niebieskiem 2), a nie wie­
dzą, czy zasłużą sobie na to, aby 
ich chociaż pom iędzy najm niejszych 
policzono.

W ielka to  rzecz być choćby naj­
mniejszym w niebie, gdzie wszyscy 
są wielcy: poniew aż wszyscy tam  na­
zwani będą, i będą napraw dę Syna­
mi Bożymi.

N a jm n ie jszy  ro zm n o ży  się w  ty ­
siąc2), a g rzeszn ik  stu le tn i p rzek lę ty  
będzie*).

*) O bjaw . IV. 10, V. 8. 14. —
2) Mat. XVIII. 1 . - 3 )  Izaj. LX. 22. —  
4) Izaj. LXV. 20.
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Gdy bowiem uczniowie pytali, kto- 
by był większy w królestwie niebie- 
skiem? taką usłyszeli odpowiedź^ 

Zaprawdę, jeśli się nie nawróci­
cie, i nie staniecie się jako dziatki, 
nie wnijdziecie do królestwa niebie­
skiego. Ktokolwiek się tedy uniży 
jako to dzieciątko, ten jes t większy 
w Królestwie niebieskiem1).

10. Biada tym, którzy wstręt czu­
ją do dobrowolnego upokarzania się 
na wzór maluczkich, albowiem nizka 
brama niebios wejść im nie dopuści.

A  także, biada bogaczom, którzy  
tu mają pociechy swoje2); bo gdy 
ubodzy wchodzie będą do Królestwa 
Bożego, oni jęcząc przeraźliwie, po­
zostaną za drzwiami!

Weselcie się pokorni, i radujcie 
się ubodzy, bo wasze jest Królestwo 
Boże3); jeśli tylko postępujecie w pra­
wdzie.

Ł) Mat. XVIII. 3, 4. — ' 2) Łuk. 
VI. 24. —  3) Łuk. VI. 20.
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R O Z D Z IA Ł  LIX.

Całą u fność i nadzieję w  B ogu  
ty lk o  p okładać należy.

1. Uczeń. Panie, cóż je s t ufnością 
m oją w tern życiu? A lbo cóż jes t dla 
mnie pociechą, większą nad wszy­
stko, co widać pod słońcem ?

Czyż nie Ty, Panie i Boże mój, 
k tó rego  m iłosierdzie bez m iary?

Gdzież mi było dobrze bez C ie­
bie? — Albo kiedyż m ogło mi być 
żle z T obą?  

i W olę być ubogim  dla Ciebie, niż 
| bogatym  bez Ciebie.

W olę raczej z T obą pielgrzym o- 
! po ziemi, niż niebo posiadać bez 
i Ciebie. Gdzie Ty, tam  niebo: a tam  

śm ierć i piekło, gdzie niema Ciebie.
Tyś upragnieniem  duszy mojej: dla­

tego  trzeb a  mi za T obą wzdychać 
i wołać, i w m odłach moich Cie wzy­
wać.

Niemasz, kom ubym  m ógł zupełnie 
zaufać; niemasz ktoby mię w spom ógł 
skutecznie; jedno Ty Sam  o Boże 

• m ó j!
Tyś nadzieja moja, Tyś ufność
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moja: Tyś pocieszyciel mój, Tyś mi 
najwierniejszy we wszystkiem.

2. Wszyscy swego szukająŁ); Ty 
zaś jedynie mojego zbawienia i mo­
jego udoskonalenia pragniesz, i wszy­
stko mi obracasz ku dobremu.

A  chociaż wystawiasz mię na roz­
liczne pokusy i przeciwności, wszy­
stko to dla pożytku mojego czynisz; 
Ty, któryś zwykł tysiącem sposobów 
doświadczać ukochanych Twoich.

A  w tem doświadczeniu nie mniej 
powinienem Cię miłować i chwalić, 
jak gdybyś mię napełniał niebieskie- 
mi pociechami.

3. W Tobie więc, Panie i Boże 
mój, pokładam całą ufność i nadzie­
ję bezpieczeństwa mego; wszelkie u- 
ciski i dolegliwości moje Tobie po- 
ruczam: albowiem prócz Ciebie wszy­
stko jest słabe i niestałe.

\  Nie przydadzą się bowiem liczni 
przyjaciele, ani możni pomocnicy nie 
wesprą, mądrzy doradzcy nie da­
dzą mądrej wskazówki, księgi m ędr­
ców nie pocieszą, największe skarby 
nie zbawią; ani żadne miejsce taje-

l) Do Filip. II. 21.
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mne i pożądane nie ubezpieczy; je ­
śli Ty sam  nie przybywasz, nie um a­
cniasz, nie pocieszasz, nie nauczasz, 
nie strzeżesz.

4. Albowiem, w szystko co zdaje 
się nieść pokój i szczęście, bez C ie­
bie niczem jest, i w rzeczy samej 
nie przynosi ni pokoju, ni szczęścia.

A  przeto, Tyś je s t szczytem  wszel­
kiego dobra, Tyś pełnością życia, 
Tyś źródłem  nieprzebranej m ądrości 
wszelkiej: w Tobie nadew szystko po ­
kładać nadzieję, jes t najm ocniejszą 
pociechą sług Twoich.

Ku Tobie wznoszę oczy moje; T o ­
bie ufam Boże mój, O jcze w ieczne­
go miłosierdzia!

Błogosław i poświęć duszę moją 
błogosław ieństw em  z niebios, aby się 
s ta ła  św iętem  mieszkaniem Twojem 
i stolicą wiekuistej chwały Twojej, 
i aby w tym  przybytku świętości 
Twojej nic się nie znalazło, coby oko 
M ajestatu  Twego m ogło obrazić.

W edług wielkości dobroci Twojej, 
i w edług m nóstw a litościTw oich, wej- 
rzy j  na m nie1), i wysłuchaj wołania

x) Psalm  LXVIII. 17.
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nędznego sługi Tw ojego, w ygnanego 
daleko w krainę ciem ności i śmierci.

Broń i zachowaj duszę sługi T w e­
go, w pośród tylu niebezpieczeństw  
skazitelnego żywota; a w spierając ła­
ską Twoją, doprow adź d ro g ą  poko­
ju, do ojczyzny wiecznej św iatłości. 
Am en.

K O N IEC K S IĘG I T R Z E C IE J.



KSIĘGA CZWARTA

O Sakramencie Ciała i Krwi 
Pańskiej.



I.m
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Pobożne w ezwanie do Komunii 
Świętej.

G łos C hrystusa. Pójdźcie do m nie  
w szyscy, k tó rzy  pracujecie i jes teś­
cie obciążeni, a j a  w as ochłodzę1), 
mówi Pan.

A  chleb, k tó ry  ja  dam , je s t  m oje  
Ciało, za  ży w o t świata?).

B ierzcie, a jedzcie: to je s t  Ciało 
m oje, które za  w as będzie wydane: 
to czyńcie na pam ią tkę  m o ją3).

K to  p o żyw a  mego Ciała, a p ije  
m oją  Krew, we m nie m ieszka , a ja  
w  nim*).

S łow a, którem  ja  w am  m ów ił, du ­
chem i żyw o tem  są5).

*) Mat. XI. 28; — 2) Jan VI, 51; -
8) M at. XXVI, 26; -  *) Jan VI 57-
5) Jan  VI, 64. J

2 2 *
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R O Z D Z IA Ł  I.

Z jak w ielką czcią  Chrystusa 
Pana przyjmować należy.

1. G łos ucznia. O to  są  słow a Tw o­
je, C hryste  Pan ie, P raw do  w ieku­
ista! chociaż nie w  jednym  czasie 
wyrzeczone, i nie w  jednem  m iejscu 
zapisane.

A  poniew aż Twoje, są  i p raw dzi­
we; p rzeto  powinienem  je  przyjąć 
wszystkie z wdzięcznością i w iarą.

Tw oje są, b oś T y wymówił je: i m o­
je  też  są, boś je  w ydał dla zbawie­
nia m ojego.

C hętnie je  przyjm uję z u s t  Tw o­
ich, ażeby głębiej weszły w  serce  
moje. • u • •

Zachęcają mię słow a ta k  wielkiej 
dobroci, pełne słodyczy i miłości: lecz 
trw ożą mię grzechy m oje, i nieczyste 
sum ienie odpycha m ię od  ta k  wiel­
kich tajemnic.
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Słodycz słów Twoich pociąga mię, 
ale wstrzymuje mię mnogość i cię­
żkość win moich.

2. Rozkazujesz, abym z ufnością 
przystąpił do Ciebie, jeśli chcę mieć 
cząstkę z Tobą: i abym przyjął po­
karm nieśmiertelności, jeśli pragnę 
otreymać żywot i chwałę wieczną.

ły  mówisz: P rzyjdźcie  do mnie 
w szyscy, k tó rzy  pracujecie i obcią- 
ze™ jesteście, a ja  ochłodzę w a s1).

O. słodkie to i przyjacielskie sło­
wo w uszach grzesznika, że Ty Pa­
nie i Boże mój, nędznego i ubogie­
go zapraszasz do pożywania Naj­
św iętszego Ciała Twojego!

Lecz któż ja jestem , o Panie! a- 
bym śmiał przystąpić do Ciebie?

O to Niebiosa N iebios Ciebie ogar­
nąć nie m oąą2), a Ty mówisz: P rzy jd ź­
cie do mnie w szyscy.

Cóż ma znaczyć ta najmiłosierniej­
sza łaskawość, i to tak przyjacielskie 
wezwanie?

Jakże poważę się przystąpić do 
U eb ie , ja, który nie jestem  sobie

27ł ) Mat. XI, 28; -  ») I I I .  Król VIII,
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św ia d o m  żad n e j za le ty , k tó ra  m o ­
g ła b y  m ię d o  te g o  ośm ielić?

Ja k ż e  w p ro w ad zę  C ię  w  d o m  m ój, 
ja , k tó ry  ta k  cz ę s to  o b raz iłem  n a j­
ła sk aw sze  O b licze  T w oje .

A n io łow ie  i A rch an io ło w ie  ze  czcią  
u p a d a ją , Ś w ięci i sp raw ied liw i t r u ­
ch le ją  p rz e d  T o b ą ; a  T y  m ów isz: 
P rzy jdźc ie  do m nie  w szyscy!

G d y b y ś  ty  sam  te g o  n ie  p o w ie ­
dział, P an ie , k tó ż b y  uw ierzy ł, że  to  
p ra w d a ?

A  g d y b y ś  n ie  T y  sam  ro zk azy w ał, 
k tó ż b y  pow aży ł się  p rz y stą p ić  do  
C ie b ie ?

4 . O to  N o e , m ąż sp raw ied liw y , a  
s to  la t  p ra c o w a ł n a d  b u d o w ą  A rk i, 
a ż e b y  z k ilk o m a b y ł ocalony; a  ja k ż e  
ja  zd o łam  za je d n ą  g o d z in ę  p rz y g o ­
to w a ć  się  n a  to , ab y m  z n a leżn ą  czcią  
p rzy ją ł S tw o rz y c ie la  św ia ta ?

M ojżesz, T w ój w ielki s łu g a , i T o ­
b ie  sz czeg ó ln ie  m iły, uczynił sk rz y ­
nię  z d rz e w a  n iep ró ch n ie jąceg o  i z ło ­
te m  n a jczy s tszem  ją  ob lók ł, ab y  w  niej 
z łożył ta b lic e  p ra w a  T w o jeg o ; a  ja , 
s tw o rz e n ie  p o d le g łe  zepsuciu , ja  p ró ­
ch n o , ta k  ła tw o  b ę d ę ż  śm iał p rzy -
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stąpić do Ciebie, Dawcy Prawa i Ży­
w ota?

Salomon, najmędrszy z królów 
Izraela, przez siedm lat budował wspa­
niałą świątynię ku chwale Imienia 
Twojego; przez ośm dni obchodził 
uroczystość jej poświęcenia; tysiąc 
złożył ofiar błagalnych; i wśród dźwię­
ku trąb, wśród okrzyków radości, na 
miejscu, dla niej przygotowanem, u- 
roczyście postawił A rkę przymierza.

A  ja, nieszczęsny, najnędzniejszy 
z ludzi, jakże Cię wprowadzę w dom 
mój, ja, który Ci zaledwie pół go­
dziny czasu pobożnie poświęcić zdo­
łam? I obym bodaj raz choć pół go­
dziny należycie na to obrócił?

5. O Boże mój! ileż to tamci usi­
łowali czynić dla przypodobania się 
Tobie.

A ja niestety! jakże mało czynię; 
jak mało czasu poświęcam na przy­
gotowanie się do przyjęcia Ciała 
i Krwi Twojej!

Rzadko kiedy jestem cały skupio­
ny w duchu, a jeszcze rzadziej wol­
ny od wszelkiego roztargnienia.

Zaprawdę w zbawiennej obecności 
Twojej, żadna myśl nieprzystojna nie
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powinnaby się nasuw ać, ani żadne 
stw orzenie nie zajmować: albowiem  
nie A nioła, ale Aniołów P ana  mam 
przyjąć w gościnę.

6. Bardzo wielka je s t przecież ró ­
żnica m iędzy A rk ą  przym ierza z jej 
św iętościam i, a Twojem  Przenajśw ię- 
tszem  Ciałem, z jego  niewysłowioną 
m ocą i przym iotam i; pom iędzy ofia­
ram i S ta reg o  Zakonu, k tó re  były ty l­
ko w yobrażeniem  i zapowiedzią ofiar 
przyszłych, a ofiarą isto tną , będącą  
w szystkich dawnych dopełnieniem , 
o fiarą praw dziw ego Ciała Tw ego i 
Krwi Twojej.

7. Czemuż ted y  nie pałam  g o rę - 
tszem  uczuciem  ku Tobie, Panie, o- 
becnem u w Przenajśw iętszym  S ak ra ­
m encie?

Czem uż nie go tu ję  się z, w iększą 
s tarannością  na  przyjęcie. Św iętości 
Twoich; kiedy owi dawni Święci: Pa- 
tryarchow ie i P rorocy , a także  K ró ­
lowie i Książęta, z całym ludem , oka­
zywali tyle pobożnego uczucia ku czci 
Bożej.

8. Najpobożniejszy król Dawid, 
wspom inając na dobrodziejstw a, u- 
dzielone n iegdyś ojcom , pląsał Panu
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p rzed  A rk ą  z całych sił swoich; wy­
nalazł rozm aite instrum en ta  m uzy­
czne, ułożył psalm y i zarządził, aby 
je  śpiew ano z weselem; sam  też  czę­
stokroć, natchniony łaską  D ucha 
Św iętego, śpiewał przy dźwięku lu­
tni; nauczał lud Izraelski chwalić Bo­
g a  całem  sercem  i codzień wielbić 
i błogosław ić Go zgodnym i głosy.

Jeśli w tedy panowało tak  wielkie 
nabożeństw o, i tak  żarliwie głoszono 
pam iątki chwały Bożej w obec A rki 
przym ierza; to  ileż teraz  ja  i cały 
lud chrześcijański żywić musimy czci 
i nabożeństw a w obliczu Przenajśw . 
Sakram entu , w przyjm owaniu N aj­
chw alebniejszego C iała C hrystuso­
w ego?

9. W ielu pielgrzym uje do rozm ai­
ty ch  miejsc dla uczczenia relikwii 
Św iętych Pańskich; z podziwem  słu­
chają o ich czynach, p rzypatru ją  się 
wspaniałym  budowom  ich kościołów, 
i ze czcią należną całują św ięte ich 
kości, owinięte w jedw ab i złoto.

A  oto, Ty sam obecny jes te ś  tu  
przy mnie, na tym  ołtarzu, Ty sam  
Bóg mój, Św ięty nad Świętymi, S tw ór­
ca ludzi i P an  Aniołów,
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Do zwiedzania tam tych miejsc skła­
nia ludzi częstokroć ciekawość i no­
wość teg o , czego jeszcze nie widzieli: 
to  też  mały odnoszą owoc popraw y 
z tych  pielgrzym ek, zwłaszcza gdy  
je s t to  raczej sw obodna wycieczka 
bez skruchy prawdziwej.

Tu zaś w Sakram encie O łtarza  je ­
s te ś  Ty cały obecny Bóg mój i czło­
wiek C hrystus Jezus, tu  też  obfity 
pozyskuje owoc w iecznego zbawie­
nia każdy, ilekroć przyjm uje Cię g o ­
dnie i nabożnie.

Do teg o  zaś nie nakłania ani lek ­
kom yślność, ani ciekawość, ani zmy­
słowość; lecz silna wiara, pobożna 
nadzieja, i szczera a serdeczna mi­
łość.

10. O  niewidomy Stworzycielu 
św iata, Boże, jak  przedziw nie p o stę ­
pujesz z nami! jak  słodko i łaskaw ie 
troszczysz się o w ybranych Swoich, 
którym  siebie sam ego w tym  S ak ra ­
m encie dajesz do pożywania.

W szakże to  przechodzi wszelkie 
pojęcie; to  ta k  osobliwie pociąga  po­
bożne serca  i zapala w nich miłość.

Ci bowiem  prawdziwi słudzy Twoi, 
którzy  przez całe swe życie ku po-
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praw ie  dążą, w tym  Najświętszym  
S akram encie  odbierają częstokroć 
wielką łaskę pobożności i umiłowa­
nie cnoty.

11. O! cudow na i ukry ta  łasko Sa­
kram entu , k tó rą  znają tylko wierni 
C hrystusow i, a k tórej niewierni i słu­
dzy grzechu doznać nie mogą!

Przez ten  Sakram en t zlewa się na 
nas łaska D ucha Św iętego, a dusza 
odzyskuje cnotę i piękność, k tó rą  
przez grzech utraciła.

Moc tej łaski bywa niekiedy tak  
wielka, że z obfitości nabożeństw a 
udzielonego duszy nie tylko serce, 
ale i m dłe ciało odczuwa, że w zra­
sta  na siłach.

12. U bolew ać przeto  i litować się 
należy n ad  niedbalstw em  i oziębło­
ścią naszą w przyjm owaniu C hrystu­
sa, w którym  spoczywa cała nadzie­
ja, cała zasługa tych, którzy  zbawie­
ni być mają.

O n  bowiem jes t uświęceniem i od­
kupieniem  naszem, O n pocieszycie­
lem pielgrzym ów ziemskich, O n  wie­
kuistą  szczęśliwością Świętych.

Jakże  niezmiernie boleć należy, że 
wielu tak  mało zważa na tę  tajem ni-
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cę zbawienia, która niebo radością 
napełnia i zachowuje świat cały.

Co za ślepota i zatwardziałość ser­
ca ludzkiego, iż tego niewysłowio- 
nego daru nie ceni sobie coraz wię­
cej, owszem wskutek codziennego u- 
żywania go ulega nawet zobojętnie­
niu.

13. Gdyby bowiem ten Najświę­
tszy Sakram ent w jednem tylko miej­
scu się spełniał i przez jednego tyl­
ko kapłana na świecie był ofiarowa­
ny, z jakiem to pożądaniem ludzie 
cisnęliby się do tego miejsca, i do 
takiego kapłana, aby mogli być świad­
kami spełniania tajemnic Bożych?

Lecz mamy wielu kapłanów i na 
wielu miejscach spełnia się Ofiara 
Chrystusa; ażeby łaska i miłość Bo­
ga  ku ludziom tem bardziej się oka­
zywała, im obficiej Komunia święta 
rozszerza się po świecie.

Dzięki Tobie, Jezu dobry, Paste­
rzu przedwieczny, który nas nę­
dznych wygnańców raczysz posilać 
Przenajświętszem Ciałem i Krwią 
Twoją; i do przyjmowania tych świę­
tych tajemnic sam własnemi usty nas 
wzywasz, mówiąc: Przyjdźcie do mnie
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wszyscy, którzy spracowani i obcią­
żeni jesteście, a ja  ochłodzę was1).

R O Z D Z IA Ł  II.

W Sakramencie Ciała i Krwi 
Pańskiej, objawia się człow ie­

kowi wielka dobroć i m iłość 
Boga.

1. G łos ucznia. Ufając, Panie, do­
broci Twojej i wielkiemu m iłosierdziu 
Twojem u, chory przychodzę do Z ba­
wiciela, łaknący i spragniony do źró­
dła żywota, ubogi do Króla Niebios, 
sługa do Pana, stw orzenie do S tw ór­
cy, opuszczony do m iłościwego P o ­
cieszyciela m ego.

Lecz skądże mi to , abyś Ty przy­
chodził do m nie? Czem że ja  jestem , 
abyś mi darow ał sam ego siebie?

Jakże grzesznik będzie śmiał u- 
kazać się przed T obą? a  T y  Panie! 
jakże raczysz przyjść do grzesznika?

T y znasz sługę Tw ego i wiesz, że 
nic w nim dobrego niema, za cobyś 
go  tak  nagradzał.

!) Mat. XI, 28.
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W yznaję przeto  nicość m oją, wi­
dzę dobroć Twoją, wielbię m iłosier­
dzie i dzięki składam  za m iłość nie­
zm ierną.

Albowiem  sam  z siebie to  czynisz, 
nie zaś dla zasług moich, aby mi się  
bardziej objawiła dobroć T w oja i 
wzbudziła we m nie silniejszą m iłość 
i g łębszą pokorę.

Ponieważ więc tak  się T obie spo­
dobało  i ta k  rozkazałeś; p rzeto  i mnie 
podoba  się dobroć Twoja! O by  ty l­
ko niepraw ość m oja nie stan ę ła  mi 
na przeszkodzie!

2. O  najsłodszy i najłaskaw szy J e ­
zu! jakaż cześć, jakie dzięki, jak ie 
uwielbienie po wieczne czasy należy 
się T obie za łaskę, że przyjm ujem y 
Najśw iętsze Ciało Twoje, k tó reg o  d o ­
stojności żaden język ludzki w ysło­
wić nie zdoła!

Lecz cóż pom yślę przy tej K om u­
nii św., przystępując do P an a  m oje­
go, k tó rego  godnie uczcić nie zdo­
łam , a przecież nabożnie przyjąć p ra ­
gnę?

Cóż lepszego i zbaw ienniejszego 
pom yśleć m ogę, niż to  że się zupeł-
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nie uniżę przed  Tobą; wysławiać b ę ­
dę nieskończoną dobroć Twoją na- 
dem ną?

3. W ielbię Cię, Boże mój, i wy­
sławiam  na wieki. W zgardzam  zaś 
sobą i poddaję  się T obie aż do g łę­
bi nicestw a m ego.

O to ś  Ty, Św ięty nad Św iętym i; 
a ja, skalany grzecham i.

O to  T y skłaniasz się ku mnie, 
k tó ry  nie jestem  godzien wznieść o- 
czy ku Tobie.

O to  Ty przychodzisz do mnie, Ty 
chcesz być ze mną, Ty wzywasz mię 
do sto łu  Tw ojego.

Ty mi podajesz do pożywania p o ­
karm  Niebieski, Chleb A n io łó w 1), 
k tó ry  nie je s t nic innego, jeno Ty 
sam; Chleb B oży , k tóry  z  N ieba zs tą ­
p i ł  — i daw a ży w o t światu*).

4. O to  źródło miłości Twojej, oto 
objaw ienie dobroci i m iłosierdzia 
Twego! O  jakież dzięki i uwielbie­
nia za to  Ci się należą?

O  jakże użyteczny i zbawienny za­
m iar Twój w ustanowieniu Najśw.

ł) Ps. LXXVII, 25; -  2) JanY I, 33.
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Sakramentu! o jak słodka i radosna 
uczta, w której siebie sam ego nam 
dałeś na pokarm.

O jak cudowne sprawy Twoje, o 
Panie! jak mocna potęga Twoja! jak 
nieomylna prawda Twoja!

A lbow iem  rzekłeś i uczynione  sq1); 
i stało się wszystko i to się stało, 

I coś Ty sam rozkazał.
5. Rzecz cudowna i dla ludzkie­

go rozumu niepojęta, a godna naj­
głębszej wiary, że Ty, Panie i Boże 
mój, prawdziwy Bóg i człowiek pod  
najmniejszą cząstką postaci chleba 
i wina mieścisz się cały; i przez po­
żywanie nie zostajesz spożyty.

Ty, Panie wszech rzeczy, który ni­
kogo nie potrzebujesz, a chciałeś 
przez Twój Sakrament zamieszkać 
w nas; zachowaj od wszelkiej zma­
zy ciało moje i duszę moją; ażebym  
z w esołem j czystem sumieniem m ógł 
częściej święcić i dla w iecznego zba­
wienia m ojego przyjmować tajemni­
ce Twoje; któreś Ty ku czci Twojej 
i ku wiecznej pamiątce miłości Two­
jej uświęcił i ustanowił.

x) Gen. 1.
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6. Wesel się, duszo moja, a dzię­
kuj Bogu za dar tak szlachetny, za 
tak szczególną i drogą pociechę, zo­
stawioną ci na tym padole płaczu.

Albowiem, ilekroć rozpamiętywasz 
tę tajemnicę, ilekroć przyjmujesz Cia­
ło Chrystusowe, tylekroć spełniasz 
dzieło odkupienia twojego i stajesz 
się uczestnikiem wszystkich zasług 
Chrystusa.

Nigdy się bowiem nie zmniejsza 
miłość Jego, ani się wyczerpuje nie­
przebrana obfitość miłosierdzia Jego.

A przeto z nowa zawsze świeżo­
ścią serca powinieneś się do przyj­
mowania tego Sakramentu przygo­
towywać i tę wielką tajemnicę zba­
wienia ludzkiego z pilną uwagą roz­
trząsać.

Gdy Mszę św. odprawiasz albo jej 
słuchasz, Ofiara ta, tak dla ciebie 
wielką, nową i radosną być powin­
na, jak żeby w tej chwili Chrystus, 
zstępując do łona Matki Dziewicy, 
stawał się człowiekiem; albo jak gdy­
by teraz, wisząc na Krzyżu, cierpiał 
i umierał dla zbawienia ludzi.
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ROZDZIAŁ III.
P o ży teczn ie  je s t  często  p rzy stę ­

p ow ać do Stołu  P ań sk iego .
1. O to do Ciebie przychodzę, P a­

nie, aby mi się dobrze działo z daru 
Twojego i abym się uweselił świę­
tą  ucztą Twoją, którą nagotozuałeś 
z  słodkości Twej ubogiemu, B oże1).

O to w Tobie jest wszystko, czego I 
tylko pożądać mogę i powinienem; 
Tyś mi zbawieniem i odkupieniem, 
nadzieją i siłą, ozdobą i chwałą.

Rozwesel duszę sługi Twojego, 
bom ku Tobie Panie podniósł duszę 
m oją2).

Pragnę Cię teraz pobożnie i ze 
czcią przyjąć; pragnę wprowadzić Cię 
w dom mój, ażebym jak Zacheusz, 
zasłużył na to, iżbyś mi sam bło­
gosławił i pomiędzy syny A braha- 
mowe policzył mię.

Dusza moja tęskni za Ciałem Two- 
jem, serce moje pragnie połączyć się 
z Tobą.

Ł) LXVII, 11; — ®) Psalm LXXXV,
4. ■
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2. Daj mi Siebie, i dosyć mi na 
tern. Bo poza Tobą niczem jest wszel­
ka pociecha.

Bez Ciebie być nie zdołam, ani 
żyć bez nawiedzenia Twojego.

I dlatego potrzeba mi, abym czę­
sto przystępował do Ciebie i przyj­
mował Cię ku ratunkowi zbawienia 
mojego, abym, pozbawiony Niebie­
skiego pokarmu, nie ustał w drodze.

Albowiem, nauczając ludy i uzdra­
wiając niezliczonych chorych z ro­
zmaitych niemocy, tak rzekłeś nie­
gdyś, Najmiłosierniejszy Jezu: Nie 
chcę ich opuścić głodnych, aby nie 
ustali zu drodze1).

Teraz więc uczyń tak ze mną, o 
Panie! który dla posilenia i pocie­
chy wiernych zostawiłeś sam siebie 
w Najświętszym Sakramencie.

Ty jesteś słodkim pokarmem du­
szy, a kto Cię godnie pożywa, ten 
staje się uczestnikiem i dziedzicem 
wiekuistej chwały.

Mnie to zaiste, który tak często 
upadam i grzeszę, tak  łatwo stygnę 
i słabnę, mnie to potrzeba, abym

*) Mat. XV, 32.

23*
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przez częste modły, spowiedzi i przyj­
mowanie świętego Ciała Twojego 
odnawiał się, oczyszczał i zagrzewał 
w sobie ducha miłości; mnie to po­
trzeba, abym dłużej nie odwlekał 
świętego postanowienia, z bojaźni, 
iżbym go nie zaniechał zupełnie.

3. Zm ysł bowiem i m yśl serca 
człowieczego skłonne są do złego od  
m łodości sw o je j1); a jeśli to lekar­
stwo Boże nie przychodzi w pomoc, 
człowiek w coraz gorsze wpada grze- 
chy>

Święta Komunia odciąga od złe- 
o, a umacnia w dobrem.
Jeśli więc teraz tak  często jestem 

niedbały i oziębły, gdy przystępuję 
do Stołu Pańskiego, albo Mszę św. 
odprawiam, cóżby się stało, gdybym 
nie prąyjmował tego zbawiennego 
pokarmu i nie szukał tak dzielnego 
wsparcia?

A  chociaż nie każdego dnia jestem 
dobrze usposobiony i przygotowany 
do odprawiania tak świętych ta je­
mnic, jednakże będę usiłował, abym 
przynajmniej w dniach uroczystych

x) Gen. VIII, 21.
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Ciało i Krew Pańską przyjmował, 
a przez to stawał się uczestnikiem 
tak  wielkiej łaski.

Albowiem to jest główną pocie­
chą wiernej duszy, dopóki zu ciele 
pielgrzymuje od P a n a 1), aby czę­
sto wspominając na Boga, pobożnym 
umysłem przyjmowała swego Umi­
łowanego.

4. O przedziwna względem nas 
dobroci miłosierdzia Twojego! że Ty 
Pan i Bóg mój, Stworzyciel i Oży- 
wiciel wszystkich duchów, raczysz 
zstępować do ubożuchnej duszy z cał- 
kowitem Bóstwem i Człowieczeń­
stwem Twojem, abyś jej głód nasy­
cił!

O szczęśliwa i błogosławiona ta  
dusza, która zasługuje na to, aby 
Ciebie, Pana i Boga, pobożnie przy­
jęła, i aby to przyjęcie napełniło ją 
weselem ducha!

O jak wielkiego przyjmuje Pana, 
jak ukochanego wprowadza gościa, 
jak miłego zyskuje towarzysza, jak 
wiernego nabywa przyjaciela, jak pię­
knego i szlachetnego, nad wszystkich

II. Kor. V, 6.
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umiłowanych i nad wszystko, co mo­
że być pożądanem, miłości godne­
go zaślubia Oblubieńca.

O najsłodszy i najmilszy Boże mój! 
niechaj zamilkną przed oblicznością 
Twoją ziemia i niebo z całą ozdobą 
swoją, albowiem cokolwiek w nich 
jest piękności i chwały, wszystko to 
jes t darem hojności Twojej, i nigdy 
nie dorówna ozdobie i chwale Imie­
nia Twojego, którego mądrości nie- 
masz liczby.

ROZDZIAŁ IV.
B óg  z lew a  o b fite  ła sk i na tych , 
którzy  n ab ożn ie  przystępują  do  

Stołu  P ań sk iego .
1. Głos ucznia. Panie i Boże mój, 

uprzedź sługę Twego hłogosławień- 
stwy słodkości Twojej 1), abym za­
służył godnie i nabożnie przystąpić 
do Twego Przenajświętszego Sakra­
mentu.

Pociągnij serce moje ku Sobie 
i z gnuśnej ociężałości wyrwij mię.

x) Ps. XX, 4.
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Nawiedź mię przez zbawienie Two­
je  x), ażeby duch mój zakosztował 
słodyczy Twojej, która w tym Sa­
kramencie, jak w źródle, obficie się 
ukrywa.

Oświeć także oczy moje, ażeby 
zdołały wpatrywać się w tak wielką 
tajemnicę, i umocnij mię, abym w nią 
wierzył niezachwianą wiarą.

Twojem bowiem jest ona dziełem 
a nie możności ludzkiej; Twojem jest 
świętem ustanowieniem a nie wymy­
słem ludzi.

A przeto nikt o własnych siłach 
nie zdoła pojąć i zrozumieć tych rze­
czy, które przewyższają nawet by­
strość Aniołów.

Cóż więc ja, grzesznik niegodny, 
proch i popiół, cóż ja z tak wznio­
słej i świętej tajemnicy zdołam zba­
dać i pojąć?

2. Panie, w prostocie serca mo­
jego, w dobrej i stałej wierze i z roz­
kazania I wojego, ze czcią i nadzie­
ją przychodzę do Ciebie i wierzę 
mocno, że Ty, Bóg i człowiek, tu 
w Tym Sakramencie obecny jesteś.

x) Ps. CV, 4.
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Chcesz więc, abym Cię przyjął 
i z Tobą połączył się w miłości.

To też wzywam litości Twojej i 
błagam, abyś mi dał ku temu szcze­
gólną łaskę, iżby serce moje rozta- j 
jało w Tobie i opływało w miłość 
Twoją, i abym już żadnych innych 
pociech nie szukał.

Albowiem ten najświętszy i naj­
czcigodniejszy Sakrament jest zba­
wieniem duszy i ciała i lekarstwem 
przeciwko wszelkiej niemocy ducha; 
On leczy występki moje i hamuje 
namiętności. On zmniejsza i zwycię­
ża pokusy moje, On większą wlewa 
łaskę, On pomnaża cnotę, umacnia 
wiarę, pokrzepia nadzieję, zapala i 
rozprzestrzenia miłość.

3. Udzieliłeś bowiem i codzień u- 
dzielasz w tym Sakramencie niezli­
czonych dobrodziejstw tym wszy­
stkim ukochanym Twoim, którzy Cię 
w nim nabożnie przyjmują; o Boże 
mój, Zbawco mej duszy, Lekarzu u- 
łomności ludzkiej i Dawco wszelkiej 
wewnętrznej pociechy!

Albowiem wlewasz im dużo po­
ciechy przeciw rozlicznym utrapie­
niom i z głębi zwątpienia podnosisz
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ich aż do nadziei w obronę Tw oją, 
a nad to  nową jakąś łaską w ew nątrz 
ich rozweselasz, ożywiasz i ośw iecasz, 
tak  dalece, że ci, k tórzy przed K o ­
munią czuli oziębłość i trw ogę, p o ­
sileni Ciałem  Twojem, czują w sobie 
zmianę ku lepszemu.

D latego zaś tak  postępujesz z wy­
branym i Swymi, ażeby rzeczywiście 
uznali i jaw nie doświadczyli, ile u- 
łomności m ają z siebie samych, a ile 
dobrodzie jstw  i łask otrzym ują od 
Ciebie, skoro z siebie zimni, gnuśni 
i bezbożni, przez C iebie sta ją  się żar­
liwi, ochotni i nabożni.

K tóż bowiem, przystępując z po ­
korą  do źródła łagodności, choć o- 
drobiny słodyczy stam tąd  nie za­
czerpnie?

A lbo któż stojąc przy wielkim o- 
gniu, choć trochę ciepła z niego nie 
nabierze?

A  Tyś je s t źródłem  zawsze peł- 
nem i opływającem, Tyś ogniem, k tó ­
ry zawsze goreje, i nigdy nie przy­
gasa.

4. Jeśli więc nie wolno mi czer­
pać z pełności źródła i pić z niego aż 
do sytości, przyłożę przecież usta
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moje do brzegu Niebieskiego stru­
myka, i choć małą kropelkę z niego 
pochwycę dla uśmierzenia mojego 
pragnienia, ażebym nie usechł do 
szczętu.

A  chociaż nie mogę jeszcze prze­
jąć się cały duchem niebian, zapło- 

ąć ogniem Cherubinów i Serafinów, 
to jednak będę usiłował wzbudzać 
w sobie ducha pobożności, i tak przy­
gotować serce moje, ażebym przez 
pokorne przyjęcie ożywczego Sakra­
mentu, uzyskał choć iskierkę Boże­
go żaru.

Czego mi zaś nie dostaje, Ty racz 
miłościwie i łaskawie uzupełnić, o do­
bry Jezu, Zbawco Przenajświętszy, 
który wszystkich wzywać raczysz do 
siebie, mówiąc: Przyjdźcie do mnie 
wszyscy, którzy spracowani i obcią­
żeni jesteście, a ja  was ochłodzę1).

5. Ja to właśnie pracuję w pocie 
czoła mojego, boleść rozdziera ser­
ce moje, grzechy mnie obciążają, 
pokusy nagabują, mnogość złych na­
miętności uciska mię i wikła, i nie- 
masz, ktoby mię wsparł, niemasz,

*) Mat. XI, 28.
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k toby  mię wyswobodził i zbawił, je ­
dno Ty, Panie i Boże mój! Zbaw co 
mój! Tobie też poruczam  siebie i 
w szystko moje, abyś mię strzeg ł 
i doprow adził do żywota wiecznego.

Przyjm  mię ku czci i chwale Imie­
nia Twojego, Ty, któryś na pokarm  
i napój dał mi Ciało Twoje i K rew  
Twoją.

Spraw, Panie i Boże, Zbawicielu 
mój, aby we mnie, z uczęszczaniem  
do św. Tajem nicy Twojej, w zrastało 
uczucie nabożeństw a.

R O Z D Z IA Ł  V.

O zacn ości N ajśw iętszego  Sa­
kram entu, i o stan ie kapłańskim .

1. G łos C hrystusa. G dybyś miał 
czystość Aniołów, i św iętość św ięte­
go Jan a  Chrzciciela, jeszcze nie był­
byś godzien, ani przyjmować, ani 
spraw ow ać tego  Sakram entu .

Nie jes t to  dziełem ludzkiej zasłu­
gi, że człowiek pośw ięca i spraw uje 
Sakram en t C hrystusa  i pożywa chleb 
Aniołów.
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W zniosła to  tajem nica i wielka 
godność kapłanów, którym  dano to , 
co Aniołom  nie je s t dozwolone.

A lbowiem  sami tylko kapłani, n a ­
leżycie wyświęceni w  Kościele, m ają 
w ładzę odpraw iania Mszy s'w. i p o ­
św ięcania C iała C hrystusow ego.

K apłan je s t wprawdzie ofiarnikiem  
Bożym, posługującym  się słowy Bo- 
żemi na mocy rozkazti i ustanow ie­
nia sam ego B oga: ale głównym  i 
niewidzialnie działającym  spraw cą 
N ajśw iętszego S akram entu  jest sam  
Bóg, k tórem u w szystko podlega w e­
dle skinienia woli i służy w edług 
rozkazu.

2. A  przeto  w tym  Przenajśw ię­
tszym  Sakram encie powinieneś w ię­
cej wierzyć Bogu, aniżeli w łasnym  
zmysłom, lub widzialnemu jakiem uś 
znakowi.

Z uszanowaniem  więc i ze d rże ­
niem do dzieła teg o  przystępow ać 
należy.

Zważ na siebie i obacz, czyjaż to  
posługa pow ierzoną ci została  przez 
włożenie rąk  biskupa.

O to  sta łeś się kapłanem  i pośw ięco­
nym zostałeś do spraw ow ania Najśw.
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Ofiary; bacz tedy, abyś wiernie i na­
bożnie w czasie przepisanym  składał 
ofiarę Bogu i okazywał się kapła­
nem  bez zarzutu.

Nie ulżyłeś sobie ciężaru, lecz ści­
ślejszym już węzłem karności się zwią­
załeś i wziąłeś na  się obowiązek dą ­
żenia do większej i doskonalszej 
świątobliwości.

K apłan powinien być ozdobiony 
wszystkiemi cnotam i, i dawać innym 
przykład  dobrego żywota.

K apłan nie powinien postępow ać 
drogam i pospolitem i i utartem i mię­
dzy ludźmi, lecz jego  obyczaje mają 
być na wzór Aniołów w Niebie, lub 
ludzi doskonałych na ziemi, 

i  3. Kapłan, ubrany w święte sza- 
| ty , dzierży miejsce C hrystusa, aże­

by z nabożeństw em  i pokorą b łagał 
B oga za siebie i za lud cały. 

j  P rzed  sobą i za sobą ma znak 
| K rzyża św iętego, dla ustawicznego 

rozpam iętyw ania męki C hrystusow ej. 
Nosi krzyż przed sobą, ażeby się 
pilnie wpatryw ał w ślady C hrystusa, 
i w stępow ał w nie całem sercem .

Nosi krzyż za sobą, ażeby wszel­
kie przykrości, skądkolw iekbądź i od
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kogobądź  pochodzą, umiał znosić 
chętn ie  dla Boga.

Ma krzyż przed  sobą, ażeby p o ­
kutow ał za w łasne grzechy; m a krzyż 
za sobą, ażeby przez w spółczucie o- 
płakiwał cudze winy, i aby w iedział, 
że jes t pośrednikiem  pom iędzy Bo­
giem  a grzesznikam i.

A niech nie ostyga w m odlitw ach 
i w sprawow aniu O fiary, póki nie 
zasłuży na w yjednanie u Boga łaski 
i m iłosierdzia.

K iedy kapłan odpraw ia M szę św ię­
tą , cześć oddaje Bogu, uw esela A - 
niołów, daje  zbudow anie wiernym, 
żyjących wspiera, um arłym  pokój wy­
jednyw a, a sam  sta je  się u czestn i­
kiem wszelkiego d obra

R O Z D Z IA Ł  VI.

Jak do Komunii św. gotow ać się  
należy.

1. G łos ucznia. Panie! gdy roz­
ważam godność Twoją, a m oją ni­
cość, wielce truchleję i doznaję n ie ­
m ałego zakłopotania.



 o NAŚLADOWANIU CHRYSTUSA. 367

Albowiem, nie przystępując do 
Ciebie, uciekam  przed życiem; a nie­
godnie przystępując, ciężko obrażam  
Ciebie.

Cóż więc mam czynić, Boże mój, 
W spom ożycielu mój, i D oradco w k a ­
żdej potrzebie?

2. Ty wskaż mi właściwą drogę: 
podaj mi jakieś krótk ie ćwiczenie, 
odpowiednie Komunii świętej.

Przyda mi się bowiem wiedzieć, 
jak  mam nabożnie i ze czcią ku T o­
bie usposobić serce  moje do zba­
w iennego przyjęcia Twojego S a k ra ­
m entu, albo też do odpraw ienia tak  
wielkiej Boskiej Ofiary.

R O Z D Z IA Ł  VII.

O roztrząsaniu własnego sum ie­
nia i o postanowieniu poprawy.

1. G łos ucznia. N adew szystko po ­
winien kapłan do sprawowania, p ia­
stow ania i do przyjm owania Najśw ię­
tszego  Sakram entu  przystępow ać 
z największą pokorą serca, z n a j­
g łębszą czcią, z pełną wiarą i ze 
szczerą chęcią uczczenia P. B oga.
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Pilnie roztrząsaj sum ienie tw o je; 
a  ile możności, przez skruchą p ra ­
wdziwą i przez pokorną spowiedź 
oczyść i oświeć je  tak , ażeby nic 
w  niem nie pozostało za w iedzą two- 
ją , coby cię niepokoić i sw obodne­
go do m nie przystępu w zbraniać ci 
m ogło.

W zbudź w sobie obrzydzenie wszy­
stk ich  twoich grzechów  w ogóle, a 
w szczególności obudzaj żal i boleść 
z pow odu tych grzechów , w k tó re  
codziennie w padasz.

A  jeśli m asz czas po tem u, wy­
znawaj przed  Bogiem w skrytości 
serca  tw ojego w szystkie nędze, w któ ­
re  w trąca ją  cię nam iętności tw oje.

2. Jęcz  i ubolew aj, żeś jeszcze tak  
cielesny i światowy; tak  nieuskro- 
m iony w nam iętnościach; tak  pełny 
pożądliwych poruszeń.

T ak  mało czuwający nad zm ysła­
mi; tak  często zajęty  próżnem i m a­
rzeniami.

T ak  ochoczo nakłaniający się ku 
rzeczom  zewnętrznym ; ta k  niedbały 
w  rzeczach w ewnętrznych.

T ak  skory  do śm iechu i do roz-
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ry wek; tak  ciężki do płaczu i do skru­
chy.

T ak chętny do pobłażania i do ­
gadzania ciału; tak  leniwy do życia 
tw ardego a żarliwego.

T ak ciekawy słyszeć nowości i o- 
glądać piękności; tak  bojący się wszel­
k iego upokorzenia i w zgardy.

T ak chciwy bogactw ; ta k  skąpy 
w jałmużnie; tak i sknera  we wszy- 
stkiem .

T ak  nierozważny w mówieniu; tak  
niewytrwały w milczeniu.

T ak niesforny w obyczajach; tak  
cierpki w milczeniu.

T ak niewstrzemięźliwy w jedzeniu; 
tak  głuchy na słowo Boże.

Tak skwapliwy do spoczynku; tak  
opieszały do pracy.

T ak  czuwający na zabawach; tak  
ospały, kiedy trzeba  czuwać na mo­
dlitwie.

T ak niedbały w pacierzach; tak  
oziębły przy Mszy świętej; tak  oschły 
przy Komunii.

1 ak łatwo roztargniony; tak  rzad­
ko  skupiony w sobie.

Tak porywczy do gniewu; tak  sko­
ry do obrażania.
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Tak pochopny w sądzeniu; tak o- 
stry w napominaniu.

Tak zbytnie radujący się w szczę­
ściu; tak słaby w przeciwnościach.

Tak obfity w dobre postanowienia; 
a tak mało przywodzący je do sku­
tku.

3. Te i inne wady twoje, wyzna­
wszy i opłakawszy z wielkim żalem 
i ubolewaniem nad własną ułomno­
ścią, uczyń mocne postanowienie u- 
stawicznej poprawy i doskonalenia 
życia twojego.

Potem zupełnie zdając się na wo­
lę Bożą, ofiaruj siebie na wieczną 
ofiarę ku czci Imienia mojego: od­
dając mi wiernie ciało twoje i du­
szę twoją, ażebyś tym sposobem 
stał się godny przystąpić do złoże­
nia Ofiary Pańskiej, i do zbawienne­
go przyjęcia Ciała mego.

4. Niema bowiem godniejszej o- 
fiary i zupełniejszego zadośćuczy­
nienia za grzechy, jak siebie same­
go szczerze i zupełnie ofiarować z o- 
fiarą Chrystusa Pana, we Mszy świę­
tej i przy Komunii świętej.

Jeśli człowiek uczyni, co jest w je­
go mocy, i szczerze pokutować bę-
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dzie, to ilekroć po odpuszczenie i ła­
skę do mnie przychodzić będzie: 
»Żyję ja , mówi Pan Bóg: nie chcę 
śmierci niezbożnego, ale żeby się na­
wrócił i ż y ł 1); bo wszystkich nie­
prawości jego, które czynił, pam ię­
tać nie będę'1), ale wszystkie odpu­
szczone mu będą.

ROZDZIAŁ VIII.
O ofiarowaniu się Chrystusa na 
Krzyżu, i o ofiarowaniu Jemu 

nas samych.
1. Głos Chrystusa. Jako ja z wy- 

ciągniętemi na krzyżu rękami, w na­
gości ciała ofiarowałem się dobro­
wolnie Bogu Ojcu, za grzechy tw o­
je, tak, iż nic we mnie nie pozosta­
ło, czegobym nie poświęcił w ofie­
rze na przebłaganie gniewu Bożego, 
tak i ty powinieneś dobrowolnie i co­
dziennie, przy Mszy świętej, ofiaro­
wać mi siebie na ofiarę czystą i świę-

') Ezech. XXXIII, 11; -  2) Żyd. 
X, 17. y

24*
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t ą ,  z ciałem i z duszą, ze w szystkie- 
mi siłami i uczuciami twojem i.

C zegóż więc w ym agam  po tobie, 
ja k  ażebyś usiłował oddać mi zupeł­
nie sam ego siebie?

Cokolw iekbyś mi dawał, nie dając 
siebie, nic o to  nie dbam ; albowiem 
n ie  darów  twoich, ałe ciebie sam ego 
szukam.

2. Jak  tob ie  nie w ystarczyłoby 
m ieć w szystko, a nie posiadać mnie; 
ta k  żadna ofiara tw oja podobać  mi 
się nie może, jeśli mi nie ofiarujesz 
sam ego siebie.

O fiaru j mi sam ego siebie, i ca ły  
oddaj się Bogu, a będzie p rzy ję ta  
ofiara tw oja.

O to  ja  cały ofiarowałem  się O jcu 
za ciebie; i całe ciało moje, i wszy­
s tk ą  krew  m oją dałem  ci na poży­
wienie, ażebym  cały był twoim, i a- 
byś ty  sta ł się moim na wieki.

Jeśli zaś na  sobie samym się o- 
p rzesz, a nie oddasz się dobrow ol­
nie m ojej woli, ofiara tw oja nie b ę ­
dzie całkow ita i połączenie tw oje ze 
m ną nie będzie zupełne.

P rzetoż  w szystkie spraw y tw oje 
rozpoczynać powinieneś od dobro-
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wolnego a zupełnego oddania się 
w ręce Boga, jeśli chcesz pozyskać 
swobodę i łaskę.

Dlatego bowiem tak mało jest lu­
dzi oświeconych i wewnętrznie wol­
nych, że nie umieją zaprzeć zupeł­
nie siebie samych.

Oto mój wyrok nieodwołalny: K to  
nie odstąpi wszystkiego, co posiada, 
nie może być uczniem m oim 1). Je­
śli więc chcesz być uczniem moim, 
ofiaruj mi zupełnie siebie ze wszy- 
stkiemi uczuciami twojemi.

ROZDZIAŁ IX.
Nas i w szystko, co nasze, po­
winniśm y ofiarować Bogu, a za 

w szystkich się modlić.
1. Głos ucznia. Panie! co tylko 

jest w niebie i na ziemi, wszystko 
o Twoje.

Pragnę ja samego siebie poświęcić 
Ci na dobrowolną ofiarę i Twoim 
pozostać na zawsze.

Panie! w prostocie serca mego,

*) Łuk. XIV, 33.
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oddaję  się dziś T obie na w ieczystego 
sługę, abym  wiecznie był Ci po­
słuszny i w ieczne ofiarował Ci hołdy.

Przyjm  mię z tą  św iętą ofiarą 
T w ego drogocennego  C iała, k tó rą  
dziś składam  Ci w obec Aniołów, 
niewidomie otaczających Twój ołtarz, 
aby  i m nie i całem u ludowi Twem u 
wyszła na zbawienie.

2. P an ie! na błagalnym  ołtarzu  
Twoim ofiaruję T obie w szystkie g rze ­
chy i p rzestępstw a moje, k tó re  po­
pełniłem  w obliczu Twojem  i św ię­
tych Aniołów  Twoich od  dnia, w k tó ­
rym  pierw szy raz zgrzeszyłem , aż 
do tej godziny ; ażebyś ogniem  mi­
łości Twojej podpalił je  wszystkie 
razem  i spalił; abyś zgładził wszystkie 
zmazy grzechów  m oich i ze wszel­
kiej winy oczyścił sumienie m o je ; 
abyś mi przywrócił łaskę Twoją, 
k tó rą  u traciłem  przez grzech, i p rze­
baczając mi w szystko zgoła, darzył 
mię w m iłosierdziu Swojem  poca­
łunkiem  pokoju.

3. Cóż innego m ogę czynić £a 
grzechy moje, jak  pokornie wyzna­
wać je  i opłakiwać, i b łagać  bez 
ustan k u  zmiłowania T w ojego?
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O to , sto jąc przed Tobą, o Boże 
mój, błagam  C ię : wysłuchaj mię 
litościwie.

Brzydzę się bardzo wszystkimi 
grzecham i moimi i nigdy już ich 
więcej popełniać nie chcę, lecz żałuję 
za nie i żałować będę, póki mi życia 
stanie, i gotów  jestem  za nie poku­
tow ać i zadośćuczynić w edług sił 
moich.

O dpuść mi, Boże, odpuść grzechy 
moje, dla chwały św iętego Imienia 
Tw ojego; zbaw  duszę moją, k tó rą  od­
kupiłeś P rzenajdroższą Krw ią Twoją.

O to  poruczam  się miłosierdziu 
Twojem u i oddaję się w ręce Twoje.

Czyń ze m ną podług dobroci Two­
jej, nie zaś podług złości i n iepra­
wości mojej.

4 O liaru ję  Ci także wszystkie 
dobre  uczynki moje, chociaż bardzo 
nieliczne i niedoskonałe, abyś je  
ulepszył i uśw ięcił: abyś przyjął je  
z upodobaniem , uczynił je  godnym i 
Ciebie i coraz bardziej je  doskona­
lił ; — mnie zaś leniwego i nieuży­
tecznego sługę, abyś do b łogosła­
wionego i chw alebnego końca do­
prowadzić raczył.



376 K SIĘG A  IV . ROZDZIAŁ IX .

5. O fiaruję Ci także wszystkie 
zbożne pragnienia ludzi pobożnych, 
wszystkie po trzeby  moich rodziców, 
przyjaciół, braci, sióstr i wszystkich 
mi drogich, tudzież wszystkich tych, 
któ rzy  mnie lub innym dobrze  czy­
nili dla miłości T w ojej; — i tych, 
którzy  oczekują tego  odem nie i p ro ­
szą mię o modlitwy i Msze św. za 
siebie sam ych i wszystkich swoich, 
czy żyją jeszcze, czy już pomarli.

Niech wszyscy doznają pom ocy 
łaski Twojej, w sparcia Twej pocie­
chy, ochrony w niebezpieczeństw ach, 
ra tunku  od kar, aby od wszelkiego 
złego wybawieni, z weselem  składali 
C i pełne uniesienia dzięki.)

6. O fiaruję Ci także błagalne 
ofiary i m odły za tych szczególnie, 
k tórzy kiedykolwiek mię obrazili, za­
smucili, zganili, lub też uczynili mi 
jakąbądź  szkodę lub przykrość, oraz 
za  tych wszystkich, którym  ja  kie­
dykolwiek sprawiłem  sm utek, zaw sty­
dzenie lub zm artw ienie, i którym  
chcąc czy też  nie chcąc, czynem !ub 
słowem , dałem  zgorszenie, abyś nam 
wszystkim  zarówno odpuścił g rze ­
chy i wzajem ne nasze urazy.
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Wyrwij, Panie, z serc naszych 
wszelkie podejrzenia, niesnaski, gnie­
wy i swary, i wszystko, coby mogło 
naruszać miłość i zmniejszać jedność 
braterską.

Zmiłuj się, Panie, zmiłuj nad  że- 
brzącymi zmiłowania T w o jeg o ; u- 
dziel łaski Twojej nam, którzy jej 
potrzebujem y, i daj nam tak  .żyć, 
abyśm y byli godni cieszyć się Twą 
łaską, i postępowali na drodze do 
żywota w iecznego. Am en.

r o z d z i a ł  X.

K om unii św iętej nie należy  
płatwo opuszczać.

l - .G ł ° s C hrystusa. C zęsto uciekać 
'“ i się trzeba  do źródła łaski i mi­
łosierdzia Bożego, do źródła wszel­
kiej dobroci i czystości, ażebyś tym 
sposobem  zdołał się uleczyć od wad 
i namiętności twoich i sta ł się m ęż­
niejszym i baczniejszym na wszelkie 
pokusy i zdrady szatańskie, 

i  ̂ Nieprzyjaciel zbawienia, wiedząc,
J  że Komunia św. zawiera w sobie
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najskuteczniejsze owoce i lekarstw o, 
wszelkimi sposobam i i przy każdej 
sposobności s ta ra  się wszystkich po ­
bożnych i wiernych od niej odcią­
gnąć i zrazić ich przeszkodam i.

2. S tąd  to  niektórzy właśnie w ten ­
czas doznają silniejszych pokus sza­
tańskich , kiedy się go tu ją  do K o­
munii św.

Duch ów nikczem ny, jak  czytam y 
u Joba, sam naw et wchodzi pom ię­
dzy synów Bożych, aby wedle zwy­
k łej niegodziwości swej zaniepokoić 
ich lub uczynić ich przesadnie bojaź- 
liwymi i strwożonym i, a przeto  zmniej­
szyć w nich ducha nabożeństw a lub 
naw et zniweczyć go zupełnie, zacze­
piając w nich wiarę, ażeby albo od ­
stąpili od Komunii św-, albo z ozię­
b łością do niej przystępowali.

N ie należy atoli zważać na jego 
p odstępy  i złudzenia, choćby bezecne 

szkaradne, lecz w szystkie te  m a- 
m id ła  przeciw  niemu sam em u obró­
cić trzeba.

O depchnąć należy tego  nędznika 
z p o g ard ą  i pośmiewiskiem, a nie 
zaniedbyw ać bynajm niej Komunii
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św. dla jego napaści i z powodu po­
ruszeń które w nas wzbudza.

Często też powstrzymuje od Ko­
munii św. przesadna troskliwość 
o gorącość nabożeństwa, i pewna 
bojażń co do uprzedniej spowiedzi.

Postępuj tu według zdania roztro­
pnych kierowników, a porzuć wszel­
kie obawy i skrupuły, bo te prze­
szkadzają działaniu łaski Bożej i psują 
szczere nabożeństwo.

Dla małego jakiegoś niepokoju 
lub przygnębienia nie zaniedbuj Ko­
munii św., lecz idź co prędzej do 
spowiedzi, a chętnie przebacz dru­
gim wszelkie twoje urazy.

Jeśli zaś sam obraziłeś kogo, 
poproś pokornie o przebaczenie, 
a Bóg ci to chętnie odpuści.

4. Na co się zda, długo zwlekać 
ze spowiedzią, albo odkładać Komu­
nię św.?

Oczyść się jak najprędzej, wyrzuć 
co rychlej truciznę z siebie, spiesz 
się po lekarstwo, a będzie ci z tern 
lepiej, niż gdybyś długo zwlekał.

Jeśli dzisiaj ociągasz się dla tej 
winy, to może jutro coś ważniej­
szego ci się przytrafi, — a tak mógł-
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byś się długo pozbawiać Komunii 
św . i coraz mniej zdolnym do niej 
się  stawać.

O trząśnij się jak  najprędzej z o* 
becnej swej ociężałości i gnuśności, 
b o  na nic się nie przyda długo się 
niepokoić, długo się trw ożyć i dla 
codziennych przeszkód uchylać się 
o d  św iętych Sakram entów .

Ow szem , wielce to  szkodzi od ­
w lekać d ługo Komunię św., albo­
wiem prow adzi to  zwykle do cię­
żkiego otrętw ienia.

A le — niestety , —  niektórzy ozię­
bli i lekkom yślni ludzie chw ytają się  
chętn ie  każdej zwłoki w przystępo­
w aniu do spowiedzi św., a Kom unię 
św- p rag n ą  odłożyć na później, aby 
nie potrzebow ali czuwać pilniej nad  
sobą.

5. O  jak  mało miłości i nabożeń­
stw a m ają tacy, co tak  łatw o odkła­
da ją  Kom unię ś w .!

A  jak  szczęśliwy i miły Bogu jes t 
ten , k to  tak  żyje i strzeże czystości 
sum ienia, iż każdego dnia byłby 
gotów  i p ragnąłby uczęszczać do 
S to łu  Pańskiego, o ileby mu tylko
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było wolno i mogło się to  stać  bez 
nagany.

Jeśli kto czasem wstrzym uje się 
od Komunii św. z pokory, lub z po­
wodu słusznej przeszkody, godzien  
jest pochwały dla uszanowania tego.

Jeśli zaś w kradnie się gnuśność, 
to  niechaj ocknie się i czyni, co ty łk a  
je s t w jego mocy, a P . Bóg we­
sprze jego pragnienie, bacząc na 
dobrą  wolę, k tó rą  w szczególniejszy 
sposób uwzględnia.

6. K to zaś słusznych doznaje prze­
szkód w przystępowaniu do częstej 
Komunii św., ten  powinien mieć 
zawsze dobrą  wolę i szczerą chęć 
kom unikowonia się : a tak  nie będzie 
pozbawiony owocu tego  Sakram entu.

Może bowiem każdy, wiedziony 
nabożeństw em  przyjmować każdego 
dnia i każdej godziny kom unię du­
chowną, z pożytkiem  dla sw ego zb a­
wienia i bez jakiegokolw iek zakazu

Jednakże w pewnych dniach i w  
przepisanym  czasie każdy powinien 
także sakram entalnie przyjm ow ać 
Najśw. Ciało swego Zbawiciela z naj- 
czulszem uszanow aniem , szukając
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w  tem  bardziej chwały i czci B ożej, 
aniżeli własnej pociechy.

Tylekroć mianowicie przyjm uje d u ­
chownie k toś Kom unią św. i nią 
niewidomie posila duszą, ilekroć roz­
pam iętyw a pobożnie tajem nicą W cie­
lenia i M ąką C hrystusa  P an a  i roz­
pala sią miłością ku Niemu.

7. K to zaś nie go tu je  sią kiedy- 
indziej do Komunii św-, jak  tylko 
w  dzień św iąteczny, lub gdy zwyczaj 
nagli, ten  częściej będzie nieprzy­
gotow any.

Szczęśliwy ten , k to  się Panu ofia­
ru je na całopalną ofiarą, ilekroć 
odpraw ia M szę św. albo przystępuje 
do  Komunii św.

Przy odprawianiu Mszy św nie 
b ądź  ani zbyt powolny, ani zby t 
prędki, lecz trzym aj się chw alebnego, 
pow szechn ie . przyjętego zwyczaju 
w śród tych, z którym i żyjesz.

Nie powinieneś innym spraw iać 
przykrości i nudów, lecz wspólny 
zachowywać obyczaj w edług przepisu 
starszych, a  więcej powinieneś dbać 
o  korzyść dla drugich, niż o w łasne 
nabożeństw o i zaspakajanie sw ych 
uczuć.
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R O ZD ZIA Ł XI.

| Ciało Chrystusowe i Pismo św. 
są wiernym najbardziej potrze­

bne dla duszy.
1. Głos ucznia. O  najsłodszy P a ­

nie Jezu! jakaż to  słodycz napełnia 
duszę pobożną, kiedy biesiaduje z To­
bą  na uczcie Twojej, na k tó rej nie 
otrzym uje innego pokarm u do spo­
życia, jedno Ciebie, jedynego sw ego 
Um iłowanego, za którym  tęskni naj- 
żywszem pragnieniem  sw ego serca.

O , jakby  mi było słodko, wylewać 
łzy miłości przed  oblicznością Tw o­
ją  i z pobożną M agdaleną skrapiać 
takiem i łzami nogi Twoje!

Lecz gdzież u mnie tak a  pobo­
żność? Gdzież tak  obfite łzy św ięte?

Zaiste  w obliczu Twojem i świę­
tych Aniołów Twoich całe serce  m o­
je  powinnoby miłością goreć i p ła ­
kać z radości.

W szakże w Najświętszym  S a k ra ­
mencie posiadam  Ciebie, obecnego 
rzeczywiście, chociaż u tajonego pod 
cudzą postacią.

2, Albowiem _oglądać C iebie we
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właściwej 'Ci i Boskiej jasności, — 
nie zniosłyby tego oczy moje, a na­
w et świat cały nie ostałby się wo­
bec blasku chwały Twojego Maje­
statu.

W  tem przeto oglądasz się na 
słabość moją, że się ukrywasz pod 
postaciami Sakramentu.

Posiadam prawdziwie i wielbię Te­
go, którego adorują Aniołowie w nie­
bie, — ale ja na razie widzę Go je­
szcze przez wiarę, oni zaś oglądają 
Go we własnej osobie i bez za­
słony.

Trzeba mi poprzestać na świetle 
prawdziwej wiary i postępować we­
dług niej, póki nie nadejdzie dzień 
wiekuistej jasności, a nie przeminą 
cienie figur1).

A le gdy przyjdzie, co jes t dosko­
nałe*5), wtedy ustanie używanie Sa­
kramentów, bo błogosławieni w chwa­
le niebieskiej nie potrzebują sakra­
mentalnego lekarstwa.

W eselą się bowiem bez końca 
w obecności Boga, oglądając twa-

Pieśni II, 17; -  2) I. K or. XIII,
1 0
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rzą  w  tw arz1) Jego  chwałę, i p rze­
mienieni z jasności w jasność nie­
zgłębionego Bóstwa, rozkoszują się 
w Słowie Bożem W cieionem , jakiem  
było na początku i jakiem  pozostaje  
na wieki.

3. Na wspomnienie tych  cudów 
wszelka naw et pociecha duchowna 
sta je  się mnie jałową, bo póki nie 
oglądam  Pana m ojego jaw nie w chwa- 
le Jego , za nic poczytuję wszystko, 
co na ziemi widzę i słyszę.

Tyś mi świadkiem, o Boże! że 
żadna rzecz nie może mię pocieszyć, 
ani żadne stw orzenie uspokoić; — 
możesz to  jedynie Ty, Boże mój, 
w którym  przez wieczność całą p ra ­
gnę się zatapiać.

A le to  niepodobna, póki pozostaję 
w śm iertelnem  tem  życiu.

D latego  muszę uzbroić się w wiel­
ką cierpliwość i poddać się Tobie 
we wszelkiem mojem pragnieniu.

Bo i Święci Twoi, Panie, którzy  
już weselą się w Królestw ie niebie- 
skiem, wyglądali za życia sw ego na

x) Tamże, w. 12.
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złemi z wiarą i wielką cierpliwością 
przyjścia chwały Twojej.

W co oni wierzyli, i ja w to wie­
rzą; czego oni się spodziewali, tego 
i ja sią spodziewam; gdzie oni doszli, 
ufam, że i ja tam dojdą za łaską 
Twoją.

Tymczasem, pokrzepiony przykła­
dami Świątych, pójdą naprzód we 
wierze.

Ksiągi świąte bądą mi pociechą 
i zwierciadłem życia, a nadewszystko 
Przenajświątsze Ciało Twoje będzie 
mi osobliwem lekarstwem i schro­
nieniem.

4. Albowiem jak najżywiej odczu­
wam potrzebą dwóch rzeczy w tern 
życiu, bez których to nądzne życie 
byłoby dla mnie wprost nie do znie­
sienia.

W  wiązieniu ciała tego zamkniąty, 
przyznam sią, że mi potrzeba tego 
dwojga: pokarmu i światła.

Dałeś mi przeto w słabości mojej 
Świąte Twoje Ciało na pokarm du­
szy i ciała, a postawiłeś pochodnię 
nogom moim, słowo Twoje.*')

*) Ps. CXVIII, 105.
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. ^ ez teg o  dw ojga nie m ógłbym  
zyć dobrze; albowiem słowo Boże 
je s t św iatłością duszy mojej, a Najśw. 
oakram en t Twój chlebem  żywota.

Możnaby powiedzieć, że są to  dwa 
stoły, postaw ione z jednej i z drugiej 
strony w skarbnicy K ościoła św.

Jeden  to  św. stół ołtarzowy, na 
którym  spoczywa chleb święty, czyli 
drogocenne Ciało C hrystusow e.

D rugi stół to  prawo Boże, k tó re  
zawiera naukę świętą, uczy praw dzi­
wej wiary i prowadzi pewno aż za 
zasłonę, gdzie się znajduje Św ięte 
Św iętych.

Dzięki Tobie, Panie Jezu, św iatło 
światłości wiekuistej, za ten  stó ł świę­
tej um iejętności, k tóry  nam  zas ta ­
wiłeś przez sług Twoich, P roroków , 
A posto łów  i innych M istrzów ducho­
wnych .

5. Dzięki Ci, Stw órco i O dkup i­
cielu rodu ludzkiego, że dla okaza­
nia całem u światu miłości Twojej, 
zgotow ałeś wielką wieczerzę, na k tó ­
rej już nie symbolicznego baranka, 
ale Twoje Najświętsze Ciało i K rew  
Twoją Przenajśw  podałeś do poży­
wania,uweselając wszystkich wiernych
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ucztą świętą i upajając ich kielichem 
zbawienia, w którym wszystkie za­
wierają się rozkosze rajskie i w któ­
rym uczestniczą święci aniołowie 
doznając jednak większej od nas 
szczęśliwości i słodyczy.

6. O jak wielkiem i zaszczytnem 
jest zadanie kapłanów, którym dano 
jest Pana zastępów słowami świętemi 
sprowadzać na ołtarz, błogosławić 
wargami, piastować na rękach, przyj­
mować własnemi usty i podawać 
drugim.

Ó jak czyste powinny być te  ręce; 
jak nieskalane być mają usta, jak 
niezmazane serce kapłana, skoro tyle- 
kroć wchodzi doń dawca czystości!

Z ust kapłana tylko święte, godne 
i pożyteczne słowa wychodzić po­
winny; gdyż tak często przyjmuje 
Sakram ent Chrystusowy.

7. Oczy jego, które w Ciało Chry­
stusa Pana wpatrywać się zwykły, 
powinne być szczere i wstydliwe. 
Ręce muszą być czyste i ku niebu 
wzniesione, gdyż zwykły piastować 
Stworzyciela nieba i ziemi.

Do kapłanów to szczególnie po­
wiedziano w Prawie: Św iętym i bądź-
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cie, bom  ja  Ś w ię ty  je s t, P a n  B óg  
w asz.1).

8 Niechże nas wesprze, W szech­
m ogący Boże, łaska Twoja, abyśm y, 
przyjąwszy powinności kapłańskie, 
mogli godnie i nabożnie Ci służyć 
we wszelkiej czystości i prawości su ­
mienia.

A  jeśli nie zdołam y zachować się 
w takiej niewinności życia, jak  powin­
niśmy, daj nam choć godnie opłaki­
wać złości, k tóreśm y popełnili, i spraw , 
abyśm y na przyszłość służyli Ci g o r ­
liwiej w duchu pokory i z po stan o ­
wieniem, płynącem  z dobrej woli.

R O ZD ZIA Ł XII.

D o K om unii św iętej m am y s ię  
p rzygotow yw ać z w ielk ą  staran­

nością.
1. G łos C hrystusa. Ja  jestem  mi­

łośnikiem  czystości i daw cą wszelkiej 
św iątobliwości.

Ja  szukam  serca czystego, i tam  
je s t miejsce odpocznienia mojego.

Levit. XIX, 2.
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Przygotuj mi wieczernik wielki 
usłany, a będę jad ł u Ciebie Paschę 
z uczniami m oim i*).

Jeśli chcesz, abym przyszedł do 
ciebie i mieszkał w tobie, wyrzuć 
stary kw as2) i oczyść przybytek 
serca twojego.

Wygnaj z niego świat cały i całą 
wad gromadę: stań się jako wróbel 
samotny na dachu3) i w gorzkości 
duszy twojej4) rozpamiętywaj prze­
stępstwa twoje.

Albowiem każdy, kto miłuje, przy­
gotowuje swojemu ukochanemu mi­
łośnikowi najlepsze i najpiękniejsze 
miejsce, bo w tern się okazuje ser­
deczność, z jaką przyjmuje umiło­
wanego.

2. Wiedz jednak, że temu przy­
gotowaniu nie możesz podołać na 
mocy własnej zasługi i czynu, choć­
byś rok cały na to jedynie praco­
wał i nic innego nie miał na myśli.

Lecz tylko z mojej dobroci i łaski 
wolno ci przystępować do Stołu

*) Por. Mar. XIV, 14 — 16
3) Kor. V, 7; -  3) Ps. CI, 8; —
4) Izaj. XXXVIII, 15.
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m ojego, jako żebrakowi, wezwanemu 
na ucztą bogacza i nie m ającem u 
innego sposobu wypłacenia się za 
dobrodziejstw a prócz okazania mu 
pokory  i wdzięczności.

Czyń, co je s t tylko w mocy twojej, 
i pilnie to  czyń; nie ze zwyczaju ani 
z potrzeby, lecz z bojaźnią, z usza­
nowaniem i z miłością przyjmuj Ciało 
ukochanego Pana  Boga tw ojego, 
k tóry  raczy przychodzić do ciebie.

Jam  jest, k tó ry  wezwałem, jam 
rozkazał, abyś się zbliżył; ja  dopeł­
nią, czego ci n iedostaje; przyjdź wiąc 
i przyjmij mią.

3. K iedy ci udzielam  łaski nabo­
żeństw a, dziąkuj-że Bogu twojemu; 
i nie myśl, żeś godzien tej łaski, 
lecz, że ja  zmiłowałem sią nad tobą.

Jeśli nie m asz łaski nabożeństw a, 
a raczej czujesz sią oschłym,*módl 
sią tern usilniej, tęsknij za nią i ko­
łata j, dopóki choć odrobiny, choć 
kropelki zbawiennej tej łaski sobie 
nie wysłużysz.

Ty Mnie potrzebujesz, a nie la 
ciebie.

Nie ty  przychodzisz Mnie uświęcić,
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lecz J a  p rz y c h o d z ę  c ieb ie  p o p ra w ić  
i uśw ięcić.

T y  p rzy ch o d z isz , a b y ś  ze M nie 
c z e rp a ł św ię to ść  i łączy ł się ze M ną; 
ab y ś  o trzy m a ł n ow ą ła sk ę , i zapalił 
s ię  n o w ą go rliw o śc ią  d o  popraw ie*  
n ia  sieb ie .

N ie  zan ied b u j-że  te j łask i, lecz  ze 
w sze lk ą  p ilnością  p rz y g o tu j se rc e  
tw o je  i w p ro w ad ź  do  s ieb ie  um iło ­
w a n e g o  T w e g o .

4 . P o trz e b a  zaś, a b y ś  n ie ty lk o  
p rz e d  K o m u n ią  św . w zb u d za ł w  so ­
b ie  d u c h a  p o b o żn o śc i, lecz żeb y ś  
i po  K om unii św . u trzy m y w ał się 
s ta ra n n ie  w  n ab o żeń s tw ie . I nie- 
m niejsze j p o trz e b a  g o rliw ości po  K o ­
m unii św ., ja k  n a b o ż e ń s tw a  w  czas ie  
p rz y g o to w a n ia  się d o  niej. A lbow iem  
to  czuw an ie  n a d  so b ą  p o  K om unii 
św ię te j je s t  n a jlep szem  znow u  p rz y ­
g o to w an iem  się do  o trzy m y w an ia  
co raz  w iększej łask i.

P rz e z  to  w łaśn ie  s ta je  się  k to ś  
b a rd z o  źle u sp o so b io n y m  do  K o ­
m unii św ., jeśli o d stą p iw szy  o d  S to łu  
P a ń sk ie g o , n a ty c h m ia s t w y lew a się 
n a  p o c iech y  zew n e trzn e .
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Strzeż się wielomówstwa, zamknij 
się sam  w sobie i ciesz się Bogiem 
twoim, albowiem posiadasz tego, 
k tó rego  ci cały św iat w ydrzeć nie 
zdoła.

Jam  jest, k tórem u całego siebie 
oddać powinieneś, tak , ażebyś już 
potem  nie w sobie, ale we Mnie żył 
bez żadnej troski.

R O Z D Z IA Ł  XIII.

D u sza  p obożna p ow inna całem  
Se^ em  PraSną6  połączen ia  s ię  
z C hrystusem  w  Najśw . Sakra­

m encie.
1. Głos ucznia. K tóż  mi to  da, 

Panie I abym znalazł Ciebie sam ego 
i otworzył Tobie całe serce moje, 
i cieszy! się z Tobą, jako pragnie 
dusza moja, a ju ż b y  m ną n ik t nie  
w zg a rd z ił l),

Niechaj mię żadne stworzenie nie 
wzruszy i nie zajmuje, lecz Ty sam 
mów do mnie, a ja  do Ciebie, jako 
ukochany do ukochanego zwykł

')  Pieśni VIII, 1.
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mówić, i przyjaciel z przyjacielem 
zwykł obcować.

O to błagam, tego pragnę, abym 
się cały z Tobą połączył i serce 
moje oderwał od wszelkich rzeczy 
stworzonych, a przez częstą k o ­
munię i Mszę Świętą coraz bardziej 
nauczył się pojmować i cemc rzeczy 
niebieskie i wieczne. ^  i • j  •

Ach! Panie i Boże moj, kiedyż 
będę cały z Tobą złączony, cały 
w Tobie zatopiony, tak, żebym juz 
zupełnie o sobie zapomniał?

Ty we mnie, a ja w Tobie; i w ta- 
kiem zjednoczeniu dozwól mi trwać 
wiecznie.

2. Zaiste Tyś jest mój Ulubiony, 
wybrany z  tysiąca r) w którym po­
dobało się duszy mojej mieszkać 
przez wszystkie dni żywota swego.

Zaiste Tyś jest uspokojeniem mo- 
jem, w Tobie pokój zupełny i od- 
pocznienie prawdziwe, a bez Ciebie 
trud, boleść i nędza nieskończona.

Zaprawdę Tyś jest Bóg skryty  ) 
a nie przebywasz z bezbożnymi, lecz

i\ P;»£ń V 10: — 2 J Izaj XLV, 15.
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z pokornym i i p ro s ty m i rozm ow a  
Tw oja  1).

O ! ja k  słodki je s t  duch Tw ój, 
o Panie! 2) k tó ry  dla okazania synom 
Twoim słodyczy Twojej, posilać ich 
raczysz Chlebem  najsłodszym , zstę­
pującym  z nieba.

Zaiste niem asz innego narodu tak  
wielkiego, k tó ryb y  m ia ł bogi ta k  
przyb liża jące się do niego, ja k o  Ty, 
Pan B ó g  nasz, p rzy to m n y  jesteś, 
wszystkim  wiernym  Twoim, którym  
dla codziennej pociechy i wzniesienia 
ich serc  ku niebu, dajesz się poży­
wać i weselić się z Tobą.

Lecz cóż ja  oddam  Panu za ta k ą  
łaskę, za tak  niezm ierną miłość ?

Nic nie mam milszego do dania, 
jak  to , ażebym  serce moje całko­
wicie o d d a ł Bogu i z Nim zupełnie 
się złączył.

A  gd y  dusza moja doskonale b ę ­
dzie zjednoczona z Bogiem, w tedy  
z radości zadrży serce  moje.

W tedy mi powiesz: Jeśli ty  chcesz 
być ze Mną, J a  chcę być z tobą.

x) Przyp. III, 32; — 2)  D eut. IV, 7,
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A  ja  odpow iem : r a c z ,  Panie, zostać 
ze mną, bo ja  p ragnę  być z Tobą!

O to  całe pożądanie m oje, aby 
serce  m oje było złączone z Tobą!

R O Z D Z IA Ł  XIV.

O gorącem  pożądan iu  C iała  
C h rystusow ego u n iek tórych  

dusz pobożnych .
1. G łos ucznia. J a k o ż  w ielk ie  

m nóstw o  słodkości Tw ej Panie, którą  
zachow ałeś bojącym  się C ieb ie1).

Kiedy wspomnę, z jaką to  po­
bożnością i miłością niektórzy ludzie 
pobożni p rzystępują, Panie, do Najśw. 
S akram en tu  1 w ego, w tedy sam 
w sobie w stydzę się i rum ienię, że 
ta k  niedbale i ozięble przystępu ję  
do  O łtarza  i do stołu T w ojego.

Że zostaję tak  oschły i nieczuły 
w sercu, że nie pałam  cały m iłością 
ku Tobie, o Boże mój! że nie żywię 
w sobie tak  gorącego  pragnienia  
i uczucia, jakiem  gorzało tylu ludzi 
pobożnych, którzy  z pow odu wiel-

x) Psalm  XXX, 20
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kiego pożądania Komunii św. i tkli­
wej miłości serca nie zdołali po­
wstrzymać się od łez; lecz do Ciebie, 
Boże, który jesteś źródłem życia, 
wzdychali miłośnie sercem i usty, 
nie mogąc głodu swego inaczej na­
sycić, ani uśmierzyć, jak tylko przez 
przyjęcie z niewypowiedzianą rozko­
szą i duchowną chciwością Najśw. 
Ciała Twego.

2. Iście płomienną była ta  ich 
wiara, stanowiąca dotykalny dowód 
świętej Twojej obecności!

Albowiem prawdziwie ci pozna- 
w ająPana swego w łamaniu chleba1), 
których serce tak gorąco pała, kie­
dy Jezus przebywa z nimi.

O! Jezu dobry, słodki i łaskawy, 
zmiłuj się nademną, a daj nędznemu 
żebrakowi Twemu uczuć niekiedy 
w Komunii świętej choć cząstkę tej 
serdecznej miłości Twoej, ażeby 
wzmacniała się coraz bardziej wiara 
moja, rosła moja nadzieja w dobroć 
Twoją, a nie ustawała nigdy małość 
m oja ku Tobie, raz doskonale zapa-

x) Por, Łuk XXIV, 30.32.



398 K SIĘG A  IV . RO ZDZIA Ł XV.

łona ogniem  Twoim i posilona 
M anną niebieską.

3. W  mocy m iłosierdzia Tw ego 
je s t  użyczyć mi tej pożądanej łaski 
a, gdy nadejdzie dzień zmiłowania 
Twojego, napełnić mię duchem  żarli­
wości.

A  lubo nie pałam  jeszcze tą  w iel­
k ą  żądzą szczególniejszych Twoich 
przyjaciół, to  jednak  żywię w sobie, 
za łaską Twoją, pragnienie tej tak  
gorącej żądzy i błagam  o nią i p rag n ę  
s ta ć  się podobnym  do tych w szyst­
kich żarliwych miłośników Twoich 
i być zaliczonym do św iętego ich 
grona.

R O Z D Z IA Ł  XV.

Łaskę nabożeństwa nabywam y  
przez pokorę i w yrzeczenie się  

sam ego siebie.
1. G łos C hrystusa. O  ła sk ę  n a b o ­

żeństw a powinieneś bezu sta  nnie się 
sta rać , gorąco o nią pros ić, c ie r­
pliwie i z ufnością jej oczek iw ać, 
z wdzięcznością ją  p rzy jm ow ać, 
pokornie ją  zachowywać, pilnie jej
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używać, a Bogu zostaw ić czas 
i sposób, w którym  nawiedzić cię 
raczy.

G dy rnało nabożeństw a czujesz 
w sobie, albo też wcale go nie czu­
jesz, w tedy szczególnie należy się 
upokarzać, nie upadać jednak  zby t­
nio na duchu, ani nad miarę się 
smucić.

Bóg daje częstokroć w jednej 
krótkiej chwili to, czego przez czas 
długi odmawiał; niekiedy na końcu 
m odlitwy daje to , z czem na po­
czątku zwlekał.

2. G dyby łaskę dawano nam 
zawsze p rędko  i w edług życzenia 
naszego, człowiek ułomny nie odno­
siłby z teg o  należytej korzyści

D latego z dobrą  nadzieją i po­
korną cierpliwością wyczekiwaj łaski 
nabożeństw a. Sobie zaś i grzechom  
swoim przypisuj winę, jeśli tej łaski 
nie otrzym ujesz, albo niespodzianie 
ją  tracisz.

Niekiedy m ała rzecz w zbrania 
przystępu  łasce, albo ją  oddala; 
jeśli wogóle małem, a  nie raczej wiel- 
kiem, nazwać się godzi to , co po ­
zbawia ta k  wielkiego dobra.
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A  jeśli tę  małą, czy wielką p rze ­
szkodę usuniesz i zupełnie przezw y­
ciężysz, ted y  stanie się to , o coś 
prosił.

3. Skoro  bowiem  całem  sercem  
oddasz się Bogu i ani tego , ani 
owego dla dogodzenia zachciankom  
i woli twojej szukać nie będziesz, 
lecz zupełnie poruczysz się Bogu, 
w net zjednoczysz się z Bogiem i u- 
czujesz pokój serca; ponieważ nic 
ci tak  dobrze odpow iadać i tak  p o ­
dobać się nie będzie, jak  upodobanie 
W oli Bożej.

K tokolwiek więc p rostem  sercem  
myśl swoją wzniesie ku Bogu, a po­
zbędzie się wszelkiego nieum iarko- 
w anego przywiązania lub w strę tu  do 
stw orzeń, ten  będzie najsposobniej­
szy do przyjęcia łaski i godny  daru  
nabożeństw a.

Albowiem  Pan tam  zlewa b łogo­
sław ieństw a swoje, gdzie p różne 
widzi naczynia.

A  im zupełniej k to  w yrzeka się 
rzeczy poziomych, im bardziej przez 
p ogardę  sam ego siebie um iera sam  
sobie, tem  prędzej go łaska  na­
wiedza, tern się obficiej mu udziela,
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tem wyżej unosi swobodne jego 
serce.

4. Tedy oglądać i opływać będzie; 
zadziw i i rozszerzy się serce jego  a) 
w nim, bo z nim jest ręka Pańska, 
a on się zupełnie i na wieki oddał 
w ręce Boże.

Oto tak będzie błogosławiony 
człowiek, który szuka Boga całem 
sercem swojem i który nie w ziął na 
marność duszy swojej 2).

Ten, przyjmując Najśw. Euchary- 
styę, zasługuje na wielką łaskę zje­
dnoczenia się z Bogiem, bo nie 
patrzy na własną pociechę i uczucie 
nabożeństwa, lecz nad wszelkie na­
bożeństwo i pociechę szuka czci 
i chwały Bożej.

ROZDZIAŁ XVI.
Z potrzebami naszem i Chrystu­
sow i zwierzać się i łaski Jego  

błagać powinniśmy.
1. Głos ucznia. O najsłodszy 

i najukochańszy Panie, którego teraz

x) Izaj. LX, 5. -  2) Psalm XXIII, 4



402 KSIĘGA IV . ROZDZIAŁ X V I.

nabożnie przyjąć p ragnę, T y znasz 
ułom ność m oją i n iedosta tek , k tó ry  
mię uciska, T y  wiesz, w  jak  wielkich 
złościach i w ystępkach jestem  p o g rą ­
żony, jak  często jestem  p rzygnę­
biony, kuszony, zatrw ożony i jak 
często skalany.

D o C iebie przychodzę po lek a r­
stwo, C iebie b łagam  o pociechę 
i w sparcie.

W ołam  do Ciebie, k tó ry  wiesz 
w szystko, k tó rem u jaw ne są  w szyst­
kie skrytości serca  m ego, i k tóry  
sam  tylko możesz mię skutecznie 
pocieszyć i wspom ódz.

T y wiesz, jakich mi d óbr p rzede- 
w szystkiem  potrzeba, i jak  ubogi 
jestem  w cnoty.

2. O to  stoję p rzed  T obą  nędzny 
i nagi, wzywając łaski i b łagając  
m iłosierdzia Twego.

Pokrzep łaknącego żebraka Twego; 
ogniem  miłości Twojej zapal ozię­
błość moją, jasnością obecności Tw o­
jej oświeć ślepotę moją.

Spraw , aby wszystkie rzeczy ziem ­
skie były dla mnie goryczą, aby 
wszelkie uciski i przeciw ności um a­
cniały cierpliwość moją, abym  wszyst-
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kiem, co stworzone i znikome, w zgar­
dził i o niem zapomniał.

W znieś serce m oje ku Tobie 
w niebo, i nie daj mi błąkać się po 
ziemi.

Ty sam  bądź już o d tąd  rozkoszą 
m oją na wieki, boś Ty jeden  jes t 
pokarm em  i napojem  moim, miłością 
m oją i weselem mojem, słodyczą 
m oją i całem dobrem  mojem.

3. O byś mię zupełnie swoją o b ec ­
nością zapalił, spalił i przeistoczył 
w sam ego Siebie, ażebym  przez 
laskę w ew nętrznego zjednoczenia się 
z T obą i przez stopienie się w ogniu 
miłości s ta ł się jednym  duchem  
z Tobą!

Nie dopuść, abym zgłodniały
oschły miał odejść od Ciebie; lecz 

uczyń ze mną podług miłosierdzia 
Tw ego, tak  jakoś często cudownie 
czynił ze Świętymi Twoimi.

Cóż byłoby w tern dziwnego, 
gdybym  cały zapłonął ogniem w sku­
tek  łączności z Tobą, skoro Ty 
jes teś  ogniem zawsze gorejącym  
i nigdy nie ustawającym , miłością 
oczyszczającą serca  i oświecającą 
umysły.
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R O Z D Z IA Ł  XVII.

0  gorącej m iłośc i i n a jżyw szem  
p ożąd an iu  przyjęcia  C hrystusa.

1. G łos ucznia. P ragną  Cią przy­
jąć, o Panie, z najw iąkszem  n abo­
żeństw em , z g o rącą  m iłością, z ca- 
łem  pożądaniem  i uczuciem serca  
m ojego,, jako C ią przyjąć pragnąło  
wielu Świątych i wiele dusz pobo­
żnych, k tó re  św iątością życia naj­
bardziej podobały  sią Tobie, a żyły 
w najżarliwszej pobożności.

0  Boże mój! miłości w iekuista, 
całe m oje D obro  i szczęśliwości 
nieskończona! p rag n ą  Cią przyjąć 
z najżywszem  pożądaniem  i z naj­
g łębszą czcią, j?k ą  kiedykolwiek
1 którykolw iek Święty m ógł mieć 
i uczuć.

2 A  łubom  niegodny mieć te  
wszystkie uczucia pobożności, jednak  
ofiarują Ci całą miłość serca  m ojego, 
jak  gdybym  sam  jeden  posiadał 
w szystkie owe pełne wdzięczności 
i zapału pragnienia w zglądem  Ciebie.

1 cokolwiek dusza pobożna pojąć 
i pożądać może, w szystko to  z naj-
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wyższem uwielbieniem i z najw ięk­
szą gorącością oddaję i poświęcam  
1 obie.

Nic nie chcę dla siebie zachować, 
lecz mnie sam ego i w szystko moje 
chcę dobrowolnie i z jak  największą 
ochotą  Tobie poświęcić.
• m °j> Stw órco mój
i O dkupicielu, z takiem  usposobie­
niem i poszanowaniem, z taką  czcią 
i uwielbieniem, z taką  wdzięcznością, 
godnością i miłością, z taką  wiarą 
nadzieją i czystością pragnę Cię 
dziś przyjąć, jako Cię pragnęła 
i przyjęła N ajśw iętsza M atka Twoja, 
błogosław iona Panna M arya, kiedy 
Aniołowi, zw iastującem u tajem nicę 
W cielenia, odpowiedziała z nabo­
żeństw em  i z p o k o rą : Oto ja  s łu ­
żebnica  P ańska, niechaj m i sie  
stan ie  w edług słowa T w eg o 1).

3. A  jako błogosławiony zwiastun 
przyjścia Twojego, największy Święty, 
Jan  Chrzciciel, gdy  jeszcze był zam ­
knięty w łonie m atczynem, ucie­
szony Twoją obecnością rozradow ał 
się weselem D ucha św., a potem

x) Łuk. 1, 38.
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ujrzawszy Cię idącego pom iędzy lu­
dem , bardzo się upokorzył, i rzekł 
z nabożnem  uczuciem: P rzyjaciel
oblubieńców, k tó ry  stoi i słucha go, 
weselem  się weseli dla ęłosu  obiu- 
bieńcowego i )', tak  też  i ja  p ragnę  
pałać wielkiemi i św iętem i żądzam i 
i całem  sercem  stanąć p rzed  Tobą.

D latego  też  i ofiaruję i p rz ed sta ­
wiam Ci wszystkich serc pobożnych 
radosne  uniesienia, gorące  uczucia, 
zachw yty duszy i nadprzyrodzone 
oświecenia i widzenia niebieskie, tu ­
dzież wszelką cześć i chwałę, jaką  
Ci wszystkie stw orzenia w niebie 
i na  ziemi oddają  i oddaw ać będą. 
w szystko to  ofiaruję T obie za siebie 
i za tych wszystkich, za k tórych 
modlić się powinienem, aby Cię 
wszyscy godnie chwalili i wielbili na
wieki. . . ...

4. Przyjm ij, Panie i Boże ^\°J- 
chęci i pragnienia  m oje w o dda­
waniu Ci nieskończonej czci i n ie­
zm ierzonego uwielbienia, k tó re  się 
T ob ie  należą podług m nóstw a nie­
wymownej wielkości Twojej.
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To w szystko ofiaruję Ci, Panie, 
i ofiarow ać pragnę  w każdym  dniu 
i w każdej chwili, a w m odlitwach 
moich całem  sercem  wzywam wszyst­
kich duchów niebieskich i wszystkich 
wiernych Twoich, ażeby wraz ze mną 
dzięki 1 obie składali i cześć o dda­
wali.

5. Niech Cię chwalą w szystkie 
ludy, pokolenia i języki, i niech 
w najw iększem  uniesieniu, z najwię- 
szą radością  i z najżarliwszą pobo­
żnością wielbią św iętość i słodycz 
Imienia Twego.

A  ci wszyscy, k tórzy ze czcią i po­
bożnością Nąjdostojniejszy Twój Sa­
kram en t spraw ują i z żywą wiarą 
przyjm ują, niech zasłużą u Ciebie 
na  łaskę i m iłosierdzie, i niech je 
dla mnie grzesznika pokornie wy­
praszają.

G dy zaś dostąpią pożądanego 
daru  nabożeństw a i w rozradow aniu 
serca  połączą się z Tobą, a cudownie 
pocieszeni, posileni i upojeni, od 
św iętego Stołu 1 wojego odchodzić 
będą, niech też pam iętać raczą przed 
T obą o mnie i o nędzy mojej.
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ROZDZIAŁ XVIII.
C złow iek  n ie  pow in ien  c iek aw ie  
d o c iek a ć  tajem nicy N ajśw . S a ­
kram entu , a le  b yć pokornym  n a ­
ślad ow cą  C hrystusa i p od d aw ać  

sw ój rozum  W ierze św .
1. Głos Chrystusa. Strzeż się cie­

kawego a niepożytecznego badania 
niedościgłej tajemnicy Najśw- Sa­
kramentu, jeśli nie chcesz zatonąć 
w głębiach wątpliwości.

Kto się wiele bada o Majestacie 
Bożym, będzie zatłum ion od chw ały1).

Więcej Bóg może zdziałać, aniżeli 
człowiek zrozumieć. Dozwolone jest 
pobożne i pokorne poszukiwanie 
prawdy, jeśli się jest zawsze goto­
wym dać się pouczać i iść za zdro- 
wem zdaniem Ojców Świętych.

2. Błogosławiona prostota, która 
omija przepaściste drogi trudnych 
zagadnień, a idzie równą i prostą 
ścieżką przykazań Bożych.

Wielu utraciło pobożność przez

') Przyp. XXV. 27.
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chęć dociekania rzeczy niezgłębio­
nych.

Bóg wym aga od ciebie wiary 
i życia prawego; nie zaś górnego 
pojęcia i zgłębienia tajem nic Jego

Jeśli nie rozumiesz, ani pojmujesz 
tych rzeczy, k tó re  są pod tobą, 
jakże chcesz pojąć te, k tó re  są nad 
to b ą .

P oddaj się Bogu, uniż twój umysł 
p rzed  wiarą, a dane ci będzie światło 
um iejętności, w miarę jak  ci to  b ę ­
dzie pożyteczne i potrzebne.

3. N iektórzy doznają wielkich po ­
kus w przedm iocie W iary i Najświę­
tszego  Sakram entu , lecz to  raczej 
nieprzyjacielowi dusz ludzkich, ani­
żeli im samym przypisać należy.

Nie zważaj na to, nie rozprawiaj 
z myślami twojemi i nie odpowiadaj 
na wątpliwości, k tó re  ci szatan p o d ­
daje, lecz wierz słowom Bożym, 
a  złośliwy nieprzyjaciel pierzchnie 
p rzed  tobą.

C zęstokroć wielce to  je s t poży­
teczne dla sługi Bożego, że tym 
sposobem  bywa doświadczany.

Szatan  bowiem nie kusi niew ier­
nych i grzeszników, k tórych już m a
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w pewnem posiadaniu, lecz wiernych 
i pobożnych rozmaitymi sposobami 
kusi i dręczy.

4. Idź przeto naprzód z wiarą 
prostą i niezłomną, i z pokornem 
uszanowaniem przystępuj do N aj­
świętszego Sakramentu.

A czegokolwiek pojąć nie zdołasz, 
pozostaw to bezpiecznie wszech- 
mocności Bożej.

Bóg Cię nie zwodzi; lecz ten sie­
bie zwodzi, kto sam sobie zbytnie 
zawierza.

Bóg chodzi z prostymi, objawia 
się pokornym, daje wyrozumienie 
m aluczkim  l), otwiera pojęcie duszom 
czystym, a przed pysznymi i cieka­
wymi kryje łaskę swoją.

Rozum ludzki jest słaby i może 
się mylić, lecz wiara prawdziwa 
omylić się nie może.

Rozum i wszelkie badania jego 
powinny iść za wiarą, nie zaś wiarę 
uprzedzać ani jej do swego naginać.

Wiara i miłość tu nadewszystko 
celują, i w tym Najświętszym i Naj-

1) Psalm CXVI1I, 130.
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dostojniejszym  Sakram encie działają 
tajem niczym i sposobam i.

Bóg przedw ieczny i niezmierzony 
a nieskończonej mocy i potęgi, wiel­
kie i n iezbadane działa rzeczy na 
niebie i na ziemi, i nie masz spo­
sobu przeniknienia cudownych spraw  
Jego .

G dyby dzieła Boże były takiem i, 
iżby je  rozum  ludzki łatwo poj­
mował: niepodobnaby było nazywać 
ich cudownem i i niewypowiedzia­
nemu

KONIEC KSIĘGI CZWARTEJ.
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SPIS MODLITW
zawartych w księdze III „O Naśla­

dowaniu Chrystusa".

Strona

1. Przed czytaniem duchow- 
nem:

Mów, Panie, bo mówi 
sługa Twój Ks. III, 2n  143

2. O dar pobożności:
O Panie i Boże m ój

Ks. III, 3,6 148
3. O pociechę i męstwo ducha:

Błogosławię Cię, O jcze
Ks. III, 5,x 153

4. O miłość Bożą:
Rozprzestrzeń mię

Ks. III, 5,6 157
5. Wyznanie własnej nędzy:

Będę m ówił do Pana
Ks. III, 8,! 167

6. Podziękowanie za łaskę po­
wołania do służby Bożej:

Teraz znowu odezwę się
Ks. 111,10,! 167
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7. Uniżenie się w obliczu Boga
Zagrzmiały nademną

Ks. 111,14,! 183

8. O pełnienie woli Bożej:
Panie, jeśli w  tem

Ks. 111,15,i 186
Panie, Ty wiesz

Ks. 111,15,2 187
O Jezu najsłodszy

Ks. 111,15,13 188

9. Poruczenie się Woli Bożej:
Panie, bulebu tulko

Ks. 111,17,! 192
Panie, chętnie zniosę

Ks. ill,17,4 193

10. Podzięka za przykład Je ­
zusa:

Panie, skoro Ty byłeś
Ks. 111,18,2 194

11. O pomoc łaski i cierpliwość:
Panie, niech m i to umo­
żliw i . . . Ks. 111,19,5 199

12. O męstwo w pokusach:
W yznam przeciwko sobie

Ks. 111,20,! 199
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13. Tęsknota duszy za Jezusem:
N ajsłodszy i najukochań­
szy  ............. Ks. 203

14. Wspominanie dobrodziejstw 
Bożych:

Otwórz, Panie, serce
Ks. 111,22,! 20&

15 . O zwalczanie złych myśli:
Panie i Boże mój

Ks. 111,23,3 214

16. O oświecenie serca:
Oświeć mię, dobry Jezu

Ks. I1I,23,4 215

17. O  wolność ducha wobec 
nędz ciała i świata:

Błagam Cię Ks. III,26,2 221

18. O  oczyszczenie serca i mą­
drość z wysoka:

Umocnij mię, Panie
Ks. 111,27,4 225

19. O cierpliwość w ucisku:
Niech będzie na wieki

Ks. 111,29,! 228

20 Prośba o miłość Boga:
Oto Bóg mój

Ks. IIl,34,i 243
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21. W yznanie własnej nicości:
Panie, cóż jes t

Ks. III,40,, 257
22. W obec zawodu ze stro n y  

ludzi:
Panie, daj nam

Ks. 111,45,! 269
23. O  łaskę znoszenia obelg-:

Panie i Boże, Sędzio
Ks. III,46,5 277

24. T ęsk n o ta  za niebem :
O błogosławione

Ks. 111,48,! 280
25. O  miłość cierpień i k rzy ­

żów:
Panie Boże, Ojcze

Ks. 111,50,, 292
26. O  m iłosierdzie Boże

Panie, nie jestem
Ks. 111,52,! 299

27. O  łaskę przeciw zepsutej
naturze:
Panie i Boże m ój

Ks. 111,55,! 313
28. O  naśladow anie Ukrzyżow a­

nego:
Panie Jezu m ój

Ks. 111,56,3 320
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Panie, Jezu ja k o ś  rzek ł
Ks. 111,56,5 320

29. O łaskę wytrwania do koń­
ca:

Panie, niech będą
Ks. I1I,57,4 324

30. Zupełne oddanie się Bogu:
Panie, cóż je s t

Ks. 111,59,! 333

W szystk ie niem al rozdziały 
k s ię g i czw artej są  p rześliczne- 
m i m odlitw am i, pełnem i uczuć 
i nam aszczen ia t a k  d a l e c e ,  że 
osobny  sp is je s t zbyteczny.
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WYBÓR MODLITW
z N aśladow ania C hrystusa

a) przed spowiedzią św.
Z poprzedniego spisu m odlitw  nr. 5, 
7, 15, 18.

b) po spowiedzi św.
Z poprzedniego spisu modlitw nr. 17, 
19, 21, 27, 29.

c) przed Komunią św.
Z poprzedniego spisu m odlitw  nr. 12, 
Z k sięg i IV: rozdzia ły  1, 2, 3, 4, 
5, 6, 7, 12, 17.

d) po Komunii św.:
Z poprzedniego spisu m odlitw  nr. 6,
8  24 30
Z k sięg i IV: rozdziały 11,13,14,16.

e) w czasie M szy św.:
Z k sięg i IV: rozdzia ły  8 i 9.
Z poprzedniego spisu m odlitw  nr. 10, 
14, 19, 20 , 28, 29, 30.
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C zytania odpow iednie na czas  
„Ć w iczeń  duchow nych'1.

^Usposobienie duszy na w stępie 
„Ćwiczeń" I, 20; III, 2.

O  celu człowieka III, 9; 10, 15.
O  celu stworzeń I li, 31; 33; 38.
O  usposobieniu względem  stw o­

rzeń  III, 17; 25.

O  grzesznej naszej naturze I, 21; 
111, 40; 41, 55.

O  śmierci 1, 23.
O  sądzie 1, 24; 111, 14.
O  popraw ie życia 1, 25.

O  wstępowaniu w ślady C hrystu­
sa 11. 1; 11, 56.

O  miłości Jezusa wodza 11, 7; 8.
O  naśladowaniu posłusz eństw a J e ­

zusa 111, 13.

'.1
ć. i
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O zamiłowaniu życia ukrytego 111, 
23; 53.

O postępowaniu wśród ludzi I, 
15; Ul, 4; 18.

O  miłość ubóstwa i upokorzeń 111, 
6; 54.

(O  dwóch sztandarach).

O wyłącznem szukaniu woli Bo­
żej 111 15; 32; 37.

(O  trzech klasach ludzi).

O  miłości krzyżów i cierpień 11, 
1; 11: 12; IV, 8.

(O  trzecim stopniu pokory).

O oschłości i utracie pociechy 11, 
9; 10; 111; 16; 50; 52; IV, 15.

O nadziei chwały 111, 47; 48; 49.
O miłości Bożej 111, 21; 22; 34.

Sprostow ania:
N a  str. 8  w iersz 4  czyt; Zaprawdę, lepszy... i 1 

„  „  19 „  3  „ od żądz ziemskich
„ „ 47 „ 5  „ w sobie
„ „ 47 „ 6 „ doskonalenia się

\ . j  i .  .■
- •' • . -  4
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